ORGAN = 
CENTRALNY 


OPŁATA POCZTOWA UISZCZONA GOTÓWKĄ. 


FEDERACJI POLSKICH ZWIĄZKÓW OBROŃCÓW OJCZYZNY 


DWUTYGODNIK — WYCHODZI 1 i 15 KAŻDEGO MIESIĄCA 


Nr 6 


Warszawa, dnia 15 marca 1939 r. 


Rok VI. 


LEOPOLD TOMASZKIEWICZ 


„Ostateczną wartość w życiu 


Od wielu lat, od ogłoszenia 
Niepodległości Polski corocznie 
długie szeregi organizacyj spo- 
łecznych, kombatanckich, mło- 
dzieży ciągną w dniu 19 marca 
do cichego pałacyku Belweder- 
skiego. 

Nasze kombatanckie szeregi 
nie zapominały przy tym, że w 
przeddzień należy odwiedzić 
równie cichy dom przy ul. Klo- 
nowej, gdzie mieszka obecny 
Marszałek Śmigły-Rydz. 

Co wiodło i wiedzie przed te 
progi liczne masy ludzkie? Co 
powoduje, że w dniach 18 i 19 
marca karnie, w ordynku, sku- 
pieniu i w zwartycl. szeregach 
ciągną wszystkie warstwy spo- 
łeczne przed siedzibę Wodzów. 
Te — na codzień — tak zindywi- 
dualizowane, tak wrażliwe na 
każdy głos, tak łatwo ulegające 
różnicowaniu, rozproszeniu i 
skróceniu — właśnie w te dwa 
dni maszerują w kolumnach, 
poddają się komendzie serc i ko- 
mendzie idei. Poddają się do- 
browolnie i samorzutnie. Zaci- 
chają różnice i sprzeczności in- 
teresów, zapatrywań, tendencyj. 

W hołdzie dla służby wieikiej, 
największej idei, w hołdzie dla 
potężnej odpowiedzialności i 
mocy ducha, dla przeogromnej 
pracy wszystkie interesy grupo- 
we mniejsze czy większe, małe 
wydać się muszą — i oto wy- 
zwala się ten jedynie dla histo- 
rii, dla jej tworzenia miarodajny 
czynnik — bezpośrednia, szcze- 
ra i do głębi ważna wola kro- 
czenia ku wielkości. Wyzwala 
się uznanie i to w ludzkim języ- 
ku wyrażalne uczczenie wielkiej 
pracy, która za cel ma i mieć 
musi nie interes osobisty, nie in- 
teres grupy, klasy czy warstwy, 
lecz całość, niezależność, bogac- 
two i bezpieczeństwo powszech- 
ności, nieskończony postęp i 
dumny, zwycięski marsz poko- 
leń. 

Maszerujemy do Belwederu, 
bo tam odrodziła się i nieustan- 
nie odradza, właściwą swą treść 
odnajduje dusza nasza. Tę treść. 
tak często przysypywaną popio- 
łem codziennych kłopotów. trosk 


ma tylko czyn” 


i ambicyj, tę treść, która we 
wszelkich przeciwnościach po- 
zwala zwyciężać i ze wszystkich 
trudności wynieść największy 
skarb — zadowolenie dobrze 
spełnionego dzieła. 
Maszerujemy do Belwederu, 


bowiem wiecznie żywy jest te- 
stament czynu Józefa Piłsud- 
skiego, bowiem  niewyczerpa- 
nym źródłem zamyśleń i posta- 
nowień staje się każda chwila 
obcowania z duchem Wielkiego 
Zwycięzcy. 


Usłyszycie go jeszcze... 


Śmierć Mu pieczęć milczenia przybiła na ustach. 
Mózg i serce od ciała oddzieliły noże, 

Lecz tętent tego serca nie przycichł, nie ustał 

A myśl mózgu Geniusza, jak pochodnia, gorze. 


Głos Jego, jako rozkaz, dotrze do pokoleń 

Tych, co zechcą wielkości wierną służbę przysiąc 
Z trzech trumien mocą Ducha żywy się wyzwoli. 
Usłyszycie go jeszcze za lat sto i tysiąc. 


Usłyszycie Go w grzmotach armatnich i dymie, 
Krzeszącego zwycięską swą szablą pioruny. 
Gdy wojenne nad Polską rozpalą się tuny, 
Będziecie z wiarą w cuda szeptać Jego imię. 


Usłyszycie Go w szumie dwóch mórz Polski przyszłej, 
W huku młotów bijących słupy na granicach 

Na wschodzie i zachodzie tysiąc mil od Wisły 

Objawi wam się Jego Ducha tajemnica. 


Usłyszycie Go jeszcze przez wiete stuleci 

Gdy będzie, jak za życia, małość pięścią kruszył. 
Lecz przed tym Go usłyszeć macie w własnej duszy 
I w codziennym pacierzu cichym waszych dzieci. 


ADAM KOWALSKI 


JAK OBCHODZIĆ 19 MARCA 


Naczelny Komitet Uczczenia Pamięci Marszałka Józefa Piłsudskiego 
podaje do wiadomości: 

„Zbliża się data 19 marca, związana w pamięci i sercach naszych 
z imieniem największego z Polaków. 

Stąd waga tego dnia, w którym: 

»-Z pokolenia na pokolenie każdorazowy prezydent Rzeczypospo- 
litej co roku w dniu imienin Józefa Fiłsudskiego przypomina narodowi 
Jego trudy, Jego intencje i wytyczne, zawarte w Jego przebogatej spuś- 
ciźnie..'' (Przemówienie Pana Prezydenta R. P. z dnia 19 marca 1936 r.). 

W dniu tym nasze myśli i uczucia skierowane ku postaci Józefa 
Piłsudskiego ożywić musi to, co było treścią Jego umiłowań, ociągnięć 
i wskazań. 

Ofiejalną stronę obchodu stanowić będzie: 

1) Przemówienie Pana Prezydenta Rzeczypospolitej w dniu 19 mar- 
ca o godzinie 19 w obecności rządu, ku czci Marszałka Józefa Piłsud- 
skiego. Przemówienie to będzie transmitowane przez wszystkie rozgłoś- 
nie Polskiego Radia. 

2) Nabożeństwo w świątyniach z inicjatywy lokalnej. 

3) Uroczyste zebrania, zwoływane przez poszczególne organizacje 
zasadniczo we własnych świetlicach, celem wysłuchania przemówienia 
Pana Prezydenta oraz poświęcone wspomnieniom o Wielkim Marszałku 
(najwłaściwiej cytaty z „Pism, mów i rozkazów“ Marszałka). 

4) W Warszawie — w Belwederze, w Krakowie — na Wawelu, 
w Wilnie — na Rossie oraz wszędzie tam, gdzie znajdują się miejsca, 
związane z Jego osobą, należy zainicjować oddanie hołdu przez składanie 
wiązanek kwiecia lub zieleni. 


Jakże do gruntu, jakże istot- 
nie i bez reszty jesteśmy zespo- 
leni, zjednoczeni w takie chwile! 

A oto z przemyśleń i kontem- 
placji, z postanowień działania 
wyprowadza nas czas do reali- 
zacji pewnej niezawodnej i wiel- 
kiej i coraz większej przyszłości. 
Stają przed nami bieżące i ju- 
trzejsze zadania, których rozwią- 
zanie właśnie najszczęśliwsze i 
najpełniejsze warunkuje potęgę 
i bogactwo Rzeczypospolitej. 
Staje przed nami sprawa czynu 
i najpoważniejsze jego zagwa* 
rantowanie. Iżby był zawsze ce- 
lowy, zawsze i w każdym prze- 
jawie twórczy i owej wielkości 
w realizacji służący. 

Dlatego stajemy przed pałacy- 
kiem przy ul. Klonowej — dla- 
tego niesiemy w każdym szere- 
gu serca i mięśnie gotowe do 
wysiłku do dyspozycji Naczelne- 
go Wodza, dziedzica wielkiej bu- 
ławy i wykonawcy testamentu 
Józefa Piłsudskiego. W hołdzie 
dla Marszałka Śmigłego-Rydza 
wyrażamy gotowość czynu, ocze- 
Eiwanie na rozkaz, dyspozycyj- 
ność naszego losu. 

Z pogodą i decyzją żołnierską 
składamy wyrazy naszej wiary 
i niezawodnej miłości. 

A gdy czasy bieżące nie są 
czasem na oczekiwanie sposob- 
nym, gdy wymagają nieustannej 
i bardzo żywej reakcji mózgu i 
serca -— niesiemy czyn, czyn, 
którym żyjemy, który tworzy- 
my wokół siebie, coraz szerszym 
kręgiem, by kolumna piesza 1 
karna, żywa i ofiarna potężniała 
z każdą godziną. Czyn, z którym 
wiąże się bezwzględnie siła i po- 
tęga Polski. Chcemy przeniknąć 
do najszerszych rzesz tą prawdą. 
że od każdej pracy i jakości jej 
wykonania zależy nasza mocar- 
stwowość. Dlatego w hołdzie dla 
Naczelnego Wodza musi być za- 
warty meldunek, że ilość pracy 
powiększa się i polepsza, pogłę- 
bia i poszerza w Polsce. Że dla 
realizacji wielkości Polski od- 
dajemy Mu coraz więcej i coraz 
lepsze środki. 


Bo „ostateczną wartość w ży- 
ciu ma tylko czyn”! 


9 


2 


NARÓD I WOJSKO, 15 marca 1939 r. 


WŁ. DUNIN-WĄSOWICZ. 


-= 19 marca — przed 20 laty 


Od pierwszego roku woiny 
światowej począwszy, gdy tylko 
imię Józefa Piłsudskiego stało 
się własnością całego narodu — 
dzień 19 marca budził we wszy- 
stkich sercach polskich, tęsknia- 
cych do wolności, jak najgoręt- 
sze uczucia, kierowane w stronę 
tego, który o tę wolność wyru- 
szył w bój na czele swoich 
strzelców-legionistów. 

Gdy dzień 19 marca zastawał 
Komendanta w polu, szły ku 
Niemu życzenia zwycięstwa. 
Gdy zamknęły się za Nim bra: 
my twierdzy magdeburskiej, ca- 
ła Polska pisała pocztówki, jak 
bardzo był jej drogi, jak bliskc 
jest przy Nim. 

Pierwszy po powrocie dzień 
imienin Józefa Piłsudskiego wy 
padł w roku 1919 w miesiąc po 
jednomyślnej uchwale sejmo- 
wej, która Mu z powrotem j0- 
wierzała urząd Naczelnika Pań- 
stwa, oddany przez £»mendan- 
ta do dyspozycji tegoż Sejmu 
Ustawodawczego. Imieniny te 
wypadły w atmosferze powsze- 
chnego entuzjazmu — dość po- 
wiedzieć, że z życzeniami do 
Belwederu przybył nawet mar 
szałek Trąmpczyński. 

Dzień 19 marca 1919 r. zapo- 
czątkował tradycję, która trwa- 
ia bez przerwy aż po zgon Wiel- 
kiego Marszałka, przetrwała 
śmierć i żyć będzie w sercack: 
naszego żołnierskiego pokolenia 
aż po okres jego żywota. 

Odtąd co roku powtarzały się 
te manifestacje serca, z każdyni 
rokiem gorętsze, które nie osty- 
gły nawet w okresie samotni 
w Sulejówku — przeciwnie spo- 
tęgował on je jeszcze bardziej. 

Przed laty 20-tu zaczęło się w 
mieście i Belwederze tak, jak za- 
czynał się potem każdy dzień 
19 marca przez długi szereg lat: 
życzeniami dzieci. 

Pamiętamy wszyscy ten nie- 
zwykły obrazek, gdy dokoła łóż 
ka Marszałka, wczesnym ran- 
kiem zgromadziła się najmłodsza 
dziatwa z laurkami i kwiatami 
w rękach. To było kiedy indziej, 
ale coś podobnego w miniaturze 
zdarzyło się już w tym dniu 
pierwszych imienin Józefa Pił- 
sudskiego w wolnej Polsce. 

O godzinie 8-mej rano jakiś 
uczniak szkoły powszechnej sam 
ieden przydreptał do Belwederu 
i wyprosił u adiutantów, że do- 
puszczono go do  Solenizanta. 
Kwiaty w dziecięcych rączkach 
dziecka mówiły więcej, niż po- 
wiedzieć by mogły stremowane 
usta. Ten bezimienny 12-letni 
gratulant, którego nazwiska nie 
zanotowały kroniki prasy sto- 
łecznej z owego dnia — miał je- 
szcze coś więcej w zanadrzu dla 
„Dziadka“ — kawałek drzewa z 
wyrzeżbioną własnoręcznie ko- 
zikiem podobizną Komendanta. 

To nieudolne niewątpliwie 
, arcydzieło“ dało początek upo- 
minkom gorących serc i praco- 
witych 1ąk, które długie dni i 
noce mozoliły się później rok w 
rok przed dniem św. Józefa, aby 
radążyć z prezentem * ucieszyć 
rim najdroższe oczy Solenizan- 
ia. To nic, że w tyci malowi- 
dłach, rysunkach i rzeżbach da- 


ieko było do artyzmu — serce, 
serce starczyło za wszystko. 

A potem wojsko. Najpierw 
uroczyste nabożeństwo w koś- 
ciele garnizonowym, którym 
wtedy był dawny sobór na pla- 
cu Saskim — po nahożeństwie 
jefilada — po defiladzie dele- 
gacje do Belwederu z życzenia- 
rai. 
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I znów ten rok 1919 — pierw- 
szy, w którym młode wojsko 
polskie składało hołd imienino 
wy swemu Twórcy i Naczelne- 
mu Wodzowi — odzwierciadla 
doskonale uczucie, jakim biło 
ku Niemu każde serce pod mun- 
durem żołnierskim. 

Oto jesteśmy w głównym sa- 
ionie pałacu belwederskiego — 


tym samym, który od lat już 
czterech zamieniony jest ma ža- 
łobną kaplicę. Pośrodku Ko- 
mendant, otoczony delegacjami 
wojskowymi, które Mu składają 
życzenia. 

Najstarszy wiekiem generał 
Durski zwraca się do Naczelne- 
go Wodza — w imieniu genera- 
licji z prośbą, by nadał sobie 


rangę generalską — Komendant 
bowiem, jak wiadomo, miał w 
Legionach stopień tylko pułko- 
wnika i nigdy o tym nie pomy- 
ślał, aby sam siebie awansować. 
lub o to zabiegać. 

— Nie leży to w mojej mocy 
-— odpowiada z uśmiechem Sc- 
lenizant 

Po tych słowach gen. Leś- 


Imię Twoje Marszałku, 


to dumna pieśń chwały 


Na zew Twój szliśmy, Wodzu, przez czynów szlak trudny. 
Ostre ciernie tej drogi nam stopy raniły 


A kierunek myliły miraże ułudne 


Wielu padło. zbłądziło, zabrakło dojść siły. 


Ty doszedłeś. Spoczywasz w swej chwale, tak świetnej, 
Dzierżąc w dłoniach Królowę wileńskich Ołtarzy, 

Już nie kruszy się w bólu Twe Serce szlachetne 

O złudzeniach tej ziemi duch wolny nie marzy. 


Już się stajesz Legendą, choć zawsze tak bliski, 
Taki jeszcze realny i tak bardzo żywy, 

Dumną Polski Legendą — zasłoną już mglistą 

Imię Twoje przesłania cień śmierci straszliwy. 


Imię Twoje, Marszałku, to dumna pieśń Chwały 
Bohaterska, rycerska, płomienna i rzewna — 
Pokolenia, wsłuchane w pieśni tej hejnały 

Na wyżyny iść będą, jak w bój marszem pewnym. 


W rytmie pieśni rycerskiej, w poszumach Twej Sławy 
Pokolenia iść będą wsłuchane na szczyty. 

Gdzie majaczy tak cudnie w blask słońca spowity, 
Obraz polskiej potęgi — Zwycięstwo Twej Sprawy 


Jak do boju, tak w marszu 


iść będą na wyże 


W Imię Twoje Marszałku Józefie Piłsudski 
Z Twym Imieniem na ustach przez ciernie i krzyże 
Za trud Twój przeogromny, za Czyn Twój nadludzki. 


ALEKSANDRA ZAGÓRSKA 


niewski, ówczesny minister woj- 
ny, melduje służbowo Naczelni- 
kowi Państwa, że sprawę miano- 
wania Go generałem przeprowa- 
dzi wediug wszelkich formalno- 
Ści na w'łaściwej drodze. 

W innej formie, niż wtedy w 
pierwszym porywie serca zade- 
cydował gen. Leśniewski, załat- 
wiono tę sprawę. W rok później 
także po uroczystościach imie- 
ninowych udała się do Belwede- 
ru delegacja Komisyj Weryfika- 
cyjnych Wojska Polskiego, w 
których imieniu pułk. Żabczyń- 
ski z I. Korpusu Polskiego na 
Wschodzie przedłożył Naczelni- 
kowi Państwa i Naczelnemu 
Wodzowi prośbę wojska, by ra- 
czył przyjąć stopień marszałka. 
A w 8 miesięcy później w pierw- 
szą niedzielę po Święcie Niepo- 
dległości — dnia 14 listopada 
1920 -— nastąpiło uroczyste wrę- 
czenie Józefowi Piłsudskiemu 
buławy marszałkowskiej. 


Wróćmy jednak do tych pier- 
wszych imienin. 


Delegacje szły za delegacjami 
do Belwederu: Sejm z Trąmp- 
czyńskim, Rząd z Paderewskim 
na czele, organizacje, młodzież 
i już się zaczynała fala adresów 
1 upominków. 


Z najbardziej niezwykłym 
prezentem wystąpiła kawaleria 
Pierwszej Brygady. Cóż droż- 
szego może być dla ułana nad 
konia — więc konia, ognistego 
rumaka „Gri-Gri' daje Belina- 
Prażmowski i sam go prezentu- 
je Komendantowi. 


Zachowało się z owych czasów 
zdjęcie, ktore obok reproduku- 
jemy. Widzimy tu Komendanta, 
gdy w otoczeniu oficerów legio- 
nowych wyszedł przed pałac 
kelwederski na dziedziniec, 
przyglądając się z uśmiechem 
harcom, które na tym rumaku 
wyprawia sam Belina. Po obt 
stronach Komendanta Wieniawa 
i Kasprzycki, a dalej jeszcze in 
ni wierni żołnierze. 

Pamiętny ten dzień zakończył 
się uroczystymi przedstawienia- 
mi w teatrach warszawskich. 

Dostojny Solenizan* zjawił się 
w loży Teatru Wielkiego, gdzie 
re sceny przemawiał w mundu- 
rze legionowym Gustaw Dani- 
łowski. 

„Imię Jego — mówił na za- 
kończenie — od dawna będące 
dla wielu hasłem bojowym, jak 
gdyby zawołaniem rycerskim 
walczącej Polski, staje się dzis 
święte dla wszystkich, a dzień 
Jego patrona narodowym świę- 
tem. Rzec można o tym słowami 
poety: 

Oparty mieczem na grobie Ojczyzny 
Całun Jej w sztandar zamienił 
zwycięski“. 


Olbrzymia owacja całej sali 
była wyrazem uczuć, jakie w 
tym dniu przepełniały serca 
wszystkich Polaków. 

I tak było w całym kraju — 
tak powtarzało się co rok. 

Czyż dziwić się więc, ze 19 
marca żyje w nas wspomnienia- 
mi, do których zawsze myśl wra- 
ca, gdy się zbliża ten dzień nie- 
zapomniany. 
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JULIUSZ KADEN-BANDROWSKI 


Wtedy 


Każdy z nas inaczej go pa- 
mięta: ci, którzy byli pod Las- 
kami, pod Łowczówkiem, ina- 
czej, a ci, którzy go zobaczyli 
pod Kamieniuchą, pod Kołodzie- 
jami, powiedzą co innego, a 
znów co innego zapamiętali, 
którzy z nim szli na Wilno, pod 
Kijów i bili się pod Borodianką. 
Wszyscy po swojemu odczuwali 
go i rozumieli, ale na jedno zga- 
dzają się od razu: że to jest 
wódz. 

Zgadzali się na to dawniej je- 
szcze, przed Polską niepodległą: 
że gdyby Piłsudskiego zabra- 
kły — wtedy Śmigły. Te dwa 
słowa wymawiało się w najcięż- 
szych okolicznościach, gdy Pił- 
sudskiego w wojsku legiono- 
wym nie było, a sprawa niepo- 
dległości stawała się nieomal 
beznadziejną. 


Skądże ta jednomyślność żoł- 
nierzy, spiskowców ówczesnych 
i działaczy? Przecież Śmigły, 
jak wszyscy, choćby najwybit- 
niejsi z pokolenia Piłsudczyków, 
nie mógł pracować i walczyć tak 
szeroko, rozgłośnie, by już wte- 
dy danym mu było zabłysnąć 
wielkim blaskiem samodzielno- 
Ści. Działał i walczył w cieniu 
Piłsudskiego. Poczytywał sobie 
za największą chlubę skromne 
trwanie w cieniu ukochanej 
wielkości. 


Kto na te sprawy patrzył z 
bliska, ten wie, jakim był Śmi- 
gły wykonawcą. Wszystko od- 
dawał z siebie na rzecz Wodza, 
samemu sobie nie przypisując 
niczego. A jednak wiedzieliśmy 
już wtedy wszyscy, że Śmigły 
to jest wódz i że gdyby Piłsud- 
skiego zabrakło — wtedy Śmi- 
gły. 


Z czego mogliśmy byli wy- 
miarkować tę rzecz najważniej- 
szą ze wszystkich w porządku 
działania wojennego? Rzecz 
najważniejsza! Bo tę, czy tam- 
tą bitwę wygrać i zwycięstwa 
odnosić, albo też w zamieszaniu 
polityki wiedzić, którędy po- 
prowadzić to już wiele, ale od 
tego wszystkiego do charakteru, 
do jedyności wodza daleka jesz- 
cze droga. A my wiedzieliśmy 
od razu, że gdy o Śmigłym mo- 
wa, nie trzeba ani chwili namy- 
słu, ani jednego egzaminu, i dla 
każdego z nas było jasne, że już 
pozdawał wszystkie. 


Jakież to były owe egzaminy, 
które pozdawał przed nami, 
skoro mieniliśmy go tym właś- 
nie jedynym z nas wszystkich 
człowiekien., mającym prawo i 
obowiązek iść zaraz po Piłsud- 
skim? Myślę, że to nie były róż- 
norakie egzaminy, a tylko jeden 
w najrozmaitszych okolicznoś- 
ciach pokoju czy wojny zdawa- 
ny, który zą wszystkie starczy: 
widzieliśmy, że w każdej oko- 
liczności więcej w Śmigłym ra- 
dy i zadośćuczynienia, i zapo- 
bieżenia, i porywu, niż dla tej 
trudnej okoliczności trzeba. Za- 
wsze więcej. I zawsze jeszcze, 


gdy ta rzecz jakaś wielka, groź- 
na wszystkich wyczerpie, zadrę- 
czy i całą ich energię zużyje, w 
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Śmigłym nigdy wszystkiego nie 


zużyje. 
Owa rzecz wielka, groźna w 


SOLENIZANT 


Mim 


Portret pędzla Konstantego Szewczenki 
wykonany dla Oficerskiego Kasyna Marynarki Wojennej w Gdyni. 


| pow a z O: 


Patrole strzelców 
i rezerwistów 


z hołdem imieninowym dla Naczelnego Wodza 


Celem złożenia hołdu imienino 
wego Marszałkowi Śmigłemu-Ry- 
dzowi wyruszyły z Małopolski dwa 
natrole: 

Związku Strzeleckiego z Brzeżan, 
rodzinnego miasta Solenizanta i 

Związku Rezerwistów z Jeziornej. 

Patrol strzelecki, złożony z jedne- 
go oficera Z. S., 8 podoficerów i 4 
łączników-cyklistów, wyruszył 26 
lutego. Trasa jego szła przez Lwów 


Polskie Radio w 


Dzień imienin Marszałka Śmigłe- 
go Rydza dn. 18 marca będzie ob- 
chodzony uroczyście przez Polskie 
Radie. W ramach audycji porannej 
usłyszymy wyłącznie marsze i pieś- 
ni żołnierskie, między innymi marsz 
Kowalskiego — „Marszałek Śśmigły 
Rydz“ i J. Stypińskiego — „Cześć 
Wodzowi Polski“. 


O godz. 11.00 będzie audycja dla 
szkół w opracowaniu mjr. Miszew- 
skiego p. t. „Wódz i najmilszy żoł- 
nierz”. 

O godz. 11.25 Polskie Radio nada- 
wać będzie marsze wojskowe, a w 
ramach muzyki obiadowej koncert 


(gdzie złożył wieniec na Cmentarzu 
Obrońców Lwowa), Żółkiew, Rawę 
Ruską, Tomaszów Lub, Zamość, 
Krasnystaw, Lublin, Garwolin, Mi- 
łosna (15 b. m.). W Warszawie sta- 
nie 17 b. m. 


Patrol rezerwistów składa się z 7 
ludzi i reprezentować będzie koło 
w Jeziornej, Zarząd powiatowy w 
Zborowie i Okręg Lwowski. 


dniu 18-go marca 


muzyki polskiej ze Lwowa. 


O godz. 16.35 program przewiduje 
audycję muzyczno-słowną w opra- 
cowaniu A. Madeckiego i T. Freis- 
nera p. t. „Od Legionów Piłsudskie- 
go po Legion Zaolziański'. 


O godz. 18.30 w ramach audycji 
dla Polaków za granicą mówić bę- 
dzie o Marszałku Śmigłym-Rydzu 
prof. Henryk Mościcki. 


O godz. 19.15 Wilno nadaje kon- 
cert popularny muzyki polskiej zaś 
o godz. 21.00 Warszawa — audycję 
muzyki i humoru żołnierskiego p. t. 
„Niemasz pana nad żołnierza”. 


y 


nim jednym zostawia rezerwę 
świeżej siły, zadatek do dalsze 
go działania na przyszłość, na 
nowy trud, na nowy cios, który 
przyjdzie zaraz po tym ostat- 
nim. To było ową tajemnicą 
młodego wodza: gotowość do 
pracy zawsze większej od tej, 
którą mu właśnie przerabiać na- 
leżało. Gotowość, którą nazwał- 
bym szczęściem nadmiaru. 


Odczuwaliśmy to zawsze w 
Śmigłym. Żadna okazja, żadna 
walka, choćby najbezwzględ- 
niejsza, nie sprawiła, aby ktoś 
mógł przypuścić, że wyczerpała 
Śmigłego aż do reszty. Zawsze 
w nim zostawało tyle jeszcze na 
przyszłość! Owo doznanie nie- 
wyczerpanego żadną okolicznoś- 
cią zasobu sił dawało wojskom 
i zrzeszeniom działaczy, pracu- 
jących ze Śmigłym, poczucie 
lepszej przyszłości. 


Każdy z jego współpracowni- 
ków rozumował tak właśnie po 
prostacku a słusznie: jeżeli ci i 
to nie dało rady, i dziesiąte, i te- 
raz to dwudzieste—widać wszy- 
stko wytrzymasz, aż póki będzie 
lepiej. 


Aż póki będzie lepiej: to właś- 
nie owa gwiazda, która prowa- 
dzi ludzi przez ciężkie walki do 
pełnego zwycięstwa. Z poczu- 
cia siły płynąca wiara, że musi 
być lepiej! Kto z nim pracował, 
ten to od razu, od razu działała 
w promieniach niezawodnej na- 
dziei, ten od razu przydawał 
sprawie swojej skrzydeł, bo wia- 
ra to są pewne skrzydła zwy- 
cięstwa. 


Tych kilka słów piszę na imie- 
niny Śmigłego. Każdy z nas ten 
dzień obchodzi jako osobisty 
dzień Wodza, wolny od trosk 
ogólnych, a poświęcony człowie- 
kowi. Chciałoby się dziś szcze- 
gólniejszą przyjemność wy- 
świadczyć najświetniejszemu z 
kolegów, nie myśleć dziś o ran- 
dze jego, czy stanowisku. Po 
cóż tedy wywody? Zapewne, 
wymowniejsze od wszystkich 
wywodów będzie chyba dawne 
wspomnienie pierwszych imie- 
nin Komendanta w Grudzynach, 
kiedy to Śmigły, jako najstar- 
szy oficer naszej piechoty, wrę- 
czał Komendantowi album pa- 
miątkowy. Czuliśmy wtedy to 
samo, co dziś po dwudziestu kil- 
ku latach: że gdyby Piłsudskie- 
go nie stało — wtedy Śmigły. 


(„Wspomnienia i nadzieje“) 
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[kalendarzyk Historyczny) 


15 marca 1923 r. Rada Ambasado- 
rów ostatecznie uznała wschodnie 
granice Polski. 

16 marca 1917 r. car rosyjski, Mi- 
kołaj H-gi, po wybuchu rewolucji 
zmuszony był zrzec się tronu. 

17 marca 1921 r. Sejm Ustawo- 
dawczy uchwalił pierwszą konsty- 
tucję Rzeczypospolitej Polskiej. 

18 marca 1596 r. nastąpiło prze- 
niesienie stolicy Polski z Krakowa 
do Warszawy. 

5 marca 1848 r.. pod wpływem 
wypadków rewolucyjnych w Wie- 
dniu, utworzona została we Lwowie 
Rada Narodowa, która wystąpiła z 
żądaniem uznania praw dla Pola- 
ków oraz uwłaszczenia włościan. 


18 marca 1863 r. Marian Langie- 
wicz stoczył zwycięską bitwę z Ro- 
sjanami pod Grochowiskami, w po- 
wiecie pińczowskim. 

18 marca 1921 r. Zawarcie trak- 
tatu pokojowego z Rosją w Rydze. 

19 marca 1833 r. pułkownik Jó- 
zef Zaliwski z garścią partyzantów 
przekroczył granicę Królestwa Pol- 
skiego i ogłosił wybuch powstania, 
które zakończyło się niebawem klę- 
ską. 

20 marca 1908 r. Uchwalono w 
sejmie pruskim ustawę o wywła- 
szczeniu Polaków z ziem w Fuznań- 
skim. 

22 marca 1887 r. aresztowany zo- 
stał w Wilnie Józef Piłsudski, jako 
podejrzany o udział w zamachu na 
życie cara Aleksandra III; przewie- 
ziony do Petersburga skazany został 
na pięcioletnie wygnanie do Wscho- 
dniej Syberii. 

23 marca 1864 r. powieszony zo- 
stał przez Moskali w Wilnie Kon- 
stanty Kalinowski, jeden z najwy- 
bitniejszych działaczy powstańczych 
na Litwie w latach 1861 — 1864. 

24 marca 1794 r. Tadeusz Koś- 
ciuszko, obejmując naczelne do- 
wództwo nad rozpoczynającym się 
powstaniem, złożył na Rynku kra- 
kowskim znaną przysięgę. 

24 marca 1917 r. w Piotrogrodzie 
utworzył się „Związek Wojskowych 
Polaków“. 


24 marca 1922 r. Sejm Ustawo- 
dawczy przyjął uchwałę o złączeniu 
Ziemi Wileńskiej z Rzeczypospolitą 
Polską. 

25 marca 1839 r. z rozkazu cara 
Mikołaja I-go Kościół grecko-kato- 
licki (unicki) na Litwie i Rusi zo- 
stał połączony z prawosławnym. 

27 marca 1928 r. Józef Piłsudski 
otworzył trzeci Sejm R. P. 


29 marca 1790 r. podpisany został 
w Warszawie traktat przymierza 
między Polską a Prusami; wkrótce 
zerwany przez Prusy, współdziała- 
jące z Rosją w sprawie drugiego 
rozbioru Rzeczypospolitej Polskiej. 

29 marca 1848 r. po wybuchu w 
Mediolanie rewolucji przeciw Au- 
striakom, Mickiewicz powziął myśl 
utworzenia Legionu polskiego, po- 
pierającego Włochów w walce o 
niepodległość. 

30 marca 1831 r. wojska polskie 
odniosły zwycięstwo nad Moskalami 
w bitwie pod Wawrem. 

30 marca 1917 r. tymczasowy rząd 
rosyjski wydał odezwę, w której 
uznał prawo narodu polskiego do 
niepodległości, jednakże w grani- 
cach określonych przez przyszłą 


konstytucję rosyjską i w wojsko- 
wym sojuszu z Rosją. 

31 marca 1831 r. gen. Jan Skrzy- 
necki odniósł zwycięstwo nad Mo- 
skalami pod Dembem Wielkim. 
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Kult bohaterstwa 
w duszy młodego Edwarda Rydza 


„Młodość, mistrzu, jest rzeźbiarką 
co wykuwa żywot cały“ — mawiano 
nam często w latach młodzieńczycii 
słowami poeiy i słów tych prawda 
zawsze znajdowała i znajduje po- 
twierdzenie. 

To też, gdy dziś pragneiibyśmy 
młodemu pokoleniu ukazać postać 
Wodza Naczelnego tak, aby najbar- 
dziej do ich młodych dusz była blis- 
ką—trzeba się cofnąć również do -at 
Jego młodych, gdy się ów żywot Je- 
go przyszły wykuwał. 

Brzeżany — hetmańskie gniazdo 
orłów — wznosiło się nietylko na 
fundamentach historii, ale owiane 
było także legendą, poezją, czarem 
przyrody. Wszakże to tu rozgry- 
wały się dzieje Beniowskiego, w 
przepięknym poemacie Juliusza 
unieśmiertelnione. Wszakże to tu 
szumiaży drzewa Raju, prześliczne 
dla duszy stwarzając źródło nat- 
chnienia. 

Pamiętają ludzie Jego wypady z 
paletą malarską w ręku na malow- 
nicze aleje, wiodące do Raju, Jego 
obrazy, dekoracje teatralne dia wie- 
czorków mickiewiczowskich, a rów- 
nocześnie z tym role bohaterów, oł- 
grywane znakomicie na tych wie- 
czorkach. 

Wtedy to zrodziła się wśród mło- 
dzieży brzeżańskiej tajna organiza- 
cja „Promienistych*, która na lite- 
raturze pięknej i zagadnieniach spo- 
łecznych urabiała młode dusze. Gło- 
wy płonęły od ideałów — a wśród 
nich jedna z pierwszych głowa Ed- 
warda Rydza. 

Zapalne dusze wybuchały pło- 
miennym patriotyzmem, gdy zbliża- 
ła się jakaś większa rocznica naro- 
dowa, a z nią niedozwolone manife- 
stacje. 

W dniu trzeciego maja na przy- 
kład nie wolno było młodzieży 
szkolnej urządzać nabożeństw z 
okazji tej rocznicy. Szło się do fa- 
ry przed lekcjami szkolnymi, aby 
na godzinę 8 być już w szkole — i 
tylko kokardki narodowe na mun- 
durkach świadczyły, że młodzież pa- 
mięta o wiekopomnej konstytucji. 
Za to dzień przedtem wieczorem 
zbierano się na górze bernardyń- 
skiej i śpiewano pieśni, wygłasza- 
no mowy. Jednym z takich mówców 
był Edward Rydz, gdy przyszła ko- 
lej na jego klasę, bo w Brzeżanach 
respektowano tradycyjne przywi- 
leje klas: siódma organizowała zaw- 
sze zaduszki i trzeciego maja, oraz 
ubierała ołtarz w bramie gimnazjal- 
nej na Boże Ciało — ósma urządzała 
wieczór mickiewiczowski, a młod- 
sze chłopaki pomagały w znoszeriu 
dywanów, zwożeniu zieleni i t. p. 

Jedno z takich wspomnień stanę- 
ło jak żywe przed Jego oczyma, gdy 
znalazł się na warszawskim cmen- 
tarzyku powstańców 1863 r. i zoba- 
czył, jak młodzież szkolna składa 
hołd wielkiej idei powstania stycz- 
niowego. Uroczystość, wzorowana 
na zaduszkach brzeżańskich, wskrze- 
siła piękną tradycję, w której wy- 
chował się Edward Rydz. 

Owa siódma klasa, która tyle 
przeżyć wspaniałych miała w życiu 
Marszałka, dała jeszcze jeden m»- 
ment niezwykły do zanotowania: 
wzniosła krzyż dębowy na cment” 
rzu brzeżańskim ku czci roku 1862, 
dosłownie wzniosła go, dźwignęła w 
górę własnymi rękoma, choć kolos 
to był wielki i ciężki. 


Jakże tu blisko schodzą się drogi 
Wielkiego Marszałka i Jego Ucznia 
— także i tu — obaj wyrośli na ży- 
wym kulcie roku 1863, w atmosfe- 
rze, z której już niedaleko było do 
chwycenia za karabin. 

W takiej to atmosferze zrodziła 
się dalsza organizacja tajna „Odro- 
dzenie“, już wybitnie niepodległo- 


ściowa, żyjąca odgłosami rewolucji 
w Królestwie i ściełąca drogę wśród 
dorastającej młodzieży dla Związku 
Walki Czynnej, który na tym tere- 
nie założył właśnie Edward Rydz. 

Młodość Edwarda Rydza wyrzeż- 
biła jego wrażliwą na piękno i pło- 
mienną duszę w kulcie bohaterstwe. 

Wł. D.-W. 


Marszałek Śmigły-Rydz 


Słowa i muzyka: Adama Kowalskiego 


Przygrywka 


- rze, Sta-ra wia-ra, 


mło-de zu - 


Śmi-głym Rydzem,po-mni je-go w bo-ju chwał! 


On nas wy- wie - dzie ca-ło z każ-dej 


Marsza-łekŚml-gły Rydz, nasz 


Gdy ka-że 


pój-dziem z nim 


Zza-wie - 


ro-gi, dzielny wódz 


na-jeźdź-ców tłóc 


Nikt nam nie ru-szy nic, 


nikt nam nie zro-bli nic 


Bo z a-mi Śmi-gły Śmi-gły Śmi-giy Rydz. 


Naprzód żołnierze, 

Stara wiara, młode zuchy, 

Za Śmigłym- Rydzem. 

Pomni jego w boju chwały 

On nas wywiedzie 

Cało z każdej zawieruchy. 

Sam Komendant, 

Sam Komendant nam go dał. 
Sam Komendant, sam Komendant 
Nam go na wodza dał. 


Marszałek Śmigły-Rydz, 
Nasz drogi dzielny wódz, 
Gdy każe pójdziem z nim, 
Najeżdźców tłuc. 

Nikt nam nie ruszy nie, 
Nikt nam nie zrobi nic, 
Bo z nami Śmigły, Śmigły, 
śmigły-Rydz. 


W brzasku wolności, 

W krwi i ogniu nam przewodził, 
Zwycięskim szlakiem 

Do Kijowa wiódł nas bram. 

Jak szeregowiec 

Z piechurami w piachu brodził, 
Dobry przykład, 

Dobry przykład dawał nam, 
Dobry przykład, dobry przykład, 
Zawsze dawał nam. 


Marszałek Śmigły-Rydz, 
Nasz drogi dzielny wódz, 
Gdy każe pójdziem z nim, 
Najeźdźców tłuc. 

Nikt nam nie ruszy nic, 
Nikt nam nie zrobi nic, 
Bo z nami Śmigły, Śmigły, 
śmigły-Rydz. 
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BOLESŁAW POCHMARSKI 


Wychowanie młodzieży kombatanckiej 


w tradycji niepodległościowej 


Wśród rozgwaru słów, idei i ha- 
seł, unoszących się dzisiaj nad świa- 
tem, wśród ogromu wydarzeń i tu- 
potu nóg maszerujących kolumn 
uzbrojonych mas ludzkich, gotują- 
cych się do nowych walk bądź już 
krwawo zmagających się z sobą — 
wzrok wszystkich narodów zgodnie 
zwraca się w jedną stronę przede 
wszystkim: w stronę młodego poko- 
lenia. 

Od tego, jakim będzie młode po- 
kolenie, jaką będzie jego siła twór- 
cza, zaieży cała przyszłość wszyst- 
kich papstw i narodów, zależy tak- 
że dola ludzka każdej jednostki. 

Szczególnie narody, które pod 
dyktandem wodzów — organizato- 
rów organizują dzisiaj swe życie na 
podstawie nowych ustrojów społecz- 
no - politycznych, położył poważny 
nacisk ne wychowanie młodzieży. 

W dwu wielkich państwach sąsia- 
dujących bezpośrednio z Polską, w 
Niemczech i Rosji, najmocniej rozle- 
ga się krok marszowy w wojskową 
dyscyplinę ujętych kolumn młode- 
go pokolenia, z którymi do wtóru 
podobnyin torem idą zastępy mło- 
dzieży we Włoszech, przez faszyzm 
erganiz. wanych dla Państwa. 

W szczególnie ciężkich warunkach 
swojego geopolitycznego położenia, 
jak też wojennych możliwości, za- 
wisłych nad Europą, Po.ska wiele 
kroć mocniej winna wytężyć swą 
troskę i pracę dla wychowania mło- 
dego pokolenia. Jasne bowiem, że 
nadchodzące młode pokolenie w 
Police zadecyduje nie tylko o roz- 
woju dalszym, ale i o samej egzy- 
stencji odrodzonego Państwa. Od 
młodego pokolenia życie już w naj- 
bliższym czasie wymagać będzie 
nie tylko zdolności konstrukcyjne; 
państwowo - twórczej pracy, lecz 
również potęgi ducha bojowego i 
należytego przysposobieni: się do 
nowych zapasów  orężnych, które 
w «ażdej chwili mogą i Polskę por~ 
wać w ogień nowej wojny. 

Każda jednostka młodego pokole 
nia — i to bez różnicy płci — musi 
byś zdolną zarówno do twórczej 
pracy pokojowej, jak i do czynnej 
akcji wojennej w obronie nienaru- 
szalności i całości Rzeczypospolitej 
Polskiej. 

Jeśli idzie o zdolności konstruk- 
tywnej, twórczej pracy budowniczej. 
tej uczy się młodzież w szkole, szcze- 
gólnie w nowej szkole przepojonej 
duchem obywatelskiego i praktycz- 
nego wychowania. 

Jeśli idzie o uzdolnienie młodego 
pokolenia do obrony granie i akcji 
bojowej, to tych umiejętności uczy 
się młodzież polska w organizacji 
P. W. oraz we wszystkich organi- 
zacjach pokrewnych z Harcerstwem 
na czele, a obejmujących ważną 
dziedzinę Wychowania Fizycznego. 

Samo jednak W. F., czy też P. W.. 
nie wyczerpuje całości sprawy wy- 
chowania młodego pokolenia. 

Decydującym czynnikiem. jest tu- 
taj strona duchowa, poziom moral- 
ny, jaki młodzież wniesie z sobą w 
życie. 


Decydująca jest tu treść ideowa, 
która przeniknie dusze młodzieży 
i którą ona potrafi przemienić na 
realne walory twórczej pozytyw- 
nej pracy. 


Cóż może być lepszym źródłem 
tej zdrowej, twórczej treści ideowej, 
jak nie tradycja niepodległościowa, 
jak nie tradycja walki zbrojnej o 
Niepodległość i wypływajacy z nie* 
duch bojowy. 


Wszak pokolenie strzelców i le- 
gionistów Józefa Piłsudskiego 
swą treść ideową — mimo istnie- 
nia na ziemiach polskich szkoły za- 
borczej — zaczerpnęło z najlepszej 
polskiej szkoły, bo z polskiej tra- 
dycji powstańczej. żyjące w latach 
przedwojennych w każdym niemal 
domu polskim wspomnienia pow- 
stania styczniowego, opowiadania 
dziadów, ojców i matek naszych o 
krwawych zmaganiach z roku 1868, 
zaszczepiły w duszach młodego po- 
kolenia kult dla powstania i jego 
żołnierzy, obudziły w sercach mło- 
dych gorące pragnienia i marzenia 
o nowej walce, jednym słowem, 
stworzyły podkład dla idei niepod- 
ległościowej. 


Ideo ta — zaznaczmy — może po- 
zostałaby tylko marzeniem, gdyby 
nie wielki i mocny człowiek, który 
te marzenia w czyn umiał zamie- 
nić, gdyby nie Józef Piłsudski. 


Historyczną okazję wojny pomię- 
dzy zaborcami i to na ziemiach pol- 
skich, wykorzystał świetnie Józef 
Piłsudski, który, sam od dziecka wy- 
chowany w atmosferze powstańczej 
tradycji, tej tradycji dał nowe ży- 
cie, dał krew żywą swoich żołnie- 
rzy na polu walk legionowych. 


W ciągu wojny światowej i trwa- 
jącej jeszcze dwa lata wojny pol- 
skiej powstaje historia nowych 
walk o niepodległość, tworzy się 
nowa tradycja  niepodległościowa, 
która od Legionów Piłsudskiego 
począwszy poprzez Bajończyków, 
Legion Puławski, pierwszy i drugi 
korpus po dywizję Sybirską i Pow- 
stanie snuje się jednakim pasmem 
Czynu w imię wspólnej idei — i 
prowadzi w rezultacie do stworze 


nia jednolitej, wspaniałej Armii 
Polskiej. 
Duch niepodległościowy, wy- 


niesiony z pola bitew, staje się pod- 
stawą dla państwowo - twórczej 
służby obywatelskiej dla Państwa, 


której ośrodkiem najbardziej pozy- 
tywnym staje się obóz żołniersko- 
niepodległościowy, obóz komba- 
tancki. 


Czyżby piękne tradycje bojowe 
tego obozu, czyżby cała ideologia 
czynu, miały się rozproszyć po ma- 
nowcach sprzecznych kierunków i 
dróg różnorodnych, jakimi chadza 
obecnie młodzież polska, wewnętrz- 
nie tak skłócona i rozdarta?! 


W pierwszym rzędzie tej tradycji 
niepodległościowej, bojowej idei 
czynu, wierne powinny być dzieci 
kombatantów. 


Obowiązkiem całego ogółu kom- 
batanckiego, obowiązkiem Legio- 
nistów, Peowiaków, Powstańców 
Wielkopolskich i Śląskich, Sybira- 
ków i wszystkich innych uczestni- 
ków ostatnich walk o niepodległość, 
— jak też ich następców, żołnierzy 
rezerwy, musi być dzisiaj najżar- 
liwszą troską o to, aby dzieci ich 
wychować można było w duchu 
Tradycji niepodległościowej, aby 
cały żar idei Niepodległości i walki 
zbrojnej z duszy pokolenia żołnierzy 
przeszedł w dusze młodego pokole- 
nia przyszłych nowych bojowników 
i budowniczych. 


Niektóre organizacje kombatan- 
ckie już przystąpiły do organizowa- 
nia dzieci uczestników walki o nie- 
podległość, jak n. p. Organizacja 
„Młodzieży Powstańczej“, powołana 
do życia przez Związek Powstań- 
ców Śląskich, lub też „Młodzież Da- 
lekiego Wschodu“, organizowana 
przez Związek Sybiraków. 


Forma powyższa organizowania 
młodzieży kombatanckiej w odręb- 
ne nowe organizacje, choć bezpo- 
średnio, jeśli idzie o utrzymanie du 
cha  tradzcji niepodległościowej, 
może być najskuteczniejszą, wyma- 
ga szczegółowego rozważenia i u- 
zgodnienia z innymi bardziej ogól- 
no - narodowymi działaniami w 
tym zakresie jak przede wszyst- 
kim „Służba Młodych“ działająca w 
zasięgu Obozu Zjednoczenia Naro- 
rowe 


TEEF 


jaką biat ostatnio Związek i 4 
nistów w Krakowie, powołując do 
życia Sekcję Młodzieżową. 

Nie jest to organizacja młodzieży, 
lecz samych rodziców, członków 
Związku Legionistów. Skupiają się 
oni w Sekcji Młodziezowej dla 
wspólnego rozważania aktualnych 
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ogodnych warunkach 


(pierwsze piętro front) 
nad sklepem Bati'a 


zagadn eń wychowawczych, oraz 
ustalania dróg i metod wychowania 
dzieci legionistów w duchu trady- 
cji legionowej. W pierwszym etapie 
pracy na czoło wysunięto wieczory 
pieśni, poezji i opowieści legiono- 
wej, które związane z poszczegól- 
nymi obchodami i rocznicami naj- 
lepiej mogą przyczynić się do prze- 
kazania historii bojowej ojców-żoł- 
nierzy legionowych. 

Będzie to historia Legionów nie 
tylko znacznie dokładniejsza, niż ta, 
którą może dać nauka szkolna, lecz 
i głębsza, wnikliwsza, jeśli idzie o 
wejście w istotny sens ideowy, ja- 
ki towarzyszył poszczególnym 
przejściom legionowym. W świetle 
wspomnień ojców ~- legionistów, 
zrozumieją ich dzieci co stanowiło 
istotę idei Józefa Piłsudskiego i Je- 
go I Brygady, w czym wyrażała się 
tragedia II Brygady, droga daleka, 
okrężna, „przez góry, doliny i wa- 
ły“, przebijającej się do Ojczyzny 
wolnej i czym był t. zw. pamiętny 
kryzys przysięgowy, czym były w 
dziejach Legionów obozy interno- 
wanych w Szczypiornie i Benjami- 
nowie czy w Huszt i Mar:naros Si- 
geth. Na tym tle dopiero jaśniej 
przedstawi się istotny pieg walk 
legionowych, zwracających się po 
kolei przeciwko wszystkim trzem 
zaborcom, oraz istota wielkiej nie- 
podległościowej i państwo - twór- 
czej ideologii Józefa Piłsudskiego. 

To samo odnosić się może do 
szczegółowych dziejów i przejść 
wewnętrznych innych osganizacji 
wojska polskiego, jak Bajończycy, 
Sybiracy, czy Powstańcy Śłąscy itp. 

Tradycja tych dziejów i przeżyć, 
przekazana młodzieży, to najlepsza 
droga do przekazania ducha niepod- 
ległościowego, ducha walki o Nie- 
podległość oraz twórczej konstruk- 
tywnej państwo - twórczej pracy. 

Przepojona tym duchem młodzież 
kombatancka stanie się na pewno 
wśród ogółu młodzieży tą awangar- 
dą idei , tą „pierwszą kompanią ka- 
drową', która wśród chaosu sprze- 
cznych kierunków i haseł torować 
będzie drogę własnej idei twórcze- 
go środka, idei konsolidacji pod 
sztandarem Narodu i Państwa. 

Przez wychowanie młodzieży 
kombatanckiej w duchu tradycji 
niepodległościowej prowadzi naj- 
skuteczniej droga do stworzenia 
silnego i twórczego młodego poko- 
lenia, które potrafi realizować tak 
aktualny i celowy program Naczel- 
nego Wodza Marszałka Śmigłego o 
zjednoczeniu Narodu dla podciąg- 
nięcia siły obronnej Państwa Pol- 
skiego. 

Duch Legionów, duch walki o 
Niepodległość, duch nieugięty Józe- 
fa Piłsudskiego, będzie zawsze źród- 
łem i niezwalczonej siły obronnej 
Narodu jak i jego mocarstwowego 
rozwoju. 

Zagadnienie wychowenia mło- 
dzieży legionowej i kombatanckiej, 
to zagadnienia wychowania całego 
młodego pokolenia w duchu twór- 
czej, pozytywnej pracy dla Państwa 
i Narodu. 


NARÓD I WOJSKO, 15 marca 1939 r. 


Melchier 
— Książka o polskim pochodzie go- 
spodarczym — Wydaw. Biblioteka 
Polska w Warszawie. 4 wielobraw- 
ne plan sze, 386 ilustracy, i 19 ka- 
rykatur Daszewskiego, opracowanie 


Wańkowicz: „Sztafeta“ 


graficzne Mieczysława 
Só WM 4527. 1989 

Słusznie pisze wydawca na opasce 
tego dzieła, iż książka autora „Na 
tropach Smętka* mogłaby nosić ty- 
tuł: „Na tropach radości!“ 

Wańkowicz, pisarz tak kardzo po- 
pularny i lubiany, umie podpatry- 
wać rzeczywistość, jak mało kto. 
Jego broszura o C. O. P.-ie, napi- 
sana pod pierwszym wrażeniem po- 
wstania nowego okręgu przemysło- 
wego, rozeszła się w rekordowo 
krótkim czasie w trzech wydaniach. 
Po jej wyczerpaniu autor postano- 
wił pracę swą rozszerzyć, pogłębić, 
skonirontowawszy swe stare wraże- 
nia z wciąż narastającą rzeczywi- 
stością. 

A rzeczywistość ta nigdzie tak, 
jak w Polsce, może szybko się nie 
zmienia. żyjemy doprawdy w epo- 
"e wyjątkowej, osobliwej. 

Na co jak na co, ale na nudę dnia 
codziennego uskarżać się nie może- 
my. Na naszych bowiem oczach 
przemienia się wszystko naokoło i 
leci naprzód w niepowstrzymanym 
mędzie. A już tam, w tym sławnym 
dziś „COP-ie* robi kroki olbrzyma 
w siedmiomilowych butach. 

W istocie, radosna to książka, 
książka która krzepi i pozwala wie- 
rzyć, iż przełamiemy największe 
trudności i osiągnięmy standart ży- 
ciowy starych, zasobnych i wojną 
tak nie zniszczonych państw Zacho- 
du. Jest w tej pracy Wańkowicza 
jakiś nieobliczalny wprost dyna- 
mizm. A przy tym — spojrzenie ar- 
cvludzkie na wszystko, z czym autor 
się spotyka. 

Obrazuje ona zwycięski pochód 
Polski w ciągu jakżeż krótkiego dla 
historii czasu jednego dwunastole- 
cia odrodzenia ku wielkości i po- 
tędze. Rozpoczęta żałobnym rozdzia- 
łem „De profundis“, przedstawia 
obraz naszego kraju z chwiią zakoń- 
czenia działań wojennych w r. 1920, 
by nas powieść w następnych roz- 
działach tam, gdzie wre wytężona 
praca, mająca na celu zkudowanie 
nowej, lepszej Polski, celowo do za- 
dań nowoczesnych przygotowanej. 
Wańkowicz nie tai, iż być może po- 
pełnialiśmy błędy, wiele błędów w 
tej naszej pracy na odcinku XX 
lecia, wskazuje jednak równocześ- 
nie, jak naprawdę zaczęliśmy z ni- 
czego! 

Przez liczne karty tej książki 
przesuwa się obraz tego, co doko- 
nuje się tam, w sercu Polski, u sty- 
ku trzech zaborów — w Okręgu 
Centralnym, tak do niedawna przez 
Boga i ludzi zapomnianym! Widzi 
my owe nieurodzajne piaski sando- 
mierskie, nędzę i bezrobocie tam- 
tych stron aż do czasu, gdy wice- 
premier Kwiatkowski wespół z ca- 
łym rządem wyrzekł owe magiczne 
„stań się!* I jak od tej chwili za- 
roiły się drogi, poczęli płynąć lu- 
dzie a cały olbrzymi obszar począł 
zmieniać się w oczach. 

Stalowa Wola, Rożnów, Czchów, 
Mościce, gazy ziemne, prąd wyso- 
kiego napięcia, nowe drogi, nowe 
linie kolejowe, nowe szlaki wodne 
— to wszystko omówione jest w tej 
dziwnej książce, takiej w treść boga- 
tej, a takiej prostej zarazem! 

Kończy ją akcent zwycięski: wra- 
żenia autora z zajęcia Zaolzia w 
pamiętnej jesieni 1938 r. 

A w „posłowiu* rzuca nam Wań- 
kowicz hasło na nowe, rozpoczyna- 


Bermana, 


jące się dwudziestolecie: „Siła i 
wolność!“ 

„Po raz drugi dziejowych błędów 
nie powtórzymy: nie będziemy 
pragnęli swobód bez pracy!“ — za- 
pewnia autor w ostatnim słowie. 


Niechże więc ta „Sztafeta“ idzie 
w naród polski i budzi entuzjazm 
dla nowej, iszczącej się rzeczywi- 
stości! 

(Tad. Nitt). 


Wzmożenie potencjału obronności 


przez wskrzeszenie skróconej podchorążówki 


Wojna światowa, a później walki 
o granice powstającego Państwa 
Polskiego, oderwały wiełu młodych 
ludzi od nauki. Oddali się Wodzowi 
bez reszty dla Polski, dla Ojczyzny, 
dla Wolności. Posłuszni woli Wo- 
dza, zamienili książkę na karabin. 
Byli uosobieniem walki czynnej o 
prawa i honor Narodu. Okopy były 
ich szkołą. Pisali krwią serdeczną 
historię dziejów. Przykładem swym 
budzili sumienia, pociągali innych. 
To walecznych przodków spadko- 
bierce dzielni!... 

W krwawej znojów mitrędze wy- 
zwoleń spełnił się cud.. Jedni, ma- 
jąc środki ku temu — powrócili na 
ławy szkolne; drudzy zmuszeni byli 
zacząć pracować zawodowo, by 
utrzymać siebie, a często i rodzeń- 
stwo, które mu wojna zabrała ży- 
wiciela. I ci ostatni, zostali poza na- 
wiasem dobrodziejstw płynących 
z ukończenia szkoły średniej, czy 
studiów wyższych — co zawsze pra- 
wie pociąga za sobą posiadanie stop- 
nia oficerskiego w rezerwie. 

Pominąwszy już fakt, że nie ma- 
jąc matury, z konieczności, zajmują 
stanowiska mniej rentowne życiowo 
— ale są jeszcze dystansowani i w 
przydatności obronnej. 

Bezwzględnie — posiadanie stop- 
nia oficerskiego nakłada obowiązek 
znajomości pewnej sumy wiedzy 
ogólnej, jak i wojskowej. W prak- 
tycznym życiu stwierdzono jednak, 
że po ukończeniu 6 klas szkoły śre- 
dniej i po przejściu skróconej pod- 
chorążówki, ci co zostali mianowani 
podporucznikami, bynajmniej nie 
ustępują maturzystom czy magi- 
strom. Marszałek Piłsudski, doce- 
niając zdrową ambicję swoich żoł- 
nierzy, z których trudu i znoju i 
stalowej potęgi bagnetów zrodziła 
się i okrzepła młoda wolność — za- 
rządzał od czasu do czasu utworze- 
nie skróconej podchorążówki, by za- 
dowolić te ambicje. 

Kontygent reflektantów na skró- 
coną podchorążówkę nie został wy- 
czerpany. Poprzednie kursa nie da- 
ły możności korzystania z nich 
wszystkim uprawnionym do tego. 
Wielu ochotników, nie będąc zorga- 
nizowanymi, nie wiedziało o tym. 
W czasie od ostatniej szkoły podcho- 
rążych szereg b. ochotników wojen- 
nych, nie mających wówczas dosta- 
tecznych kwalifikacyj, podciągnęło 
się z wykształceniem ogólnym do 
wymaganego sześcio klasowego po- 
ziomu. Ale już skróconych podcho- 
rążówek nie tworzy się... 

Przypuśćmy — że b. ochotnicy 
poza małymi wyjątkami są ludźmi 
w wieku między 34—45 rokiem ży- 
cia i do pierwszych linij obrony, w 
zrozumieniu siły uderzeniowej, nie 
zupełnie nadają się. Ale są prze- 
cież, poza linią boju placówki nie 
mniej ważne, które należy obsadzie 
oficerami tak w czasie wojny jak i 
pokoju. Jeżeli chcemy postawić na- 
sze pogotowie obronne na jak naj- 
wyższym poziomie, musimy sie zdo- 
być na maksymalny wysiłek, we 
wszystkich dziedzinach życia publi- 
cznego. Ta kwestia z punktu widze- 
nia wzmożenia potencjału obron- 
ności — dla władz miarodajnych nie 
powinna być obojętna. 

Cenzus oficerski dany jednostce 
ofiarnej, która już zadokumentowa- 
ła swoją gotowość do ofiar, kiedy 
Ojczyzna była w potrzebie — przy- 


czyni się do głębienia wiedzy danej 
jednostki, do podniesienia jej war- 
tości moralnych w oczach własnych 
i społeczeństwa i wzmoże chęć 
oiiarnej w pełni odpowiedzialnej 
pracy dla Państwa tak w czasie woj- 
ny w instytucjach i urzędach pań- 
stwowych, jak i w czasie pokoju 
w organizacjach pracujących dla 
obrony Państwa, jak L. O. P. P, 
Czerwony Krzyż i in. 

Nie wolno nam zapominać i o 
dzieciacn bohaterach z lat wojny! 
I oni mają prawo i muszą stanąc 
obok dorosłych w nieogarnionej po- 
tędze historii i życia. Ze względu 
na swój wiek byli oni pozbawieni 
dobrodziejstw rozporządzenia Pana 
Prezydenta Rzeczypospolitej o pod- 
chorążówce skróconej. Dziś — z 
trzynastolatka, po dwudziestu la. 
tach, jest człowiek w pełni roz- 
kwitu. 

Wśród mnóstwa bohaterskich czy- 
nów żołnierza polskiego, zasługują 
oni na szczególną uwagę. Trzeba in: 
oddać należytą sprawiedliwośc. "a 
sprawiedliwość nie będzie im oka- 
zana, jeśli w czym kolwiek zostaną 
oni pominięci. Co do nich — to wa- 
runki przyjęcia muszą być też ła- 


WOLNA TRYBUNA. 


godniejsze. Oni na wojnie stanowi- 
lili wyjątki — i teraz tymi wyjat- 
kami być muszą!... 

Czy sprawa tak rozstrzygnięta nie 
będzie pięknym dozbrojeniem ar- 
mii? 

Trzeba wykorzystać nieostygły 
nigdy zapał najlepszych synów Pol- 
ski, dla wielkiej idei Jej rozbudo- 
wy. Ich górne „wczoraj“ jest do- 
stateczną legitymacją dla czego do 
tego dążą. Ich cele i zadania na „jn - 
tro“ wytknięte są w sercach przez 
Nieśmiertelnego Komendanta. To 
budowa Polski równorzędnej z wiel- 
kimi potęgami świata. To chęć słu- 
żenia jaknajlepiej — Polsce. Oni są 
w Narodzie tymi, co chcą być świa- 
domymi współtwórcami teraźniej - 
szości i przyszłości! Stają więc do 
apelu!... 

Utworzenie obecnie skróconej 
podchorążówki i przeszkolenie ich, 
dla lepszego wzięcia na siebie obo- 
wiązków dla Państwa, jest rzeczą 
potrzebną i konieczną. Urzeczywi- 
stnienie tego, będzie zdobyciem ol- 
brzymiego kapitału, nie stojącego w 
żadnym stosunku do podniesionych 
wydatków. 

Aleksander Anik 


Dla Rusinów i Żydów praca jest 
dla Polaka — nie 


Będąc bez pracy wniosłem do 
Wojew. Urzędu Funduszu Pracy po- 
danie, do którego załączyłem odpis 
dokumentu z przebiegu mej pracy 
niepodległościowej, po czem byłem 
osobiście w tym urzędzie, gdzie 
obiecano mi, iż w najbliższych 
dniach otrzymam posadę. Było to 
w styczniu r. b. i mimo obietnic do 
dnia dzsiejszego nie otrzymałem 
pracy i niewiadomo kiedy otrzy- 
mam, gdyż ci panowie nie lubią się 
spieszyć. Że ktoś wraz z rodziną 
umiera z głodu, nie wzrusza ich, a 
że tak jest, niechaj świadczą pisma 
otrzymane z różnych urzędów, do 
których zwracałem się z prośbą o 
posadę. 

Załatwiano w ten sposób, że każ- 
dy urząd, ażeby się pozbyć, zawia- 
damiał mnie, że sprawę moją prze- 
kazano takiemu lub innemu urzędo- 
wi do załatwienia wedle kompeten- 
cji, a w końcu powiadomiono mnie, 
że z braku miejsca nie mogę otrzy- 
mać posady. 

Natomiast widzę, że gdy dla mnie 
brak miejsca, to dla rusinów i ży- 
dów zawsze miejsce się znajdzie. 
Gdzie jakie wolne miejsce się otwo- 
rzy zostaje obsadzone przez mniej- 
szości, a Polak, który walczył o wol- 
ność, ma w swojej ojczyźnie wraz z 
rodziną umierać z głodu. 

Postępowania takiego nie rozu- 
mię, żadnego przecież przestępstwa 
nie popełniłem i nie wiem, dla cze- 
go pozbawiono mnie możności za- 
robkowania we własnej Ojczyźnie, 
dla której poświęciłem swój najlep- 
szy wiek. 

Samowola niektórych urzędników 
rozpanoszyła się do niemożliwości i 
cd nich zależy byt wielu ludzi, gdyż 
wystarczy ażeby twarz czyjaś się 
nie podobała takiemu panu, a już 
otrzyma dekret zwolnienia. 


* dzieci 


W styczniu b.r. byłem w Minister- 
stwie Skarbu na audiencji, gdzie 
również obiecano mi rozpatrzenie 
mej sprawy, jednakże do obecnej 
pory w tej sprawie nie mam żadnej 
wiadomości. 

W końcu nadmieniam, że głód co- 
raz bardziej dokucza całej mojej 
rodzinie, a nadto grozi mi eksmisja 
z domu, gdyż od trzech miesięcy nie 
płacę czynszu z braku pieniędzy. 

Rozpacz moja jest nie do opisania, 
upominają się o jedzenie, 
gdyż są głodne, a ja ich głodem nie 
mogę zaspokoić, gdyż nie mam gdzie 
zapracować. Żebrać nie pozwalają 
władze, uważając czyn taki za ka- 
rygodny, wobec tego przyjdzie się 
chyba wraz z dziećmi rzucić pod 
koła pociągu i zakończyć ten marny 
żywot w wolnej i niepodległej Pol- 
sce, 

Franciszek R. 


Jako dalszą ilustrację podobnych 
stosunków podajemy list, zamiesz- 
czony przez „Goniec Częstochow- 
ski. 

Jestem ochotnikiem zaolziańskim. 
Mam rodzinę (dzieci). Pracowałem 
rok w Lasach Państwowych. Od 
l-go października 1938 roku nie 
pracuję z powodu wygaśnięcia umo- 
wy. Pomimo moich starań do dziś 
dnia jestem bez pracy i kawałka 
chleba. Gdzie sprawiedliwość? La- 
sy Państwowe zatrudniają (Tartak 
Zagórze) żydów z pensją 250 zł. a 
ochotnicy...? Jest to objaw smutny. 

Mam nadzieję, że mój list zwróci 
uwagę władz powołanych, co przy- 
czyni się do poprawy losu ochotni- 
ków. 


Ochotnik zaolziański 
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NARÓD I WOJSKO, 15 marca 1939 v. 


Nowy typ obywatela - żołnierza 


Hasło „Naród vod bronią“, choć 
nie u nas zrodzone, podjęliśmy i re- 
alizujemy. Reaiizujemy przede 
wszystkim za pośrednictwem wiel- 
kiej szkoły wychowania obywatel- 
skiego i żołnierskiego, jaką jest 
wojsko. 

Lecz wojsko wszystkiego wykonać 
nie może. a zwłaszcza nie jest w 
stanie przygotować całkowicie pod 
wzglęaem inoralnym mas narodu 
do zadań, jakie przypadne mu w 
czasie zmagań wojennych. Masy te, 
obejmujące zarówno mężczyzn jak 
kobiety wszelkiego wieku, muszą 
być nie tysko technicznie przyspo- 
sobione do warunków walki, ale 
i psychicznie nastawione na wyso- 
kiegu gatunku patriotyzm, zdolne 
do wydobycia ze siebie maksimum 
wysiłku fizycznego i moralnego, go- 
towe do wszelkiego poświęcenia 
dla dobra kraju — aż do oddania 
zań życia. 

Takiego wychewania, w ciągu 
krótkiego okresu służby wojskowej, 
armia dać nie noże. Po pierwsze 
dlatego, że dziś wyszkolenie facho- 
we — dziedzina obszerna i dla żoł- 
nierza dość trudna — zajmuje dużo 
czasu Po drugie, że wvchowanie to 
proces długi, który powinien trwac 
na długo przed służbą wojskową, w 
jej czesie, : długo po niej. 

Głęboki i zgodny nurt wycho- 
wawczy, idący od strony wojska, 
szkoły . społeczerstwa, powinien tu 
pizecrac umysty 1 dusze, ukształto- 
wać nuwy *yp Polaka — mocny, 
przebojowy typ obywatela - żołniie- 
17a. 

Te właśnie działanie wycaowaw- 
cze — w duchu utrzymania zbrojne - 
go pogotowia obywateli -— taa na 
telu akcja przysposobienia wojsko- 
wego. 

Całuścią tej pracy kieruje woj- 
sko. Część jej wykonuje bezpośre- 
dnio, nad częścią znacznie wię- 
kszą -- prowadzoną przez szkoły 
i organizacje społeczne — ma nad- 
zór i rieustanną pieczę. 

Jeżeli chodzi o p. w. na terenie 
szkół, to praca ta idzie coraz lepiej 
i — zdaje się — nie nasuwa zastrze- 
zeń. Dowodem gładkie, bez 
wstrząsów, przyjęcie przez opinię 
publiczna reformy, wprowadzającej 
obowiązek mczysposobienia wojsko- 
wege w szkołach średnich. 

Natomiast odnośnie do pracy or- 
garizacyj typu p. w. — uświado- 
mienie wśród społeczeństwa pozo- 
stawia jeszcze dużo do życzenia. 
Społeczeństwo nie zna, a wskutek 
tego nie docenia ich działalności. 

Prace przysposobienia wojskowe- 
go prowadzą: 

— Związek Strzelecki, z którego w 
ogóle wywodzi się polskie przyspo- 
sobienie wojskowe i który tak mo- 
cno związany jest tradycją i ideo- 
iogią z Imieniem Józefa Piłsudskie- 
go; 

— Związek Harcerstwa Polskiego, 
stanowiący swego rodzaju „przed- 
szkole“ przysposobienia wcjskowe- 
80; 

— Związki Rezerwy, wchodzące 
* skłąd Federacji Polskich Związ- 
>0W Obrońców Ojczyzny i 

— Organizacja Przysposobienia 
Wojskowego Kobiet z organizacja- 
mi z nią wspołprecującymi. 

Organizacje te działają pod kie- 
runkiem j kontrolą wojskowych 
władz w. f i p. w. (Państwowego 
Urzędu Wychowania Fizycznego 
i Przysposobienia Wojskowego). 


akt, że xierownictwc i zontrola 
pracy w organizacjach typu p. w. 
spoczywa w rękach wojska — jest 
dostateczną rękojmią dia sbołeczeń- 
stwa, .że myśl przewodnia w pracy 
p. w. zostanie utrzyniana, że wysił- 
ki i ofiary obywateli na rzecz obro- 
ny kraju, będą użyte właściwie. 
Zdawałoby się, że konkretne wyniki 
tej pracy —: jakże dla wojska i pań- 
stwa ważnej — będą przez wszyst- 
kich, bez różnicy va zapatrywania 
społeczne i polityczne — ocenione 
jak na to zasługują: traktowane ja- 
ko dcrobek całego narodu, dorobek 
wojska. Niestety tak nie jest. Są 
organizacje bardziej i — mniej „m:o- 
dne“. A jednak ci, którzy jeszcze 
ciągle doszukują się w organiza- 
cjach p. w. politycznych celów, po- 


działają — mimowolnie, w najlep- 
szych (jak to się u nas mówi) in 
„encjach — na rękę obeym czynni- 
kom rozkładowym, w których inte- 
resie leży kłócenie, osłabienie nas. 

Czas z tym skończyć. Nie wolno 
zwaiczać własnej, polskiej pracy. 
Należy wreszcie otrząsnąć się 7 gru- 
powych czy personalnych rozgry- 
wek i pójść ławą do przysposobie- 
nia wojskowego. Młodzi do szere- 
gów, starsi do pomocy! 

Pracę w organizacjach przyspo- 
sobienia wojskowego trzeba zacząć 
wrcszcie traktować powszechnie ja- 
ko prosty cbowiązek obywatelski, 
a zwalczanie organizacyj p. w. — 
zwłaszcza kierowanych przez woj- 
sko uznać za działanie destrukcyj- 
ne, wyraźnie dla państwa i wojska 


winniby zastanowić się, czy nie wrogie. 


Bilans netto 


Banku Polska Kasa Opieki S. A. w Warszawie 
w dniu 31 grudnia 1938 r. 


STAN CZYNNY: Kasa i sumy do dyspozycji zł. 856.589.37, Bilety 
Skarbowe z.ł 4.500.000.—, Waluty zagraniczne zł. 315.874.24, Papiery war- 
tościowe zł. 33.363.269.95, Pap. wart. ust. kap. zapas. zł. 999.945.60, Udzia- 
ły konsorcialne zł. 799.000.—, Banki krajowe zł. 2.776.486.61, Banki za- 
graniczne zł. 6.347.955.65, Dyskonto zł. 311.135.10, Kredyty w rachunkach 
bieżących zł. 160.028.59, Pożyczki terminowe zł. 107.659.96, Nieruchomości 
zł. 2.216.093.83, Różne rachunki zł. 261.750.84, Suma bilansowa 
zł. 53.015.789.74, Dłużnicy z tytułu gwarancji zł. 44.381.80 Inkaso 
zł. 555.485.66. 

STAN BIERNY: Kapitał zakładowy zł. 5.000.000.—, Kapitały rezer- 
wowe zł. 2.000.000.—, Fundusz amortyzacyjny nieruchomości zł. 336.674.24, 
Wkłady zł. 23.036.458.43, Rachunki bieżące zł. 7 590.622.27, Różne natychm. 
płatne zobowiązania zł. 455. 232.05, Banki krajowe zł. 1.434.402.65, Banki 
zagraniczne zł. 1.085.705.81, Zastaw walorów zł. 3,600.000.—, Różne ra- 
chunki zł. 2.732.108.64, Specjalne rezerwy: a) Spec. r-k przejść. różnie 
kursowych dla walut zł. 1.700.721.51, b) Specjalna rezerwa dla papierów 
wartościowych zł. 3,083.453.02, Zysk zł. 960.411.12, Suma bilansowa 
zł. 53,015.789.74, Zobowiązania z tytułu udzielonych gwaracji zł. 44.381.80, 
Różne za inkaso zł. 555.485.66. 


Rachunek strat i zysków za 1938 rok 
Banku Polska Kasa Opieki S. A.w Warszawie 


STRATY: Procenty i prowizje wypłacone zł. 1.207.326.—, koszty han- 
dlowe zł. 1.338.071.92. Podatki zł. 207.717.50. Amortyzacja zł. 74.552.59, 
Różne zł. 130.119.72, Zysłx zł. 960.411.12, Razem zł. 3,918.198.85. 

ZYSKI: Pozostałość zysków z lat ubiegłych zł. 17.252.98, Procenty 
i prowizje pobrane zł. 3,054.563.01, Różnice kursowe zł. 308.461.27, Do- 
chody z nieruchomości zł. 37.921.599, Razem zł. 3,918.198.95. 


Łączny bilans statystyczny Banku Polska Kasa 

Opieki S.A. w Warszawie wraz z Banco Po- 

laco Polska Kasa Opieki S. A. w Buenos-Aires 
w dniu 31 grudnia 1988 r. 


STAN CZYNNY: Kasa i sumy do dyspozycji zł. 6,465.495.37, Banki 
zł. 9.968.771.77, Skup weksli i dewiz zł. 6.020.075.85, Papiery wartościowe 
i udziały w przedsiębiorstwach zł. 35,947.529.95, Dłużnicy zł. 1,454.622.21, 
Nieruchomości zł. 2.522.713.04, Różne rachunki zł. 305.375.59, Suma bilan- 
sowa zł. 62.679.583.78, Inkaso, depozyty, gwarancje, kontrakty, akredyty- 
wy zł. 6.503.458.73, Łączna suma zł. 69,183.042.51, 

STAN BIERNY: Kapitał zakładowy zł. 6,202.900.—, Fundusze zapa- 
sowe i rezerwowe zł. 2.172.038.75. Inne rezerwy zł. 5.409.257.18. Wkłady 
zł. 25,694.637.66, Rachunki bieżące zł. 8,252 812.21 Redyskonto zł. 2,497.325.81, 
Banki zł. 7,894.610.42, Różne rachunki zł. 3.523 175.97, Zysk zł. 1,032.830.80, 
Suma bilansowa zł. 62,679.5*3./8. Różni za inkaso, depozyty, gwarancje, 
kontrakty, akredytywy zł. 6.503.458.73. 

Łączna suma zł. 69,183.042 51. 


Walne zgromadzenie akcjonariuszów Banku Polska Kasa Opieki S. A., 
które odbyło się pod przewodnictwem Prezesa Rady D-ra Henryka Gru- 
bera, dnia 1 lutego 1939 r., powzięło po złożonym referacie Naczelnego 
Dyrektora Emila Modryckiego oraz Dyrektora Prof. W. Góry tudzież po 
sprawozdaniu Komitetu Rewizyjnego, następujące uchwały: zatwierdziło 
bilans i rachunek strat i zżsków za rok 1938; udzieliło Władzom Banku 
pokwitowania za pełnienie czynności w roku 1938: przeprowadziło po- 
dział czystego zysku w kwccie zł. 960.411.12 w posób następujący: 

Zł. 395.000.—, na fundu: ze zapasowe i rezerwowe, zł. 300.000.—, ty- 
tułem 6%» dywidendy za rok 1938, zł. 230.000.— na cele społeczno - oświa- 
towe, zł. 13.200.— jako wynagrodzenie dla Rady Banku i Komitetu Re- 
wizyjnego, zł. 22.211.12 przeniesiono na rok cperacyjny 1939. Poza tym 
zatwierdziło plan gospodarzy i budżet wydatków  administracyjnych 
Banku na rok 1939. 

W miejsce wylosowanych czterech członków Rady Banku pp.: Ka- 
zimierza Strzegockiegc. Adama Czachyry, Wiktora 'Tomira Drymmzra 
i dr. cerzego Lubowickiego — Walne Zgromadzenie wybrało tychże człon- 
ków Rady na okres dwuletni. — 

Poza tym należy nadmienić, iż łączny 
Banku w Buenos - Aires wykazuje zysk za 1938 r. 
Suma bilansowa eT. P 5 84936: © 


bilans wraz z placówką 
zł. 1,032.830.80 
zł. 69,188.042 51 


Zamiast recenzji 


książki Iłłakowiczówny 

Wydana niedawno książka zna- 
nej poetki Kazimiery rakowi- 
czównej pt. „Ścieżka obok drogi“, 
zawierająca wspomnienia autorki z 
czasów, gdy była sekretarką Mar- 
szałka Piłsudskiego, jako ministra 
spraw wojskowych — ‘wywołała 
diametralnie sprzeczne opinie co do 
wartości tych wspomnień, przyno- 
szących pewne nieznane szczegóły 
z codziennego życia Marszałka. 

Jedne głosy zachwycały się „Ścież- 
ką“ — inne potępiały ją bezlitośnie. 
Nawet we własnym obozie niepod- 
ległościowym były zdania rozstrze- 
lone. Sprawa została rozstrzygnię- 
ta dopiero ostatecznie, gdy na ła- 
mach „Gazety Polskiej“ zabrał głos 
ppłk. dr Wacław Lipiński, dyrektor 
Instytutu Józefa Piłsudskiego, po- 
święconego badaniom najnowszej 
historii Polski. 

Z odpowiedzi dr Lipińskiego w 
wywiadzie na temat wartości hi- 
storycznej książki Iłłakowiczówny 
przytaczamy najistotniejsze ustępy: 

— „Autorka, która przez szereg 
lat była referentką MSZ pisze sa- 
ma o sobie, że w niczym się nigdy 
dostatecznie nie orientowała, nigdy 
nic w pamięci nie mogła „skleić“, o 
niczym dokładnie nie wiedziała. 
Nie wiedziała dlaczego Marszałek 
przez tyle lat schronił się do Sule- 
jówka, nie wiedziała dlaczego pi- 
suje stamtąd swoje artykuły „pełne 
złości“, przewrót majowy jest dla 
niej jakąś makabryczną zagadką, — 
słowem, wszystko to dla niej „mrok 
tajemnic i tajemnica mroków“. Mu- 
siała się to oczywiście zemścić na 
wartości jej obserwacji, jej spo- 
strzeżeń co do osoby Piłsudskiego, 
którego jak się okazuje zupełnie nie 
rozumiała i nie odczuwała. 

Bo tylko ktoś, dla kogo Piłsudski 
jest postacią psychologicznie zupeł- 
nie obcą i nieznaną, mógł przeka- 
zać Go w formie takiej jak to Iłła- 
kowiczówna uczyniła, powtarzając 
rzekome słowa Piłsudskiego. Żacy- 
tuję je panu: „Dam tobie dużo pie- 
niędzy... Zażądaj od Becka, mego 
tutaj szefa gabinetu, ile tam bę- 
dziesz potrzebowała... ' Panie, prze- 
cie to jest najzupełniej fałszywy 
obraz Marszałka. Przecież każdy, 
kto choć trochę znał Piłsudskiego, 
musi wiedzieć jak właśnie w tych 
sprawach Piłsudski był surowy dla 
siebie i innych. Jego wrażliwość na 
tym punkcie, na punkcie spraw ma- 
terialnych była zawsze zupełnie wy- 
jątkowa, wzorowa, przykładowa dla 
wszystkich innych. Przekazując ta- 
ką relację p. Iłłakowiczówna stwa- 
rza najzupełniej fałszywy obraz. 

To samo robi w innym wypadku, 
kiedy znów wkłada w usta Marszał- 
ka takie słowa: „Dlaczego do mnie 
nie przyszłaś kiedy byłem Naczel- 
nikiem Państwa? Byłbym wam dał 
dobre stanowiska...“ Fałsz i jeszcze 
raz fałsz. 

I niech pan weźmie teraz pod 
uwagę, panie redaktorze, że książ- 
kę tę pisała autorka dla użytku hi- 
storii, o czym pisze w przedmowie, 
że przeznacza ją ponad to dla mło- 
dzieży, że książka idzie w świat, że 
czytają ją ludzie, którzy Piłsudskie- 
go z tej strony albo nie znali wcale 
albo bardzo mało. Czyż nie wytwo- 
rzy się w tych warunkach fałszywy, 
historycznie kłamliwy obraz Pił- 
sudskiego?...* 

— „lIłłakowiczówna, jak sama 
zresztą o tym pisze, sekretarką oso- 
bistą Piłsudskiego nigdy nie była. 
Była sekretarką Ministra Spraw 
Wojskowych i poza kilkotygodnio- 
wym miejscem urzędowania na Kró- 
kowo pracował — załatwiała kore- 
lewskiej, gdzie Marszałek począt- 
spondencję w sprawie próśb, zapo- 
mog. chrzcin i t. d. w biurze na daw- 
nej ulicy Nowowiejskiej w gmachu 
M. S. Wojsk., gdzie Piłsudski w ogó- 
le nie urzędował, pracując bądź w 
Belwederze, bądź w Generalnym 
Inspektoracie Sił Zbrojnych. Jej 
kontakt ograniczył się w ciągu dzie- 
sięciu lat do kilku czy kilkunastu 
rozmów. Jak je zapamiętała i jak 
je przekazała, jakie ma poczucie od- 
powiedzialności w stosunku do swo- 
ich relacji — sam pan widzi“. 

Pułk. Lipiński w innym miejscu 
podkreśla zbytnio subiektywizm au- 
torki, uwypuklający ją choćby w 
pierwotnym tytule tej książki, 
brzmiącym: „Dlaczego ja?* 


NAROD I WOJSKO, 15 marca 1939 r. 
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Uroczyste posiedzenie 


Zapowiedziane na dzień 5 bm. 
uroczyste posiedzenie Rady Związ- 
kowej ZOR. odbyło się w Warsza- 
wie przy udziale członków Zarządu 
Głównego i prezesa Okręgów tego 
Związku. 


Trzy przemówienia na tematy 


programowe, które poniżej podaje- 
my w całej rozciągłości, transmito- 
wane były przez radio na cały kraj. 

Pierwszy przemówił przewodni- 
czący Rady Związkowej, wicepre- 
mier ppor. rez. inż. Eugeniusz 
Kwiatkowski. 


Mowa wicepremiera 
Kwiatkowskiego 


Koledzy! 

Otwierając dzisiejsze, uroczyste 
zebranie rady związkowej Związku 
Oficerów Rezerwy, witam was, 
przedstawicieli rady i zarządu głów- 
nego, biorących tu bezpośredni 
udział w naszych obradach, i was 
nieobecnych w tej sali, ale skupio- 
nych dziś we wszystkich siedzibach 
naszego związku, i demonstrujących 
przy głośnikach radiowych, że sta- 
nowimy zwartą i zjednoczoną du- 
chową rodzinę, skupioną przy tym 
sztandarze symbolizującym: „Honor 
i Ojczyznę”, któremu po wielu la- 
tach opuszczenia i niewoli przywró- 
cił pełny majestat państwowy Józef 
Piłsudski. 

Służąc w armii czynnej — ma- 
szerowaliśmy za tym sztandarem— 
symbolem, wyrażającym więź orga- 
niczną pojęcia honoru i pojęcia oj- 
czyzny. I dziś, gdy pozostajemy w 
rezerwie, służymy i służyć chcemy 
temu samemu sztandarowi. 

Celem naszego Związku — jak 
głosi nasz statut — jest ideowe ze- 
spolenie oficerów i podchorążych 
rezerwy w imię hasła codziennego 
utrwalania niepodległości, bezpie- 
czeństwa i potęgi naszego Państwa. 
Celem naszym jest współdziałanie 
w kierunku wzmocnienia sił obron- 
nych Polski, sił nie tylko fizycz- 
nych i materialnych, ale i sił mo- 
ralnych i politycznych. Celem na- 
szym jest tworzenie i umacnianie 
spójni pomiędzy ogółem społeczeń- 
stwa polskiego — a jego siłą zbroj- 
ną, spójni cementowanej przez 
świadomość, że armia jest najkon- 
kretniejszym wyrazem naszej nie- 
podległości, że w niej spoczywa ta- 
jemna siła wielkości narodu, goto- 
wa zawsze do najwyższej ofiary w 
imię: honoru i ojczyzny*. 

Rozkaz Marszałka Józefa Piłsud- 
skiego, wypowiedziany przed 12 la- 
ty od walnego zjazdu Zw. Of. Re- 
zerwy w Krakowie został przez 
Związek wykonany. Nie ma dziś 
żadnego rozdźwięku pomiędzy sta- 
nem wojskowym i cywilnym, gdyż 
te same gorące, patriotyczne uczu- 
cia ożywiają młodzież akademicką 
czy robotniczą, te same uczucia są 
udziałem wsi i miast, te same serca 
biją pod strzechą chłopską i w ko- 
szarach wojskowych. 

Spoglądając dziś z perspektywy 
szeregu lat na pracę wojska i na 
działalność Związku Oficerów Re- 
zerwy i bratnich naszych organiza- 
cji, możemy być dumni, że taki roz- 
miar pracy został w Polsce doko- 
nany, i to pracy najważniejszej i 
najtrudniejszej, pracy warunkują- 
cej wszelkie dalsze powodzenie, bo 
pracy tworzącej nowy pion w psy- 
chice polskiej. 

Tylko ślepy może nie dostrzec — 
jak pośród tych braków i niedoli, 
nagromadzonych w Polsce w ciągu 
stuleci upadku i niewoli, przyrasta 
na wszystkich polach działalności 


i we wszystkich warstwach spo- 
łecznych nowy typ ludzi, ludzi sil- 
nych i świadomych, że cała odpo- 
wiedzialność za losy Państwa spo- 
czywa tylko na naszych barkach, 
na naszym wysiłku, na naszej zdoł- 
ności do ofiar, do wnikliwego sp- 
glaądania w przyszłość. 


rów Rezerwy — zadania ściśle po- 
lityczne, szczególnie w tym zdawko- 
wym codziennym znaczeniu — nie 
należą. Chcemy, by w ramach na- 
szej organizacji mógł się znaleźć 
każdy prawy Polak — oficer i Po- 
lak — podchorąży rezerwy. Chce- 
my, by wśród nas czuł się dobrze i 
wiedział, że szanujemy jego indy- 
widualne przekonania, gdy one nie 
przeciwstawiają się naszym naczel- 
nym celom i naszym wspólnym za- 
daniom zbiorowym. 


Tym niemniej — jako obywatele 
Państwa, obarczeni wysokim stop- 
niem odpowiedzialności, nie może- 
my nie reagować jasno i wyraźnie, 
a nawet solidarnie na pewne obja- 
wy ogólno-polityczne. My wiemy 
zbyt dobrze, że sytuacja każdego 


Na uroczystym zebraniu Rady Związkowej ZOR. 
Siedzą od lewej: por. Berger, gen. Jarnuszkiewicz — przewodniczący 
Rady wicepremier Kwiatkowski (przemawia) — gen. Górecki, mjr. 
Ludyga-Laskowski. 


Wymieniłem już podstawowe ce- 
le naszego Związku, są one dość 
obszerne i dość ściśle sformuło- 
wane. Wynikają one z tego same- 
go nowoczesnego założenia, że tro- 
ska o całość i bezpieczeństwo gra- 
nic państwowych, nie może być 
przerzucona jedynie na armię czyn- 
ną, że obok niej musi stać zwarte 
i zorganizowane społeczeństwo, pod- 
trzymujące cnoty rycerskie i pa- 
triotyczne, powiązane organizacyj- 
nie z armią przez związki b. woj- 
skowych. 

Jeden z historyków mówi: „Zwy- 
cięzcy na dłuższy przeciąg czasu 
zadowoleni, zwycięzcy nasyceni — 
nie istnieją na świecie. Ich pra- 
gnienie zdobywania jest nie tylko 
nie nasycone, ale i grubo większe 
niż wszelkie, realne możliwości“. 
Ta prawda może nigdy nie miała 
tyle głębokiego sensu, co dzisiaj. 
Żyjemy w czasach niezwykłych i 
niebezpiecznych. Z losem Państwa 
— współcześnie związane są losy 
wszystkich jego obywateli. Ta po- 
wszechność skutków — wymaga po- 
wszechności wysiłków. I to jest 
główny motor żywotności naszego 
Związku, który jednoczy coraz 
większą liczbę oficerów i podchorą- 
żych rezerwy, który — bez fałszy- 
wej ambicji — ma świadomość ist- 
nienia i służenia podobnym celom 
i innych, pokrewnych bratnich or- 
ganizacji, który umie określić swo- 
ją rolę w wysiłku zbiorowym i umie 
współdziałać z innymi organizacja- 
mi, w imię powszechności i wysiłku. 

Wiemy też dobrze, że do nas — 
jako do członków Związku Ofice- 


narodu i społeczeństwa jest taka, 
jaką jest reakcja obywateli na spra- 
wy publiczne. Gdy w maju ub. r. 
walny zjazd delegatów Związku 
Oficerów Rezerwy — w obecności 
Marszałka Śmigłego-Rydza stwier- 
dzał w jednej z uchwał, że „o war- 
tości siły obronnej państwa, a więc 
i o ostatecznym zwycięstwie decy- 
duje w równej mierze obok przy- 
gotowania wojennego i gospodar- 
czego mocne nastawienie psychicz- 
ne narodu i jego wola zwycięstwa“ 
— to nikt nie mógł przypuszczać w 
jakim szerokim zakresie w ciągu 
najbliższych 5-ciu miesięcy demon- 
strowana będzie praktycznie ta za- 
sada w Europie. 

W Polsce tę wolę zwycięstwa — 
w niezawinionym przez nas kryzy- 
sie wrześniowym — reprezentowała 
nie tylko armia i jej Wódz Naczel- 
ny, ale i całe solidarne i psychicznie 
mocne społeczeństwo polskie. To 
też dziś ze szczerą wdzięcznością i 
szczerą radością wspominamy te 
niezapomniane dla Polaka chwile, 
gdy padły słowa komendy — do 
armii polskiej zgromadzonej nad 
Olzą: „Maszerować!* (Oklaski). 

Ta wola zwycięstwa i wola od- 
poru nie może przygasnąć — w 
obecnych warunkach międzynaro- 
wych — ani na chwilę. W naszym 
rozumieniu, wszędzie tam, gdzie gi- 
nie ta bezkompromisowa determi- 
nacja, która na myśl o zaczepieniu 
granic własnego państwa przez ob- 
ce siły odpowiada bez wahania i bez 
kalkulacji: wojna (burzliwe okla- 
ski), wszędzie tam czai się zarodek 
przyszłej klęski. W naszym rozu- 


mieniu, kto we współczesnym świe- 
cie pozwoli sobie dziesięć razy 
przydeptać palce u nóg bez czyn- 
nej reakcji i odporu, ten po raz je- 
denasty otrzyma pałką po głowie. 

Oto pierwsza prosta prawda, któ- 
ra sprowadza nas wszystkich do je- 
dnego szeregu, a że nauczeni je- 
steśmy do osiągania największych 
żezultatów w marszu karnyni 1 Zor- 
ganizowanym, przeto deklarujemy 
Prezydentowi Rzeczypospolitej i 
Wodzowi Naczelnemu „iż w każdym 
wypadku zewnętrznego niebezpie- 
czeństwa — potroimy siły nasze, by 
obudzić w całym narodzie najwięk- 
szą sumę woli odporu i woli zwy- 
cięstwa (huczne oklaski). Drugą 
prawdą, która ożywia — jak widzę 
solidarnie — nasze umysły i nasze 
serca, to prawdy szczególnej więzi, 
która musi łączyć w Polsce obywa- 
teli narodowości polskiej. Tam, 
gdzie solidarność kastowa i partyj- 
na wydaje się wielka i ważna, a so- 
lidarność narodowa mała, tam, gdzie 
skłóceni o rzeczy nieistotne i dru- 
gorzędne — politycy, wytykają so- 
bie swoje wzajemne błędy, często 
urojone, tam historia sączy się ma- 
łym i brudnym strumieniem, a lada 
trudność staje się wielką zawadą w 
rozwoju narodu. My nie tylko wie- 
rzymy w możliwości szerokiej na. 
rodowej konsolidacji, do której 
wzywa Polskę Marszałek Śmigły- 
Rydz i dla której realizacji został 
powołany do życia Obóz Zjednocze- 
nia Narodowego, ale sądzimy, że 
zest ona dziejową koniecznością Poi- 
ski współczesnej. Dlatego ręka na- 
sza pozostaje wyciągnięta do zgody 
a myśl nasza z uporem powracac 
musi do rozwiązania tej konieczno- 
ści na szerokiej, narodowej podsta- 
wie. I trzecią prawdą jest dla nas 
pewnik, że spośród wszystkich 
klęsk, jakie mogą spaść na jakieś 
społeczeństwo — największą klęską 
jest obywatel bezwładny, o psychi- 
cznym kompleksie niższości, oby- 
watel w defensywie do wszystkie- 
go, co go otacza. Jest w defensywie 
w stosunku do obowiązków pań- 
stwowych, w defensywie do wybo- 
rów, w defensywie do otaczającej 
go mniejszości narodowej, w defen- 
sywie gospodarczej, w defensywie 
w stosunku do własnycn interesów 
Chce, by go uwolnić od podatków, 
od długów, od obowiązków społecz- 
nych, od obowiązku eksportu, od in- 
gerencji państwowej, od wszystkich 
trudności, — złorzeczy każdej dzia- 
łalności ale sam nie stworzy żadnej 
pozytywnej wartości. 


Koledzy! 
Nie tylko obok nas poza granica- 
mi naszej ojczyzny — ale i środ- 


kiem Polski przewala się wielki 
prąd historii. Formować się poczy- 
nają nowe dzieje świata i dzieje na- 
rodów. Wyrastają nowe trudności 
i nowe niezwykłe możliwości. W 
środowiskach mało kulturalnych 
waga wydarzeń wielkich uchodzi 
najezęściej uwagi tych, którzy są 
ich świadkami i bezwolnymi akto- 
rami. Nie wolno dopuścić do tego 
objawu w Polsce. 

Stajemy do szeregów — i wzy- 
wamy dziś kolegów naszych jeszcze 
nie zrzeszonych w Związku Ofice- 
rów Rezerwy, by wspólnie z nami 
podjęli nieodzowną walkę. Jesteś- 
my jeszcze w wielkiej liczbie ofice- 
rami, którzy przeżywali okres wiel- 
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kiej wojny światowej, widzieliśmy 
wówczas załamującą się starą i ro- 
dzącą się nową historię Europy. To 
pogłębiło w nas poczucie odpowie- 
dzialności. Pondato reprezentujemy 
w naszym związku czynnik. inteli- 
gencki, który w okresie legionowym 
i w okresie pracy w armii polskiej 
stał w ścisłej łączności — z naj- 
szerszymi warstwami narodu. W 
wojsku wyzbyliśmy się nałogów hi- 
perindywidualizmu i samowoli. Ten 
wielki kapitał zakładowy nie może 
być podstawą dla żadnych, osobi- 
stych przywilejów dla nas, on jest 
podstawą naszych wielkich obo- 
wiązków, które mamy wobec Rze- 
czypospolitej, wobec narodu i wo- 
bec narodowej armii. 

Mamy obowiązek stać się pionie- 
rami wielkości Polski. Wielkości w 
solidarnym wysiłku politycznym, 
wielkości w stosunku narodu do 
swej siły zbrojnej, wielkości w 
wszechstronnym wysiłku gospodar- 
czym, wielkości w wysiłku budowa- 
nia własnej, narodowej kultury, 
wielkości w rozstrzygnięciu aktual- 
nych wewnętrzno-politycznych pro- 
blematów. 

Kto widzi tylko teraźniejszość — 
musi w działaniu publicznym 


popełniać szereg błędów. Dostrze- 
ganie przeszłości i przyszłości 
— zmusza nieraz do świadomego 
korygowania teraźniejszości. 

Gdy Marszałek Piłsudski mówił 
do nas w r. 1927, że samo życie 
stwarza sprzeczności pomiędzy sta- 
nem wojskowym i stanem cywil- 
nym, to i to miał na myśli, iż stan 
cywilny zmusza najczęściej do wpa- 
trzenia się w teraźniejszość, a stan 
wojskowy wiąże nauki przeszłości 
z przygotowywaniem się na niespo- 
dzianki przyszłości. 

Rolą oficerów rezerwy jest współ- 
działać w  sharmonizowaniu obu 
światopoglądów. Tkwimy bowiem 
pracą i umysłowością w obu sta- 
nach. Na tej syntezie może wzra- 
stać potęga i wielkość Polski, dla 
której, tylu naszych najlepszych ko- 
legów — oddało ongiś swój naj- 
większy skarb: młodość i życie. Ko- 
ledzy! Czyż my mielibyśmy się za- 
wahać, by w tak niezwykłych cza- 
sach nie oddać bez reszty Polsce — 
naszej pracy sterowanej rozumem, 
sercem i dobrą wolą? Jestem pew- 
ny, że rzetelny wysiłek przyniesie 
nam rzetelne i wielkie rezultaty, na 
wszystkich polach, we wszystkicn 
dzielnicach Rzeczypospolitej. 


Mowa gen. Jarnuszkiewicza 


Oficerowie 
zerwy! 

Za miesiąc rozpoczniecie drugi, 
letni okres pracy wojskowej w ko- 
łąch Waszego Związku. Szczupły za- 
kres i ograniczone warunki szkole- 
nia na terenie Związku nie zastąpia 
wprawczie walorów ustawowych 
twiczeń wojskowych, nie mniej 
przeto korzyści wyniesione nawet z 
tego szczupłego zakresu wojskowej 
działalności związkowej — mogą 
i powinny być duże. Zależą one w 
głównej mierze od Was samych, od 
Waszych dobrych chęci i zaintere- 
sowania. 

W pracy tej, wymagającej zapału 
i dobrowolnej ofiary czasu, poza 
ciężkimi nieraz obowiązkami zawo- 
dowymi — niechaj towarzyszy Wam 
stale świadomość, że jesteście do- 
wódcami, którzy w potrzekie wo- 
jennej licznie wypełnią kierownicze 
kadry dowódców armii stałej, aby 
wraz z milionową masą szeregowych 
rezerwy stać się bezpośrednimi wy- 


i podchorążowie re- 


Mowa gen. 


Koledzy! 

Do tych zasadniczych myśli i 
wskazań, jakie zarysował przed na- 
mi Prezes naszej Rady Związkowej 
kol. Kwiatkowski i Komendant 
Główny gen. Jarnuszkiewicz pragnę 
dodać pewne uwagi ogólne, dotyczą- 
ce sposobu wykonania pracy Związ- 
ku Oficerów Rezerwy na najbliż- 
szą przyszłość. 

Weszliśmy w 27 rok naszej pra- 
cy. Posiadamy dokładne programy 
i ściśle sprecyzowane cele we wszy- 
stkich działach naszych zadań zwią- 
zkowych, posiadamy głęboko prze- 
myślany program pracy ideowej i 
szerokie rzesze wyrobionych dzia- 
łaczy związkowych. 

Zasięg naszych prac nie ograni- 
cza się do zagadnień czysto wyszko- 


konawcami szczytnych i odpowie- 
dzialnych zadań pola walki. Nie- 
chaj więc towarzyszy Wam także 
świadomość, że nie przestaliście być 
częścią składową Armii Narodowej, 
silnej nie tylko technicznie, ale prze- 
de wszystkim moralnie i odpowie- 
dzialnej za losy swego Narodu. 

To też — rozsiani po całej Polsce 
w kołach Z. O. R. i stanowiąc elitę 
Narodu, przykładem rzetelnej pracy 
we własnym Związku nad sobą oraz 
nad młodzieżą i rezerwistami w 
bratnich organizacjach p. w. — 
budźcie i wzmacniajcie zaintereso- 
wanie się żołnierza najszerszych 
warstw społeczeństwa, szerzcie kult 
dla armii i jej Naczelnego Wodza! 
Wzmacniajcie i pogłębiajcie ideę 
mocarstwowości polskiej, urabiajcie 
żołnierską psychikę w narodzie 

Do czego bowiem doprowadza za- 
nik idei i ducha żołnierskiego oraz 
niedorozwój psychiki żołnierskiej 
uczy nas świeża historia. 


Góreckiego 


leniowych, które stawiamy zawsze 
na pierwszym miejscu. Chcemy po- 
nadto wytworzyć wszechstronne 
warunki do podniesienia polskiej 
siły zbrojnej i to tak w dziedzinie 
ideowej jak w gospodarczej. 

Na Walnym Zjeździe Delegatów 
we Lwowie przyrzekliśmy Naczel- 
nemu Wodzowi, że szeregi nasze do 
następnego Walnego Zjazdu delega- 
tów podwoimy. 

Stawiam przeto jako pierwszą za- 
sadę do wykonania — obowiązek 
każdego członka Związku Oficerów 
Rezerwy pozyskanie w 1939 roku 
przynajmniej jednego nowego 
członka dla Związku. 

Jako równoległe zadanie, które 
również postawiliśmy na naszym 
Walnym Zjeździe Delegatów — to 


konieczność podwojenia szeregów 
armii rezerwowej. W każdej zatem 
miejscowości, dokładnie w każdej 
gminie musimy utworzyć nowe Od- 
działy rezerwistów dobrze zorgani- 
zowane, należycie wyćwiczone, ob- 
sadzone przez odpowiednich dowód- 
ców, zaopatrzone w sprzęt wojsko- 
wy i umundurowanie. 

Niech zachętą do tej pracy będą 
osiągnięcia naszego Państwa r. 1938 
t. j. szczęśliwe rozwiązanie sprawy 
litewskiej oraz odzyskanie ziemi za- 
olziańskiej. Bo cóż przede wszyst- 
kim zdecydowało w tych sprawach 
w sensie wygranej dla Polski, jeżeli 
nie mocna, zbrojna postawa całego 
Narodu Polskiego, skupionego w 
swej sile i potędze przy osobie Na- 
czelnego Wodza i Sztandaru Armii 
Narodowej? 

A sytuacji takich jak zeszłorocz- 
na może być jeszcze wiele, może 
być jeszcze w przyszłości wiele 
prób siły nerwów i ducha, mogą 
przyjść chwile, w których będziemy 
musieli dać dowody nie tylko cpa- 
nowania i spokoju nerwowego ale 
widome dowody posiadania faktycz- 
nej siły zbrojnej, która jedynie jest 
powołana do tego, ażeby wolę naszą 
dyktować tam, gdzie tego zajdzie 
potrzeba. 

A na kogo spada współodpowie - 
dzialność za właściwe przygotowa- 
nie siły zbrojnej, jeżeli nie na ofi- 
cerów i podchorążych rezerwy, tycn 
przyszłych dowódców? I w obłiczu 
tej odpowiedzialności dbać musimy 
o wszechstronne pomnożenie sił 
wojennych Państwa w sposób jak 
najbardziej wytrwały i konse- 
kwentny. 

A mamy do tego pierwszorzędną 
sposobność, pracując głęboko w te- 
renie. Skoro zatem w programach 
naszych kół i okręgów w każdym 
roku wybieramy sobie dla każdego 
powiatu zadanie o charakterze go- 
spodarczym, ważne ze stanowiska 
obrony narodowej, wybierajmy ta- 
kie zadania, które nie biją wieiko- 
ścią i efektem zewnętrznym, iecz 
ważnością dla danego rejonu ze sta- 
nowiska podniesienia siły obreunej. 

Los rozrzucił nas po całej Rzeczy- 
pospolitej Polskiej. Nie wszyscy 
mamy to pozorne szczęście, że mie- 
szkamy w większych ośrodkach, 
lecz większość z nas pracuje na pro- 
wincji i w ośrodkach wiejskich i 
tam spełnia szczytne posłannictwo 
krzewienia i propagandy siły i war- 
tości kultury i potęgi polskiej. 
Niechże więc dla każdego z nas jego 
własny rejon działalności stanowi 


najwyższe umiłowanie pracy woj- 
skowej i ideowej. 

Jeżeli zatem chcemy, ażeby Z. O. 
R. spełnił swoje szczytne zadanie, 
pamiętajmy przede wszystkim o na- 
szych — zdawało by się — drob- 
nych codziennych obowiązkach i 
pracach: organizacja własnego ko- 
ła, stała kontrola dyspozycyjności, 
dokładny dziennik pracy, stały i ży- 
wy kontakt zarządu z członkami, 
bezpośredni stosunek znajomości 
każdego członka przez władze koła, 
a tym samym znalezienie właściw 2- 
go przydziału dla pracy wojskowej 
czy ideowej, wyrabianie zastępców 
i następców dla każdej nawet naj- 
drobniejszej funkcji, pedantyczne 
spełnianie funkcyj manipulacyjnych 
(Sekretariat, finanse) bezpośrednia 
zachęta do uczęszczania na zebra- 
nia i zajęcia, wzajemna wymiana 
zdań o celach i konkretnych zada- 
niach Z.O.R., wreszcie zarzucenie 
teoretycznych programów i pustych 
haseł a ograniczenie się przede 
wszystkim do codziennej pracy woj- 
skowej — oto właściwe drogi po ja- 
kich kroczyć powinna prace naszego 
Związku. 


Jest jedna wielka, powiedziałbym 
przemożna wartość w Z. O. R., któ- 
rą należy pielęgnować z jak naj- 
staranniejszą pieczołowitością. Jest 
to ponad-partyjna platforma zespo- 
lenia ideowego, o której mówił kol. 
Prezes Kwiatkowski. 

Starajmy się więc o to, ażeby ten 
charakter Związku nadal został 
utrzymany. 

W końcu pragnę podzielić się z 
Kolegami radosną nowiną, że po- 
siadamy już placówki w całym sze- 
regu krajów, a więc: we Francji, 
Włoszech i Stanach Zjednoczonych 
Am. Półn. Wszędzie tam, gdzie los 
rzucił naszych rodaków działa i bę- 
dzie działał Z. O. R. pomny swego 
posłannictwa oraz swoich obowiąz- 
ków wobec Państwa. 

Niechże dzisiejsze uroczyste posie- 
dzenie Rady Związkowej będzie 
równocześnie nie tylko wskazaniem. 
kierunku dla naszej pracy w kraju, 
lecz równocześnie pozdrowieniem 
naszych placówek zagranicznych w 
ich jak najbardziej wydajnej pracy 
dla wspólnego dobra całego Naro- 
du Polskiego. 


Niechaj wytyczne wykonywane w 
sposób jak najlepszy stworzą rów- 
nocześnie podłoże dla pracy Z. O. R. 
dia dobra tej wielkiej idei, której 
wszyscy służymy, której na imię —- 
Wielka i Potężna Polska. 


Dekoracja odznaczonych 


Po tych przemówieniach p. Wice- 
premier dokonał dekoracji nastę- 
pujących działaczy ZOR-u, odzna- 
czonych w święto 20-lecia Niepodle- 
głości. Oto ich lista: 

Komandoria Polonia Restituta: 
Prof. dr Teofil Zalewski ze Lwowa. 

Krzyż Ofireski Polonia Restituta: 
Głowacki Józef z Poznania, dr. Gó- 
ra Edward z Lublina, Jeziorski Jó- 
zef z Katowic, Krynicki Włodzi- 
mierz ze Lwowa i Tyszkiewicz Jan 
z Wilna, maj. Woka, pow. Wileńsko- 
Trocki. 

Krzyż Kawalerski Polonia Resti- 
tuta: Berger Maksymilian z Warsza- 
wy, Dobrzyński Michał z Warsza- 
wy, Fiala Eugeniusz z Warszawy, 
Parniewski Wacław z Warszawy, 
Quirini de Saalbriick Eugeniusz z 
Warszawy, dr Rutowicz Stanisław z 
Warszawy, Supiński Stefan z War- 
szawy, Szpakowicz Jan z Warsza- 


wy i dr Żukowski Franciszek z War- 
szawy. 

Złoty Krzyż Zasługi po raz II: 
Kozłowski Edmund z Warszawy i 
Wroncki Jerzy Marian z Warszawy. 

Złoty Krzyż Zasługi po raz I: 
Grzybowski Mieczysław z Warsza- 
wy, Zygadłowicz Gustaw z Cieszy- 
na, dr Więckowski Leon Stanisław 
ze Lwowa i Wyżykowski Adam Lu- 
dwik z Warszawy. 

Srebrny Krzyż Zasługi po raz II: 
Pikor Antoni Gustaw z Inowrocła- 
wia. 

Srebrny Krzyż Zasługi po raz I: 
Grzenda Roman z Warszawy, Ko- 
walski Leon z Warszawy, Lenczew- 
ski Samotyja Stanisław z Warsza- 
wy, Malanowicz Karol z Warszawy, 
Tomaszewski Władysław Kazimierz 
z Warszawy, Wojtowicz Władysław 
z Zamościa, Wyrzykowski Zygmunt 
Konrad z Warszawy. 
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Końcowe przemówienie 
wicepremiera Kwiatkowskiego 


Po sprawozdaniu zarządu głów- 
nego, wygłoszonym przez sekretarza 
generalnego por. rez. M. Bergera, 
otwarta została dyskusja, w której 
zebrani wypowiedzieli się na temat 
wielu bolączek i pracy Z.O.R. 
i omówiono projekty zarządu. 

Na zakończenie dyskusji zabrał 
jeszcze raz głos p. wicepremier 
Kwiatkowski: 

„„Jest moim przekonaniem — mó- 
wil wicepremier — że wiele spraw 
i przeszkód, które paraliżują nieraz 
konieczną akcję, datuje się sprzed 
lat kilku lub kilkunastu. Jednak to, 
o co się spieramy, jest drugorzędne. 
W rzeczach ważnych, albo się godzi- 
my, albo dokonują się one poza na- 
szymi plecami same. Dziś, w świe- 
cie dokonują się znaczące procesy 
dziejowe. „Zwarte narody* masze- 
rują zdecydowanie ku swoim ce- 
lom, ale nie dlatego, że mają dyk- 
tatorów, tylko, że prowadzi je duch 
ezasu. 

W tym marszu oficerowie rezer- 
wy stanowią główne ośrodki potęgi 
i dlatego zawsze byłem zdania i da- 
żyłem wraz z gen. Góreckim, żeby 
w życiu państwowym słuchać ofi- 
cerów rezerwy więcej. 

Nie wychodzę tu z patriotyzmu 
organizacyjnego — rozumuję ści- 


śle matematycznie. Gdzie najwięcej 
jest ludzi, o takim stopniu kultury 
inteligencji i charakteru jak wśród 
oficerów rezerwy. Każdy z nich 
musi przejść przez cały szereg fil- 
trów, aby należeć do Z. O. R., a lu- 
dziom poza związkiem sama służba 
wojskowa była szkołą. Polak zaś ze 
względu na swój wybujały tempe- 
rament uczy się w wojsku więcej, 
niż inni. Poznaje wartość dyscypli- 
ny, organizacji i kierownictwa. Jak. 
dobrze byłoby, gdyby np. wszyscy 
posłowie musieli przedtem przejść 
taką szkołę wojskową. 

Takie znaczenie ma praca w Z. 
0. R. Zawdzięczając tej szkole woj- 
skowej, dwóch ezłonków Z. O. R. 
choćby z przeciwnych obozów poli- 
tycznych, zawsze znajdzie wspólny 
język i zapoczątkuje zgodną współ- 
pracę tam, gdzie „dwóch cywilów“ 
może nie zgodzić się nigdy. 

Wracając do zadań oficera rezer- 
wy — należy podkreślić, że nieraz 
trzeba oddać wiele z dnia dzisiej- 
szego i ponieść wiele ofiar, aby za- 
bezpieczyć przyszłość, a przyszłość 
nie leży w groźnych i radykalnych 
hasłach. Siła w działaniu i oględ- 
ność w mówieniu, — to nie tylko 
oznaka kultury, ale też wartości 
społeczeństwa. 


Zebranie akademickie w Wolnej Wszechnicy. 


Dnia 27 lutego br. — jak to już donosiliśmy — gen. Górecki wygłosił 
przemówienie do słuchaczy Wolnej Wszechnicy w Warszawie w sprawie 
zgłaszania się ich na członków ZOR. Zdjęcie powyższe przedstawia wi- 
dok przepełnionej sali podczas tego odczytu. 
W pierwszym rzędzie siedzą od lewej: płk. Jagielski, gen. Górecki, gen. 
Jarnuszkiewicz, rektor Vieweger, por. Berger, kpt. Januszewski. 


O poprawę bytu 
b. niepodległościowców 


Z inicjatywy zarządów okręgu 
warszawskiego Zw.  Legionistów 
Polskich i Zw. Peowiaków odbyła 
się w dniu 10 bm. pod przewodnie- 
twem adw. Ignacego Radlickiego 
konferencja przedstawicieli organi- 
zacji b. uczestników walk o niepo- 
dległość: Federacji Okręgowej P. Z. 
O. O., Zw. Legionistów Polskich, 
Zw. Peowiaków, Zw. Sybiraków, 
Zw. Murmańczyków, Zw. Legioni- 
stek, Zw. Żołnierzy b. I Korpusu, 
Zw. Kaniowczyków i Żeligowczy- 
ków, Reprezentacji b. Formacji na 
Wschodzie, Zw. Powstańców  Ślą- 
skich, przy udziale zaproszonych 
posłów  —  niepodległościowców 
Głowackiego, Jurkowskiego, Kobo- 
ski i Nodzykowskiego, dyr. woj. 
Biura Funduszu Pracy Pachnow- 
skiego, przedstawiciela głównego 
opiekuna nad niepodległościowca- 
mi, oraz przedstawicieli sekcji kul- 
turalno - społecznej zarządu głów- 
nego Federacji P. Z. O. O. 

Konferencja ta miała na celu 
omówienie spraw samopomocowych 
b. niepodległościowców, oraz po- 
prawy bytu niepodległościowców i 
ich rodzin. 


W wyniku dyskusji nad powyż- 
szymi zagadnieniami, uczestnicy 
konferencji stwierdzili: 

Konieczność nowelizacji ustawy 
z dnia 2 lipca 1937 roku o zatru- 
dnieniu i zaopatrzeniu b. uczestni- 
ków walk o niepodległość w kie- 
runku wydajniejszego stosowania 
sankcji karnych na pracodawców, 
uchylających się od ustawowych 
obowiązków zatrudniania bezrobo- 
tnych niepodległościowców, oraz źle 
traktujących tychże w pracy. 

Konieczność skoordynowania dzia- 
łalności organów samopomocowych 
poszczególnych związków w kie- 


runku wzmożenia pomocy dla 
członków i ich rodzin. 
Wydatną i owocną działalność 


sekcji kulturalno - społecznej Fe- 
deracji P. Z. O. O., zwłaszcza w 
kierunku opieki nad dziećmi. 


Celem przepracowania materia- 
łu dostarczonego przez konferen- 
cję, oraz przedstawienia tegoż 
członkom parlamentu i czynnikom 
miarodajnym, została wybrana ko- 
misja w składzie: poseł Głowacki, 
płk. Pytel, mecenas Radlicki i pre- 
zes b. pos. K. Dublasiewicz. 


Federacja Polskich Związków 
Obrońców Ojczyzny 


Zarząd Główny — Nowy Świat 35, tel. 5.37-40 
Zarząd Stołeczny — Mazowiecka 7, tel. 3.10-12 


Rocznica Gospody Federacyjnej w Łodzi 


W dniu 25 lutego b. r. Gospoda 
Federacyjna w Łodzi, mieszcząca się 
przy ul. Sienkiewicza 26, obchodzi- 
ła pierwszą rotznicę swego założe- 
nia. 

Z okazji tej Wojewódzka Sekcja 
Kulturalno-Społeczna Federacji P. 
Z. O. O. zorganizowała „herbatkę“, 
na którą przybyli prezes Zarządu 
Wojewódzkiego senator dr B. Fich- 
na, prezes Grodzkiej Federacji T. 


Doraźnej, S. Pytlińska przedłożyła 
sprawozdanie z całej rocznej, chlub- 
nej działalności Gospody, po czym 
sprawozdanie kasowe złożyła p. E. 
Trzaskowa, a przewodniczący Woj. 
Komisji Rewizyjnej p. B. Błaszczyk 
odczytał sprawozdanie z przepro- 
wadzonej rewizji ksiąg. 

Gospoda w ciągu roku wydała: 
bezpłatnych obiadów dla bezrobot- 
nych federantów 25.897, dla bezro- 


Rocznica Gospody Federacyjnej w Łodzi. 


Uczestnicy uroczystości: 


prezes 


Wojewódzkiej Federacji senator 


dr Fichna, prezes Grodzkiej Federacji Fornalski, przewodniczący Sekcji 

Kult. Społ. insp. Madej, członkowie Zarządów Wojewódzkiego i Grodz- 

kiego Federacji, prezesi Związków sfederowanych oraz członkowie 
Prezydium Sekcji. 


t 


Fornalski, Zarządy Wojewódzki i 
Grodzki, prezesi związków sfedero- 
wanych oraz członkowie Sekcji Kult. 
Społecznej. 

Przewodniczący Sekcji insp. A. 
Madej powitał zebranych, oraz po- 
dziękował tym wszystkim, którzy 
przyczynili się do podniesienia tej 
bardzo pożytecznej placówki na te- 
renie Łodzi, za ich bezinteresowną 
pracę. 

Kierowniczka Referatu Pomocy 


botnej inteligencji 3.709, ulgowych 
po 30 gr. — 1.577 i różnych płatnych 
4.148. Prócz tego Gospoda gościła 
kilkadziesiąt wycieczek i przyjęła w 
swym lokalu 70 imprez. 

Dochód w tym czasie wyniósł 
42.911,06 zł., rozchód 41.004,06 zł. 
Majątek ruchomy 6.852,40 zł. 

Zebrani przyjęli sprawozdania 
hucznymi oklaskami. Po części ofi- 
cjalnej odbyła się herbatka. 

B. P. 


Zarząd Wojewódzki w Katowicach 


Delegatem Zarządu Wojewódz- 
kiego Federacji na Śląsku do Rady 
Naczelnej Federacji zostali zamia- 
nowani: inspektor policji i prezes 
Zarządu Okręgu ZOR Józef Jezior- 
ski i prezes Związku Rezerwistów 
na Okręg Śląski, dr Fr. Mazurkie- 
wicz. 

Urzędowanie Zarządu Wojewódz- 
kiego odbywa się w dni powszednie 


od godz. 8-mej do godz. 18-tej z 
dwugodzinną przerwą obiadową. 

Członków Zarządu w osobach 
prezesa kol. dr Kocura, można osią- 
gnąć telefonicznie pod nr 309-41 
kol. sekretarza mgr. Stachurskiego 
pod nr 409-51, kol, skarbnika pod 
nr 308-51, zaś kierownika biur Za- 
rządu Wojew. kol. Kapołkę pod nr 
302-49 lub 541-22. 


W obronie polskości ziem zachodnich 


Wypadki w Gdańsku skłoniły 
Federacją w Inowrocławiu do za- 
jęcia stanowiska w obronie praw 
polskości. Zebranie, zwołane przez 
Federację, odbyło się przy bardzo 
licznym udziale członków pod prze- 
wodnictwem prezesa Eckerta. 

Zebranie po dłuższej dyskusji, 
uchwaliło dwie rezolucję. 

W pierwszej członkowie Federa- 
cji deklarują całkowitą solidarność 
z braćmi w Gdańsku. Zebrani 
oświadczają, że w każdej chwili go- 
towi są stanąć na rozkaz Wodza 
Naczelnego w obronie praw odwie- 
cznych, jakie posiada Polska na Za- 
chodzie. 

W drugiej rezolucji zajęto się 
kwestią żydowską w Polsce. Rezo- 
lucja wylicza sposoby zmniejszenia 
wpływów żydowskich w różnych 


dziedzinach życia gospodarczego, 
kulturalnego i społecznego Polski. 

Jednocześnie wydano odezwę do 
społeczeństwa, wzywającą do bez- 
względnego bojkotu pornograficz- 
nych wydawnictw w ogóle, a ży- 
dowskich w szczególe. 

Następnie odezwa wzywa ogół do 
bezwzględnego przestrzegania god- 
ności narodowej i porozumiewania 
się jedynie w języku po.skim, a nie 
w niemieckim. 

Odezwa wzywa do popierania to- 
warów polskich, znakowanych przez 
Związek Polski. 


Zebrani postanowili też wysyłać 
na place ta:gowe swych członków, 
aby przestrzegali Polaków przed u- 
żywaniem innego języka, niż oj- 
czysty. 
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Projekt ustawy o Wojennym Krzyżu 
i Medalu Ochotniczym 


DUZO AA WANNY 
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Poseł Stefan Klimkiewicz złożył 
do laski marszałkowskiej następu- 
jący projekt ustawy o Wojennym 
Krzyżu Ochotniczym i Wojennym 
Medalu Ochotniczym. 


Art. 1. 

(1) Ustanawia się „Wojenny 
Krzyż Ochotniczy* i „Wojenny Me- 
dal Ochotniczy* dla odznaczenia 
osób, które brały udział w wojnie 
o ugruntowanie niepodległości Oj- 
czyzny i rozszerzenie jej granic w 
czasie od 12 listopada 1918 r. do 16 
października 1920 r., a które wstą- 
piły ochotniczo w tychże latach do 
wojska polskiego i mogą udowodnić 
swoją służbę ochotniczą dokumen- 
tami. 

(2) Wojenny Krzyż Ochotniczy i 
Wojenny Medal Ochotniczy mają 
charakter odznaczenia wojskowego. 


Art. 2. 

(1) Wojenny Krzyż Ochotniczy o 
wymiarach 4,2 x 4,2 cm składa się 
z 4 równych ramion o przekroju 
spłaszczonego ośmioboku, rozszerzo- 
nego na krańcach rozmiaru, zwią- 
zanych pośrodku sześcianem. 

(2) Krzyż wykonany jest ze stali. 

(3) Na ramionach poprzecznych 
Krzyża wyryty jest w kierunku po- 
ziomym napis „Ochotnikowi Wo- 
jennemu', zaś na ramionach piono- 
wych wyryte są liczby „1918—1920“, 
a w środku skrzyżowania ramion 
znajduje się wizerunek orła z bia- 
łej emalii. 

(4) Wojenny Medal Ochotniczy 
ze stali o średnicy 3,8 cm przedsta- 
wia na czołowej stronie w polu śro- 
dkowym żołnierza polskiego uderza- 
jącego kolbą w postument granito- 
wy, który pod siłą uderzenia łamie 
się. Całość zamknięta w podwójny 
otok, zawierający napis „Ochotni- 
kowi Wojennemu'. Na odwrocie w 
polu środkowym liczby ,„1918--1920*. 

(5) Wojenny Krzyż Ochotniczy i 
Wojenny Medal Ochotniczy noszo- 
ny jest na wstążce szerokości 3,7 cm 
o połączonych kolorach Krzyża Vir- 
tuti Militari i Niepodległości, przy 
czym po bokach znajdują się kolo- 
ry Virtuti Militari, pośrodku — Nie- 
podległości. 


Art. 3. 
. „Wojenny Krzyż Ochotniczy“ mo- 
że być nadany osobom, określonym 
w art. 1 ust. 1, jeżeli: 
a) zostały odznaczone „Krzyżem 
Virtuti Militari“ lub „Krzyżem Wa- 
lecznych', 


b) odniosły ranę w czasie służby 
frontowej, 

c) wstąpiły do służby przed ukoń- 
czeniem 18 lat życia, a czas ich czyn- 
nej służby wynosi w ogóle ponad 
4 miesiące, lub ponad 2 miesiące 
walczyły z bronią w ręku w oddzia- 
łach frontowych, 

c) pełniły służbę dłużej aniżeli 1 
rok lub przez czas ponad 6 miesię- 
cy walczyły z bronią w ręku w od- 
działach frontowych. 


Art. 4. 

Wojenny Medal Ochotniczy może 
być nadany osobom, określonym w 
art. 1 ust. 1, jeżeli: 

a) wstąpiły do służby przed ukoń- 
czeniem 18 lat życia, a czas ich czyn- 
nej służby wynosił w ogóle ponad 
2 miesiące lub przez czas ponad 1 
miesiąc walczyły z bronią w ręku 
w oddziałach frontowych, 

b) pełniły służbę dłużej aniżeli 4 
miesiące lub przez czas ponad 2 mie- 
siące walczyły z bronią w ręku w 
oddziałach frontowych. 


Art. 5. 

(1) Wojenny Krzyż Ochotniczy i 
Wojenny Medal Ochotniczy nadaje 
Prezydent Rzeczypospolitej na 
przedstawienie Prezesa Rady Mini- 
strów na podstawie wniosków Ko- 
mitetu Wojennego Krzyża Ochotni- 
czego i Wojennego Medalu Ochot- 
niczego. Komitet ten składa się z 
12 osób, powołanych przez Prezy- 
denta Rzeczypospolitej na wniosek 
Prezesa Rady Ministrów spośród 
osób odznaczonych na 1 liście. 

(2) W razie ustąpienia członka 
Komitet powołuje nowego członka 
spośród odznaczonych Wojennym 
Krzyżem Ochotniczym. 

(3) Komitet wybiera ze swego 
grona przewodniczącego, dwóch za- 
stępców i sekretarza generalnego. 
Sposób urzędowania Komitetu usta- 
li regulamin, uchwalony przez Ko- 
mitet. 


Art. 6. 

(1) Odznaczeni Wojennym Krzy- 
żem Ochotniczym lub Wojennym 
Medalem Ochotniczym otrzymają, 
oprócz odpowiedniej odznaki, dy- 
plom i legitymację. 

(2) Przygotowanie dyplomu i le- 
gitymacji i wydanie odznak, które 
osoby odznaczóne nabywają na koszt 
własny, zarządza przewodniczący 
Komitetu. 

(3) Wykazy odznaczonych będą 
ogłoszone w gazecie urzędowej. 


Art. Y 
Wojenny Krzyż Ochotniczy zaj- 
muje w kolejności orderów i odzna- 
czeń polskich miejsce po Krzyżu 
Walecznych, zaś Wojenny Medal 
Ochotniczy po Medalu Niepodległo- 
ści, 


Art. 8. 
Osoby, odznaczone Wojennym 
Krzyżem lub Medalem Ochotni- 


czym, są zrównane „w uprawnie- 
niach z uczestnikami walk o Niepo- 
dległość z zastrzeżeniem art. 9, a w 
szczególności przysługują im, w 
braku środków zapewniających 
egzystencję, uprawnienia, przewi- 
dziane w ustawie z dnia 2 lipca 
1937 r., o zapewnieniu pracy i zao- 
patrzeniu uczestników walk o Nie- 
podległość Państwa Polskiego (Dz. 
Ust. R. P. Nr. 59, poz. 464). 


Art. 9. 

Zaopatrzenie ze Skarbu Państwa 
służy tylko osobie odznaczonej Wo- 
jennym Krzyżem Ochotniczym, o 
ile osoba ta udowodni, że ogólny 
czas jej służby ochotniczej wynosił 
co najmniej 20 miesięcy i że w cza- 
sie tej służby co najmniej 16 miesię- 
cy walczyła z bronią w ręku w od- 
działach frontowych. Poza tym oso- 
ba ta musi odpowiadać warunkom, 
jakie stosuje się przy zaopatrzeniu 
osób odznaczonych Krzyżem Niepo- 
dległości. 


Art. 10. 
Wojenny Krzyż Ochotniczy i Wo- 
jenny Medal Ochotniczy można na- 


dawać na podstawie zgłoszeń, zło- 
żonych najpóźniej do 11 listopada 
1943 r. 


Art. 11. 

Komitet Wojennego Krzyża 
Ochotniczego i Wojennego Medalu 
Ochotniczego po zakończeniu prac 
rozwiązuje się własną uchwałą i 
przekazuje swoje archiwa Instytu- 
towi Józefa Piłsudskiego, poświęco- 
nemu badaniu najnowszej historii 
Polski. 


Art. 12. 

Wojenny Krzyż Ochotniczy i Wo- 
jenny Medal Ochotniczy traci się: 

1) z mocy prawomocnego wyro- 
ku sądowego, powodującego utratę 
orderów i odznaczeń, 

2) z mocy zatwierdzonego przez 
Prezydenta Rzeczypospolitej orze- 
czenia Sądu Honorowego odznaczo- 
nych Wojennym Krzyżem Ochotni- 
czym lub Wojennym Medalem 
Ochotniczym. 


Art. 13. 
Sąd Honorowy orzeka utratę od- 
znaczenia za czyny, nie licujące z 
honorem. 


Art. 14. 

(1) Członkowie Sądu Honorowe- 
go powołani będą spośród osób, od- 
znaczonych Wojennym Krzyżem 
Ochotniczym. 

(2) Pierwszy skład Sądu Hono- 
rowego powoła Komitet Wojennego 
Krzyża Ochotniczego i Wojennego 
Medalu Ochotniczego. 

(3) Z pierwszego składu ustępu- 
je corocznie 1; członków Sądu w 
drodze losowania. 

(4) Na miejsce członków ustępu- 
jących Sąd Honorowy powoływać 
będzie nowych członków na okres 
trzyletni. 

(5) Członkowie ustępujący mogą 
być ponownie powołani. 

(6) Organizację Sądu Honorowe- 
go i tryb postępowania przed nim 
określi statut, opracowany przez 
Komitet i zatwierdzony przez Pre- 
zesa Rady Ministrów. Zmiany sta- 
tutu przeprowadza na wniosek Są- 
du Honorowego Prezes Rady Mini- 
strów. 


Art. 15. 


(1) Sąd Honorowy ma prawo wzy- 
wać osoby do stawienia się z oznaj- 
mieniem skutków, przewidzianych 
w art. 117 kodeksu postępowania 
karnego. Grzywnę za niestawien- 
nictwo orzeka i przymusowe spro- 
wadzenie zarządza właściwy Sąd 
Grodzki na wniosek Sądu Honoro- 
wego. 

(2) W razie nieusprawiedliwionej 
odmowy zeznań, Sąd Honorowy 
zwraca się do właściwego Sądu 
Grodzkiego z wnioskiem o ukaranie 
świadka, w myśl art. 118 kodeksu 
postępowania karnego. 

(3) Sąd Honorowy może zwrócić 
się do właściwego Sądu Grodzkiego 
o przesłuchanie świadka zamiesz- 
kałego poza Warszawą. 

(4) Sądowi Honorowemu należy 
przesyłać co do osób odznaczonych 
Wojennym Krzyżem Ochotniczym 
lub Wojennym Medalem Ochotni- 
czym: 

a) odpisy wyroków, skazujących 
za zbrodnie lub występki, 

b) odpisy orzeczeń oficerskich są- 
dów honorowych o wykluczeniu z 
korpusu oficerskiego, 

c) odpisy orzeczeń dyscyblinar- 
nych o przeniesieniu funkcjonariu- 
sza państwowego w stan spoczynku 
lub o wydaleniu go ze służby. 

(5) Na żądanie Sądu Honorowe- 
go należy udzielić mu do przejrze- 
nia akta sprawy karnej, honorowej 
lub dyscyplinarnej. 


Art. 16. 


(1) O utracie Wojennego Krzyża 
Ochotniczego lub Wojennego Meda- 
lu Ochotniczego ogłasza się w ga- 
zecie urzędowej. 

. (2) Odebranie dyplomu, odznaki 
i legitymacji dokonywują władze 
administracji ogólnej. 


„zwycięstw 


3 
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Art. 17. 
Wykonanie ustawy niniejszej po- 
rucza się Prezesowi Rady Ministrów 
i Ministrów. 


Art. 18. d 
Ustawa niniejsza wchodzi w życie 
z dniem ogłoszenia. 


UZASADNIENIE 


Dowodem, jaki ogrom trudów i 
ofiar ponieśli ochotnicy, jest rozkaz 
Marszałka Piłsudskiego, w którym 
mówi: ..Za pracę i wytrwałość, za 
ofiarę i krew, za odwagę i śmiałość, 
dziękuję wam, żołnierze, w imieniu 
całego narodu, Ojczyzny naszej... 

Żołnierz, który tyle zrobił dla 
Polski, nie zostanie bez nagrody, 
wdzięczna Ojczyzna nie zapomni o 
nim... 

Zaproponowałem już Rządowi, by 
część zdobytej ziemi została własno- 
ścią tych, co ją polską zrobili, uzno- 
iwszy ją polską krwią... 

Ziemia ta, strudzona siewem 
krwawym wojny, czeka na siew po- 
koju, czeka na tych, co miecz na 
lemiesz zamieniają, a chciałbym, 
byście w tej pracy przyszłej tyleż 
pokojowych odnosili, 
ileście ich mieli w pracy bojowej... 


W listopadzie 1938 r. święciliśmy 
rocznicę XX-lecia niepodległości na- 
szej Ojczyzny. Dwadzieścia lat te- 
mu, jak chwycili za broń ochotni- 
cy, gdyż dla nich, jak dla innych 
niepodległościowców — wolna i nie- 
podległa Polska była jedynym ce- 
lem. Dla ochotników nie było ta- 
kiej ofiary, którejby się nie podjęli, 
aby najprędzej uwolnić Ojczyznę 
od wroga. 

Rozsiane krzyże po ziemiach Rze- 
czypospolitej, tablice i pomniki na 
pobojowiskach, blizny po ranach, 
świadczą, że ochotnicy ofiarnie wal- 
czyli o Polskę, nie żałując krwi i 
życia. Można nazwać szczęśliwymi 
tych, którzy zginęli bohaterską 
śmiercią na polach bitew lub umarli 
z odniesionych ran, lecz brak jest 
określenia, jak nazwać tych, którzy 
żyją? 

W  20-lecie niepodległości około 
30.000 ochotników żyje w wielkim 
niedostatku i to tych ludzi, którzy 
w latach 1918—1920 rzucili uniwer- 
sytety, szkoły, stanowiska, warszta- 
ty pracy i pługi, by stanąć w pierw- 
szych szeregach armii i własną pier- 
sią osłonić od wrogów dopiero co 
dźwigającą się z niewoli zagrożoną 
Ojczyznę. 
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Jak wiemy, niepodległość tę 
utrwalili i orężem wyrąbali dzisiej- 
sze granice Rzeczypospolitej. Idąc 
w bój nie dbali o krew przelaną, o 
trudy wojenne, straty materialne — 
nie myśleli o wygodach. Umierali 
za Polskę z wiarą, że ich bracia i 
siostry, ojcowie i matki, żony i dzie- 
ci będą pracować i żyć radośnie w 
wolnej i sprawiedliwej Polsce. 

Zdajemy sobie sprawę z tego fak- 
tu, że rządy Rzeczypospolitej dużo 
zrobiły, aby wyrównać niesprawie- 
dliwość i wynagrodzić żołnierzy w 
myśl rozkazu Wielkiego Marszałka 
z dnia 16.X. 1920 r., jednakże w imię 
sprawiedliwości przyznać należy, że 
ochotnicy wojenni do tej pory nie 
zostali należycie ocenieni, nie mó- 
wiąc już o wynagrodzeniu. 

Ochotnicy wojenni nie zostali ob- 
jęci ustawami: 

1) o Krzyżu i Medalu Niepodle- 
głości, 

2) o zapewnieniu pracy i zaopa- 
trzeniu uczestników walk o niepo- 
dległość Państwa. 


Objęcie przez powyższe ustawy 
niepodległościowe Ochotniczej Legii 
Kobiet, która w czasie wojny, w la- 
tach 1919—1920 miała jedynie za 
zadanie służbę wartowniczą, oraz 
objęcie ustawą z dnia 12.XII. 1938 r. 
Dz SUR. P Nr 96, poz. 648 tych, 
którzy brali udział w zadokumento- 
waniu swej polskości na Śląsku 
Zaolzańskim, daje przykład, jaką 
niesprawiedliwość wyrządzono o0- 
chotnikom, których w wojsku pol- 
skim w sierpniu 1920 r. było z górą 
200.000, a przez czas wojny zginęło 
ich w przybliżeniu około 70.000. 

Należy przyznać, że do dnia dzi- 
siejszego ochotnicy nie odnoszą zwy- 
cięstw w pracy pokojowej, lecz po- 
noszą same klęski. Klęski bezro- 
bocia, głodu i chłodu. 

Powyższe jedynie w drobnej mie- 
rze przedstawia niesprawiedliwość, 
jaką ponoszą ochotnicy. Wyrówna- 
nie tej niesprawiedliwości zapewni 
Polsce w przyszłości jeszcze więk- 
szą potęgę moralną, jaka znamiono- 
wać musi armię, mającą zwyciężać 
nie tylko bronią, ale i duchem. 


iLosy projektu Ustawy 


Sejmowa komisja wojskowa roz- 
patrywała projekt ustawy pos. 
Klimkiewicza o Wojennym Krzyżu 
i Medalu Ochotniczym. 

Po dyskusji postanowiono powo- 
łać dla szczegółowego rozpatrzenia 
projektu specjalną podkomisję, w 
skład której weszli posłowie: Klim - 
kiewicz, dr Kobosko, Głowacki, 
Doelinger, Csadek i ks. Padacz. 

Projekt ustawy podpisali nastę- 
pujący posłowie: Stefan Klimkie- 
wicz, dr. J. Kobosko, ks. dr Wł. Pa- 
dacz, M. Bartsch, Fr. Tylmen, Cz. 
Wróblewski, M. Malinowski, ks. dr 
J. Lubelski, Fr. Jaworski, T. Gdula, 
F. Kamiński, E. Wagner, M. Klim- 
czuk, J. Piech, Wł. Klumek, Z. Na- 
wara, Grz. Zimny, T. Bartoszek, No- 
dzykowski Józef, Eugeniusz Jur- 
kowski, W. Barański, Żenczykow- 
ski Tadeusz, ks. Włodz. Grochow- 
ski, Józef Hołysz, F. Kondysar, Fr 
Kolbusz, inż. Jan Jedynak, St. 
Hiipsch, Filipski Franc., L. Plesz- 
czyński, Kazimierz Święcicki, Jan 
Łobodziński, Mieczysław Orlańsk:. 

Komisja wojskowa projekt usta- 
wy uchwaliła, wprowadzając szereg 
poprawek, z których najważniejsze 
są następujące: 


1) Art. 1 otrzymuje brzmienie: 
Ustanawia się krzyż ochotniczy i 
medal ochotniczy za wojnę dla od- 
znaczenia osób, które pełniąc służbę 
ochotniczą brały czynny udział w 
walkach o ugruntowanie niepodle- 
głości Ojczyzny. Krzyż i medal 
ochotniczy za wojnę mają charakter 
odznaczenia wojskowego. 


2) Art. 3 otrzymuje brzmienie: 
Krzyż ochotniczy za wojnę moze być 
nadany osobom, określonym w art. 
1 ust. I jeżeli: 1) poległy lub były 
ranne na polu bitwy, 2) zostały od- 
znaczone krzyżem Virtuti Militari 
lub Krzyżem Walecznych, 3) słu- 
żyły czynnie 3 miesiące, w tym co 
najmniej 2 miesiące w oddziałach 
walczących na froncie. 


3) Art. 4: medal ochotniczy za 
wojnę może być nadany osobom, 
określonym w art. 1 ust. 1, które nie 
zostały objęte ochotniczym krzyżem 
za wojnę, a czas ich służby wynos 
co najmniej jeden miesiąc. 

4) Art. 8: osoby odznaczone krzy- 
żem ochotniczym za wojnę lub me- 
dalem ochotniczym przy równych 
kwalifikacjach mają pierwszeństwo 
w zatrudnieniu. 


Zorganizowana oszczędność 
stwarza potężny zbiornik 
sił gospodarczych === 


Komunalna Kasa Oszczędności 


miasta si. Warszawy 


Centrala: Traugutta 5 


Oddziały: Bielańska 8, Targowa 65 
Bagatela 14, Wolska 6. 


gromadzi i rozprowadza w formie 


kredytów powierzone kapitały 


= Wkłady na lili 1939 zł. 165 milionów 
Obrót w roku ub. 2 miliardy złotych, 


ZWIĄZEK B. OCHOTNIKÓW 
ARMI POLSKIEJ 


Zarząd Główny — ul. żórawia 23 m. 1, tel. 9-18-51 
Oddział Stołeczny — ul. Senatorska 29, tel. 6-35-58 


Wielkie zebranie w stolicy 


W niedzielę 5 b. m. na przedmie- 
ściu stolicy — Targówku, gdzie 
mieszka wielu b. ochotnikow, od- 
było się zebranie informacyjne, 
zorganizowane przez Zarząd Głów- 
ny Związku b. Ochotników AP. 


Zebranie poprzedzone zostało so- 
lennym nabożeństwem, odprawio- 
nym za dusze poległych ochotników 
i na pomyślność prac i poczynań 
Związku. W nabożeństwie uczestni- 
czyli: gen. Bohaterewicz, prezes 
Zarządu Głównego, wiceprezes płk. 
Burkhard, zast. sekretarza general- 
nego, Białoszewski, oficer do zleceń 
prezesa Kowalski, ponadto przeszło 
560 b. ochotników przybyłych z 
Warszawy i Pragi. Kazanie wygło- 
sił ks. proboszcz Potocki, kapelan 
Oddziału Warszawa — Praga. 


Po nabożeństwie wszyscy ochotni- 
cy z Zarządem Głównym na czele 
udali się do pobliskiej szkoły im. T. 
Hołówki, gdzie odbyło się uroczy- 
ste zebranie. 


Do licznie zgromadzonycii na sali 


i w podwórzu ochotników przemó- 
wił gen. Bohaterewicz, w dłuższym 
przemówieniu charakteryzując or- 
ganizację Związku, jego cele i zada- 
nia oraz program działalności na 
najbliższą przyszłość. 


Przemówienie swoje gen. Boha- 
terewicz zakończył okrzykiem na 
cześć P. Prezydenta Rzeczypospoli- 
tej i Marszałka Śmigłego - Rydza. 

Następnie zabrał głos członek Za- 
rządu Głównego poseł Stefan Klim- 
kiewicz, który zreferował, opraco- 
wany przez Zarząd Główny Związ- 
ku — projekt ustawy o „Wojennym 
Krzyżu Ochotniczym* i „Wojennym 
Medalu Ochotniczym*. (Projekt ten 
a osobno w pełnym brzmie- 
niu). 


Ochotnicy przyjęli przemówienie 
to i sam projekt entuzjastycznie. 
Pieśnią „Pierwsza Brygada“ zakoń- 
czono zebranie. Gen Bohaterewicza 
i posła Klimkiewicza wyniesiono 
na ramionach, urządzając im, jak 
i całemu Zarządow* Głównemu 
serdeczną owację. 


Kurs doszkolenia wojsk. w Rudzie Pabjanickiej 


Ochotniey na służbie łączności w polu 


Zgodnie z rozkazem prezesa Za- 
rządu Głównego Związku b. Ocho- 
tników A. P. gen. Bohaterewicza 
został w Rudzie Pabianickiej zorga- 
nizowany kurs doszkolenia wojsko- 
wego dia ochotników wojennych. 


Na kursie szkoliło się kilkudzie- 
sięciu ochotników. Na komendanta 
kursu został wyznaczony por. Ko- 
rzeniewski, dowódca kompanii PW. 


Podczas trwania kursu ochotni- 
cy wykazali swoją tężyznę ducho- 
wą i fizyczną, gotowość do pełnie- 
nia pełnej trudów służby oraz do- 
skonałą formę. Starzy żołnierze z 


lat wojny 1918 — 1920 jeszcze raz 
zadokumentowali swoją sprawność 
żołnierską. Między uczestnikar. 
kursu znajdowali się również ludzie 
starsi, jak 70-cioletni weteran z woj- 
ny polsko - bolszewickiej, ochotnik 
Hennig. Wszyscy ćwiczą chętnie, 
mimo, iż znaczna ilość jest bezro- 
botnych bez żadnej pracy. 
Zaznaczyć należy, iż w pamię- 
tnych dniach wrześniowych ub. ro- 
ku z inicjatywy Zw. Ochotników 
w Rudzie Pabianickiej zorganizo- 
wano Biuro Werbunkowe ochotni- 
ków na Zaolzie i w ciągu kilku dni 
wystawiono kompanię marszową. 


Walne Zebranie w Sosnowcu 


Walne zebranie b. ochotników 
w Sosnowcu, odbyte 5 bm., zagaił 
prezes Oddziału Związku kpt. Pio- 
trowski, zapraszając do przewodni- 
czenia przybyłego z Warszawy wi- 
ceprezesa Zarządu Głównego dyr. 
Kłopotowskiego. 

Starosta Walewski powitał ze- 
branie jako kolega, gdyż sam był 
ochotnikiem, poczym  udekorował 
srebrnymi krżyżami zasługi za pra- 
cę społeczną  ochoników: Jerzego 
Lokajenko, Bolesława  Jałczyka i 
Jerzego Komarka. 

Następnie składali sprawozdania: 
prezes kpt. Piotrowski, skarbnik 
Hertas, oraz wiceprezes Kruszyń- 
ski w zastępstwie sekretarza i re- 
ferenta Opieki Społ. 

Po dłuższej dyskusji dzielono Za- 


rządowi na wniosek Komisji rewi- 
zyjnej absolutorium. 

Z kolei dyr. Kłopotowski poinfor- 
mował zebranych o zabiegach Za- 
rządu Głównego w sprawie odzna- 
czeń niepodległościowych. 

Po tym referacie odbyły się wy- 
bory nowych władz związku. Do 
zarządu zostali wybrani pp.: kpt. 
E. Piotrowski — prezes, M. Kru- 
szyński, W. Hertes, J. Hajewski, Z. 
Majewski i inż. B. Święcicki. 

Do komisji rewizyjnej pp.: St. 
Rykaczewski, Wł. Czechowski, Ped- 
siadło, red. J. Oskólski i Pankowski. 

Walne zebranie uchwaliło nadać 
prezesowi zarządu głównego gen. 
Bohaterewiczowi — tytuł honoro- 
wego prezesa oddziału Zw. b. ochot- 
ników wojennych w Sosnowcu. 
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ZWIĄZEK PEOWIAKÓW 


Zarząd Główny — Zielna 45, tel. 5.81-79 
Okręg Stołeczny—Warszawa-miasto, Krak. Przedm. 64, 


tel. 2.07-45 


Nadzwyczajny zjazd Koła Warszawa-Południe 


Dnia 22 lutego 1939 r. obradował 
nadzwyczajny zjazd Koła Wersza- 
wa — Południe Związku Peowia- 
ków, zwołany celem: 1) przedy- 
skutowania programu prac Zarządu 
na dwuletnią kadencje, 2) omówie- 
nia zagadnień społeczne - gospodar- 
czycł na terenie Koła, 3) dokona- 
nia wyboru delegatów Koia na 
Zjazd Delegatów Okręgu i Wal- 
ny Zjazd Delegatów Związku, 4) 
uchwaien e wniosków zgłcszonych 
na Zjazd Delegatów Okręgu. 

Reprezentantem Zarzadu Okręgu 
Stołecznego Związku Peowiaków 
był sekretarz Okręgu ob. Rutkow- 
ski Andrzej. 

Zjazd zagaił prezes Koła ob. 
ppłk. Sokolewicz. powołując na 
przewodniczącego ob. inż. Rudnie- 
kiego Janusza, który zaprosł do 
prezydium na asesorów ob. ob. Ła- 
zowskiege K., Kantora J., Woźnie- 
kiego J.. na sekretarzy ob. ob. Ko- 
złowskiego A. i Kierzkowskiego H. 


Dłuższe przemówienie p. t. „Fro- 
gram prac Zarządu na dwu:ietnią 
kadencję“ oraz „Zagadnienia spo- 
łeczno - gospodarcze na terenie Ko- 
ła“ wygłosił ob. inż. Suliński. 

Po dyskusji wybrano 14 delega- 
tów na Zjazd Okręgu i 6 zastępców 
oraz 5 delegatów i 3 zastępców na 
walny Zjazd Związku. 


Wnioski na Zjazd Okręgu :gło- 
szone przez ob. ob. Fausta i $witala 
w sprawie: 1) stosowania w całej 
rozciągłości ustawy o niepoxiiegło- 
ściowcach z dnia 2 lipca 1937 r., 2) 
powołania Komisji Interwencyjnej 
przy Zarządzie Okręgu, 3) zorgani- 
zowania Sekcji Zawodowych w po- 
szczególnych ośrodkach pracy, 4) 
zatrudnienia dzieci peowiackicn — 
zostaiy przez Zjazd Koła przyjęte. 

Na zakończenie ob. ppłk. 5oko- 
lewicz wygłosił przemówienie, w 
którym poruszył sprawy bieżące 
Koła. 


Wspólny front peowiacko-powstańczy 


Dnia 26 lutego br. obradowa! w 
Katowicach walny zjazd delegatów 
okregu śląskiego Związku Peowia- 
ków przy udziale 248 delegatów 

W obradach wziął udział wojewo- 
da Grażyński i marszałek Sejmu 
śląskiego Grzesik — z Warszawy 
przybył główny inspektor pracy 
Klott, iako delegat Zarządu Głów- 
nego POW. 

Przewodniczył Zjazdowi k». prof. 
Krzoska. 

Wojewoda Grażyński w dłuższym 
przemówieni« podkreślił, że nale- 
ży stworzyć na Śląsku, silny frent 
peowiacko - powstańczy i odrzucić 
wszelkie nieporozumienia między 
organizacyjne. 

Przemawiali następnie pp. Klott i 
Grzesik po czym kpt. Kawalec 
przedłożył sprawozdanie Zarządu, 
rozprawiając się z tymi, którzy by 
chcieli ze Związku Peowiaków 
utworzyć sekcję innych organizacyj. 
Związek musi zachować pełną nie- 
zależność. 

Sprawozdanie finansowe złożył 
ob. Ponikowski a sprawozdanie 
Komisji Rewizyjnej dyr. Koniecz- 
ny. 

Krótki referat historyczny o P. O. 
W. na Śląsku wygłosił dyr. Wyg- 
lenda. f 

W dyskusji zabrał głos jako pierw 
szy ob. Wieczorek, który godząc się 
w całej pełni na wywody p. woje- 
wody Grażyńskiego, rzucone jako 
apel do peowiaków śląskich, o- 
świadczył, że hasło to winno być 
wprowadzone w czyn, aby peowia- 
cy śląscy, jako pierwsza brygada 
niepodległościowców była trastowa- 
na na równi z innymi a słuszne po- 
stułaty jej członków uwzględnione. 


Wiceprezes Okręgu mjr. Ludyga- 
Laskowski, omówił obszernie spra- 
wę odznaczeń niepodległeściowych, 
podając do wiadomości, że Podko- 
misja Śląska uzyskała u czyn- 
ników  miarodajnych zapewnie- 
nie, że  niezałatwione  względ- 
nie odrzucone wnioski. będą 
ponownie rozpatrywane.  Wspo- 
minając o ruchu niepodległościo- 
wym na G. Śląsku, mjr. Ludyga 
stwierdził, że tylko Sokół i Zjedno- 
noczenie Zawodowe Polskie były 
podwalinami pod POW. na Śląs- 
ku. 


Huczne oklaski były potwierdze- 
niem tych wywodów przez Zjazd. 

Na wniosek Komisji Matki pre- 
zesem Zarządu Okręgowego został 
wybrany jednogłośnie mjr. Jan 
Grey, Górnoślązak, wybitny orga- 
nizator POW i uczestnik powstań 
śląskich. 

W skład Zarządu Okręgu wybra- 
ni zostali ob. ob.: major Ludyga - 
Laskowski, kpt. Kawalec, dyr. Jan 
Wyglenda, por. Jan Przybyłek, sę- 
dzia dr Fiuczek, dyr. dr. Obierek, 
Wiktor Ryszka, Jan Buła. 


Na zastępców członków Zarządu 
wybrani zostali: radca Wilhelm Bo- 
bek, Hutter Marian, Sobik Niko- 
dem, Konieczny Ludwik. 

W skład Komisji Rewizyjnej 
wybrani zostali. Hamerlok Józef, 
Wybierski Paweł, dyr. dr. Dymnic- 
ki, Małecki Tadeusz i Ponikowski. 


Wśród uchwalonych rezolucji 
zwraca uwagę żądanie zjazdu, aby 
wszystkich Żydów i neofitów usu- 
nąć ze stanowisk państwcwych w 
Polsce. 


Zarząd Koła Katowice Związku Peowiaków 


Siedzą od lewej: J. Krzemyk, Jan Buła, prezes Władysław Wieczorek (x), 
wiceprezes Wiktor Ryszka (xx), por. Jerzy Sieroń. 
Stoją od lewej: Miękina, J. Górnik, Duzyrga, Fr. Grainer, P. Mrowiec 
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NAJSTARSZY POLSKI 
ZAKŁAD UBEZPIECZEŃ 


PZUW 


SOLIDNE I TANIE UBEZPIECZENIA 


Ogień 


— grad 


odpowiedzialność 


cy w 


ilna 


nieszczęśliwe 


w y p 


ad ki 


kradzież 


auto-casco 


ZG COIS EAEN T AL PIREZ Y JINTU ES 


ODDZIAŁ GŁÓWNY, WARSZAWA, 


KOPERNIKA 36 40. TELEF. 5.23-05 


oraz Oddziały i Ajentury 


Powszechnego Zakładu Ubezpieczeń Wzajemnych 


we wszystkich większych miastach. 


LEGION 


Koła 


ZWIĄZEK 
ISTÓW POLSKICH 


Komenda Naczelna — ul. Matejki 3, tel. 9-27-34 
Okręg Stołeczny — ul. Focha 12, tel. 6-12-32 


Pułxowe —- ul. Ludna 19 


Zjazd niepodległościowców Wołynia 


18 i 19 marca b. r., w dniach, 
imienin Marszałka Edwarda Śmi- 
głego-Rydza i Józefa Piłsudskiego, 
odbędzie się w Łucku dwudniowy 
zjazd niepodległościowców z Woły- 
nia. 

Celem zjazdu jest omówienie na 
podstawie referatów, najistotniej- 
szych spraw i potrzeb Wołynia, oraz 
roli jaką niepodległościowcy w ży- 
ciu Wołynia odgrywać powinni. 

W dniach zjazdu nastąpi uroczy- 
ste poświęcenie i wręczenie przez 
komitet obywatelski sztandaru od- 
działowi Związku Legionistów Pol- 
skich w Łucku. 

Zjazd organizuje miejscowy od- 
dział Związku Legionistów w Łuc- 
ku. Wszelkich informacyj w spra- 


Potępienie endeckiego 


W P.znaniu odbyło się walne 
zgromadzenie koła 4 p. p. Leg., na 
którym zebrani zajęli stanowisko 
wobec niesłychanego wybryku rad- 
nego endeckiego dr. Rossy, na po- 
siedzeniu Rady miejskiej. Walne 
zebranie uchwaliło następującą re- 
zclucję: 

„Doroczne walne zebranie oddzia- 
łu koła „Czwartaków“ w Poznaniu, 
dowiedziawszy się o przebiegu zaj- 
ścia spowodowanego przez radnego 
dr. Antoniego Rossa, na posiedzeniu 
Rady miejskiej w Poznaniu, w dn. 
3 bm., podczas którego dr. Rossa na- 
zwał płk. dypl. E. Więckowskiego 
przybyszem, uchwala wyrazić swe 
oburzenie i ubolewanie, ze znajdu- 
ją się w Państwie polskira i nawet 
zajmują wysokie stanowiska spo- 
łeczne jednostki, którym gangrena 
niewoli deprawacja okupanta wżar- 


wie zjazdu udziela p. Mieczysław 
Podolski dyrektor prywatnych za- 
kładów naukowych im. Kołłątaja w 
Łucku ul. 24 p. p. nr. 12. 

W zjeździe mają prawo wziąć 
udział legioniści polscy, peowiacy, 
b. żołnierze armii polskiej we Fran- 
cji, formacji wschodnich i ochotni- 
ków. 

Uczestnikom zjazdu na podstawie 
kart uczestnictwa, które wydają lo- 
kalne związki wspomnianych for- 
macyj przysługuje bezpłatny po- 
wrotny przejazd koleją z Łucka do 
miejsca wyjazdu. Niepodległościow- 
cy nie zrzeszeni w związkach dopu- 
szczeni będą na zjazd po wylegity- 
mowaniu się z udziała w walkach o 
niepodległość. 


wybryku w Poznaniu 


ła się w duszę, że mogą wobec swe- 
go rodaka, gdzie indziej urodzo- 
nego mówić pogardliwie „przybysz“. 

Obur:enie nasze jest tpm więk- 
sze, że napaść spotyka pkł. Więc- 
kowskiego, który od 13 1oku życia 
pracował w organizacjach niepod- 
ległościowych, od r. 1914 był w 
Legionach Polskich, a potem w Ar- 
mii polskiej walczył orężem o nie- 
podległość Ojczyzny, a nadto przez 
swe prace na terenie m. Poznania 
oddał miastu ogromne, przez nieu- 
przedzonych sprawiedliwie ocenia- 
ne, usługi. 

Wyrażamy niezłomne przekona- 
nie, że s;ołeczeństwo polskie w 
szczególności poznańskie, nie może 
tolerować antynarodowych i anty- 
państwowych wystąpicń w stylu dr. 
Antoniego Rossy i jednomyślnie da 
wyraz swemu oburzeniu.* 
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NARÓD I WOJSKO, 15 marca 1939 r. 


ZWIĄZEK POWSTAŃCÓW 
WIELKOPOLSKICH 


Zarząd Główny — Poznań 
ul. Mickiewicza 36, tel. 82-31. 


Walny Zjazd delegatów 


W Poznaniu odbył się zjard doie- 
gatów Związku Powstańców Wiel- 
kopolskich, który miał dokonać wy- 
boru nowych władz po ustąpieniu 
prezesa Zarządu Głównego gen. Ra- 
szewskiego. Obrady toczyły się w na- 
stroju pięknej harmonii, co daje rẹ- 
kojmię poszczególnego rozwoju tej 
wielkiej organizacji kombatanckiej, 
reprezentującej ogół powstańców 
Wielkopolski. 


Zjazd rozpoczął się od nabożeń- 
stwa w kolegacie farnej, podczas 
której b. wiceprezes Związku złoto- 
usty ks. prałat Steinmetz w kazaniu 
swym podkreślił znaczenie tradycji 
powstańczej, jaką należy piękną i 
czystą przekazać młodemu pokole- 
niu. 


Obrady Zjazdu toczyły się w sali 
Akademii Handlowej. Wśród bar- 
dzo licznie zebranych delegatów 
zwracała na siebie reprezentacja 
Okręgu Warszawskiego Związku z 
cficerami wyższych rang czynnej 
służby na czele. Z centrum więc 
kraju przybyło około 20 wybitnych 
powstańców, czynnych dziś w róż- 
nych stronach. 


Otwarcia Zjazdu dokonał w za- 
stępstwie prezesa dr Lewandowski, 
zapowiadając, że zjazd ten powinien 
dać program pracy na 4 lata. Moż- 
naby go wyrazić szeregiem punk- 
tów: 1) usprawnienie jakościowe 
organizacji; 2) podniesienie pracy 
zarządu na wyższy szczebel; 3) u- 
stalenie stosunku do innych pols- 
kich związków wojskowych, wzglę- 
dnie półwojskowych; (nie wolno za- 
truwać powietrze sporami history- 
czno-wojskowymi! — Oklaski); 4) 
podać dłoń Zw. Legionistów (będzie 
to, — jak powiedział niegdyś płk. 
Więckowski — marsz równych z 
równymi) i wchłonąć Związek Po- 
wstańców Śląskich; 5) uruchomić 
powstańców, to znaczy zaprzągnąć 
ich do pracy zwiazanej z przebudo- 
wą gospodarczą Polski według pro- 
gramu wicepremiera Kwiatkowskie- 
go; 6) zorganizować kursy oświato- 
we dla powstańców i ich dzieci, aby 
idea powstańca wiecznie żyła. 


Przemówienie powitalne rozpo- 
czął wojewoda poznański pułk. Ma- 
ruszewski, wyrażając życzenie, aby 
zjazd doprowadził szczęśliwie do 
końca rozpoczętą akcje Kkonsolida- 
cyjna sfer powstańczych. 


Przemawiali następnie: płk. Woli- 
kowski, zastępca dowódcy OK VII, 
dr Jabłczyński w imieniu kuratora 
szkolnego, mec. Kolszewski z ramie- 
nia Woiewódzkiego Zarządu Fede- 
racji PZOO, prof. S. Jastrzębski, 
prezes Okręgu Poznańskiego Zw 
Legionistów („Krew powstańca 
spod Ławicy, Rawicza czy Szubina 
jest tak samo karmazynowa. jak 
krew legionisty spod Łowczówka, 
Kostiuchnówki i Krzywopłotów'), 
kpt. Jasnoch im. Zw. Powstańców 
Ślaskich, ppłk. Namysł im. Zw. 
Oficerów w st. sp., kpt. Mostowski 
wiceprezes Zarządu Grodzkiego Fe- 
deracji. reprezentujący zarazem 
Stow. Weteranów AP. we Francji, 
płk. Chomecki im. Legii Inwalidów, 
por. Winnicki ze Zw. Rezerwistów, 
kpt. Orłowski ze ZOR-u, płk. Mi- 
chalski imieniem Bajończyków (któ- 
rych już tylko 17 pozostało przy ży- 
ciu), p. Szyfterówna im. Rodziny 
Powstańców Wlkp., pkt. Prawowski 
im. Koła Szczypiorniaków i red. Wi- 
niewicz. 


Po uchwaleniu depesz hołdowni- 
czych i podziękowania dla płk. Szy- 
szki za długoletnią współpracę z 
Zarządem Głównym Związku — po- 
wołano na marszałka zjazdu mjr. 


Zakrzewskiego. Ponadto do prezy- 
dium weszli dwaj wicemarszałkowie 
pp. T. Dzierżykraj-Morawski z War- 
szawy, mjr. Błażejewski, sen. Rosa- 
da i poseł Bartsch oraz dwaj sekre- 
tarze, pp. Maciejewski i Stengert. 

Przemówienie mjr. Zakrzewskie- 
go na temat: brak wodza w Związ- 
ku, stanowisko wodza trzeba powie- 
rzyć takiemu człowiekowi, który 
nie będzie partyjnikiem, który 
utrzyma linię apolityczną Związku, 
a przy tym ukaże najjaśniejsze je- 
go oblicze — przyjęto burzą oklas- 
ków. 

Sprawozdanie Zarządu Główne- 
og, odczytane przez por. Szykowne- 
go, wykazało, że liczba członków 
Związku podniosła się do 28.000, z 
czego 15.000 przypada na okręg po- 
znański, 3.000 na pomorski, 1.000 na 
śląski i 800 członków na warszaw- 
ski. 


W dyskusji pierwszy zabrał głos 
delegat okręgu warsz. płk. Skrzy- 
dlewski. 

Następnie przemawiali pp.: dr Le- 
wandowski i mjr. Gauza, prezes 
okręgu śląskiego. 

Po uchwaleniu absolutorium na 
wniosek Komisji Rewizyjnej wy- 
brano „en blok“ pełną listę Zarządu 
Głównego, przedstawioną przez Ko- 
misję-Matkę. 

Prezesem Związku został wśród 
oklasków całej sali wybrany kpt. 
rez. Orłowski Zdzisław, b. dowódca 
powstańczy na froncie nadnoteckim, 
stojący na czele firmy „Towarzyst- 
wo Węglowe w Wielkopolsce“. Kpt. 
Orłowski jest prezesem honorowym 
Koła Zw. Powstańców Wlkp. w Eu- 
bkaszu (pow. Czerników), której to 
gminy jest również honorowym; o- 
bywatelem. Odznaczony Krzyżem 
Virtuti Militari, Krzyżem Niepodle- 
głości z Mieczami, potrójnym Krzy- 
żem Walecznych, Złotym Krzyżem 
Zasługi in. 

Dalszy skład Zarządu Głównego 
jest następujący: 

Wiceprezesi: 1) mjr. Zakrzewski. 
2) kpt. Wierzejewski, 3) powst. 
Chmielewski. Sekretarz — por. 
Szykowny, zastępca — ppor. Klap- 
czyński. Skarbnik — ppor. Linke, 
zastępca — powst. Przepierzyński. 
Administrator organu prasowego 
Związku — mjr. Matyla. Komen- 
dant Zarządu Związku — kpt. May. 

Członkowie Zarządu: mjr. Błaże- 
jewski (po rezygnacji posła Jóżwia- 
Ra), dr. Lewandowski, dr Jacobson, 
mjr. Gauza, wojew. Bociański, płk. 
Skrzydłewski, por. Grzeszkowiak, 
kpt. Oertel, dr Bobkowski, por. Wo- 
zimirski, por. Zwierzchowski, kpt. 
Bartsch, mjr. Talarczak, Bartski. 
Szklarski, dyr. Słomiński, mjr. Licz- 
biński (po rezygnacji por. Wysoc- 
kiego), kpt. Janowski i kpt. Jas- 
noch. 

Komisja rewizyjna: kpt. Michal- 
ski, Stengert, Szyfter, Wojciechow - 
ski. 


Sąd honorowy: Daszyński, Jan- 
kowski. Rosada, Maćkowski, Tyl- 
czynński. 


Komisja weryfikacyjna: Liczbiń- 
ski, Minikowski, Kirchner, Solden- 
hof, Swornowski, Dembiński, Be- 
styński, Kopczyński, Chmielewski, 
Hoffman, Knioła. 


Po krótkim przemówieniu nowo- 
obranego prezesa, nastąpił uroczy- 
sty moment nadanie członkostwa 
honorowego Marszałkowi Śmigłe- 
mu-Rydzowi wśród okrzyków 
, Niech żyje wódz'! 


Uchwaleniem całego szeregu 
wniosków, przedłożonych przez po- 
szczególne Komisje Zjazdowe za. 
kończono zjazd. 


Nr 6 


Zjazd Okręgu 


W dniu 5 marca odbył się w Wil- 
nie Zjazd delegatów okręgu Wileń- 
skiego Związku Żołnierzy Korpusu 
Polskiego. Na przewodniczącego 
poproszono p. pułk. Belinę Praż- 
mowskiego, prezesa Zarządu Głów- 
nego. 

Specjalne zainteresowanie wywo- 
łała wśród zebranych sprawa połą- 


GW gra - 


Związek Żołnierzy 


| Korpusu 


Zarząd Główny 
Al. Jerozolimskie 93, tel. 6.32-26 


Polskiego 


Wileńskiego 


czenia wszystkich 9 związków for- 
macji wschodnich w jeden związek 
ogólny. Zadecydowano, że uroczy- 
sty akt połączenia nastąpi w dniu 
3—4 czerwca r. b. w ramach uroczy- 
stości odsłonięcia pomnika ku czci 
poległych żołnierzy I Korpusu Pol- 
skiego w Krasnem nad Uszą. 


SEZ ZWIĄZEK. SSG 
UO KANIOWCZYKÓW | 


U 
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Zarząd Główny: Aleje Jerozolimskie 93, m. 48, tel. 6.31-35 


Zarząd Okręgowy: Al. 


Jerozolimskie 93, m. 42, cel. 6.13-45 


Okręg Warszawski 


W dniu 26 go lutego r. b. odby- 
ło się w Warszawie doroczne walne 
zebranie delegatow Związku Ka- 
miowczyków Okręgu Warszawskie- 
go pod przewodnictwem pułk. Si- 
korskiego Bolesława. 

Po przedyskutowaniu bieżących 
spraw Związku 1 udzieleniu Zarzą- 
dow1 absolutorium, walne zebranie 
wybrało nowy Zarząd, który ukon- 
Stytuował się następująco: pułk. 
Pytel Bolesław — prezes, mjr. dr 
Wirszyłło Ludwik -— I-wiceprezes, 
kol. Szymel Ryszard — Ii-wicegre- 
zes, kcl. Wrotnowski Jan —. skarb- 
nik, kol. Kobylanski Stanisław — 
sekretarz, koledzy: Izdebski Stani- 


sław, inż. Gryniewicz Paweł, Xa- 
miński Stefan i Niepsuj Jar — 
członkowie Zarządu. 

Do Komn:isji Rewizyjnej wybtani 
zostali: mjr. Stebłowski Adam, mjr. 
Radzicki Mieczysław, inż. Mańkow- 
ski Karol i koledzy: Kosiński Fran- 
ciszek, Cyrdecki Stanisław i Kac- 
przycki Stanisław. 

Do Sądu Koleżeńskiego: mjr. Cie- 
choński Zdzisław, mjr. Łepkowski 
Eugeniusz mjr. Kaniowski Włady- 


sław, kpt. Czlagiewicz Wincenty, 
i koledzy Xrawczyk Jan, Wacho- 
wicz Jan, Kuśmierski Wacław i 


Gumbrycht Stefan. 


Związek Marynarzy Rezerwy 


R. P. 


Zarząd Główny: Łomżyńska 6, m. 7! 
Zarząd Oddziału Stołecznego: 
Markowska 12, m. 17 


Walny zjazd delegatów ZMR. 


Zarząd Główny Związku Maryna- 
rzy Rezerwy RP zwołuje II Walny 
Zjazd Delegatów Związku na dzień 
2 kwietnia rb. do Katowic. Miejsce 
i termin Zjazdu zostało podyktowa- 
ne koniecznością uświetnienia faktu 
zjednoczenia Związku b. Marynarzy 
Rez. (Katowice) ze Związkiem Ma- 
rynarzy Rez. RP oraz względami 
natury organizacyjnej. 

Zarządy Oddziałów delegują na 


Zjazd po jednym delegacie pełno- 
mocnym, zaopatrzonym w pisemne 
pełnomocnictwo. Wszelkie wnioski 
na Zjazd muszą być zgłoszone do 
Zarządu Głównego w terminie do 
18 bm. 

W Zjeździe mogą brać również 
udział i wszyscy członkowie Związ- 
ku z tym jednak, że prawo głosu 
przysługuje tylko pełnomocnym de- 
legatom Oddziałów. 


Połączenie ZBMR ze ZMR 


W poczuciu konieczności zjedno- 
czenia wszystkich marynarzy re- 
zerwy w jednej organizacji rezer- 
wowej, Zarząd Główny Związku 
Byłych Marynarzy Rezerwy — Ka- 
towice przy współudziale prezesów 
i sekretarzy Oddziałów tej organi- 
zacji, postanowił dnia 18 grudnia 
1938 r. połączyć wspólny wysiłek 
obu Związków w pracy nad zjedno- 
czeniem marynarzy rezerwy, w je- 
dynym Związku Marynarzy Rezer- 
wy R. P. 


Dla zrealizowania tego zadania 
przybyli do Warszawy, na zaprosze- 
nie Zarządu Głównego ZMR. przed- 
stawiciele Zw. Byłych Marynarzy 
w osobach: I wiceprezesa kol. por. 
Józefa Granicznego, II wiceprezesa 
kol. ppor. F. Fronczaka, sekretarza 
generalnego kol. J. Permina i skarb- 
nika generalnego kol. S. Sidełko. 

Po całodziennych naradach, w 
których brali udział wymienieni ko- 
ledzy oraz cały Zarząd Główny 


ZMR z kol. komandorem Petelen- 
zem na czele, w podniosłym nastro- 
ju i braterskiej atmosferze mary- 
narskiej, uchwalono następującą 
rezolucję: 


„Zebrani przedstawiciele Związ- 
ku Byłych Marynarzy Rezerwy — 
Katowice i Związku Marynarzy Re- 
zerwy Rzeczypospolitej Polskiej, 
wypełniając wskazania Pana Prezy- 
denta Rzeczypospolitej i Wodza Na- 
czelnego Marszałka Polski Edwarda 
Śmigłego-Rydza o potrzebie konso- 
lidacji Narodu, jak również powo- 
dowani głębokim zrozumieniem ko- 
nieczności utrzymania w pogotowiu 
rezerw Marynarki Wojennej, posta- 
nawiają zjednoczyć wspólny wysi- 
łek w jednym Związku Marynarzy 
Rezerwy R, P., wyrażając przy tym 
pogląd, że wszyscy rezerwiści ma- 
rynarze winni stanąć w jednym sze- 
regu, w służbie żołniersko-społecz- 
nej, dla dobra i potęgi Narodu i 
Państwa“. 


Nr 6 


NARÓD I WOJSKO, 15 marca 1939 r. 


15 


Dwie doniosłe wizyty 


Koła polityczne Europy śledzą z 
wielkim zainteresowaniem aktyw- 
ność polskiej dyplomacji, jaka prze- 
jawiła się ostatnio w formie prze- 
prowadzenia rozmów z ministrami 
spraw zagranicznych trzech państw, 
a mianowicie Niemiec, Włoch i K::- 
munii. Dalej zapowiedziano już wy- 
jazd min. Becka do Londynu, a do 
Warszawy zjadą niebawem jeszcze 
dwaj ministrowie, a mianowicie 
Estonii i Węgier. 

Na polityce polskiej skupia się 
więc uwaga kół politycznych wszy- 
stkich stolic europejskich, gdzie 
ugruntowała się już opinia, że rola 
i znaczenie Polski nie ograniczają 
się tylko do rejonu wschodniego i 
południowo-wschodniego, ale wy- 
wierają poważny wpływ na cało- 
kształt stosunków w Europie. 

O wizycie min. Ribbentropa w 
Warszawie pisaliśmy poprzednio. 
Przypomnijmy więc tylko, że celem 
jej było nie tylko omówienie spraw 
ściśle polsko-niemieckich, ale też 
zasadnicze wyjaśnienie stosunku 
Rzeszy do wschodu. Wizyta ta usta. 
liła więc, że Niemcy zaangażowały 
się politycznie na Zachodzie, grając 
tam na przysłowiowych pierwszych 
skrzypcach. 

Partnerem niemieckim w roz- 
grywce śródziemnomorskiej i nie- 
bawem kolonialnej są Włochy, dru- 
gi biegun osi Rzym-Berlin. Natu- 
ralną więc koleją rzeczy doszło do 
wymiany poglądów między Rzymem 
a Warszawą podczas wizyty włos- 
kiego ministra spraw zagr. hr. Ciano 
w Polsce. 


Pobyt włoskiego gościa dał oka- 
zję do wspaniałych manifestacyj 
serdeczności i uczuć przyjaźni, jaki- 
mi naród polski darzy Włochy. Bo 
też w ciągu dziejów stosunki pol- 
sko-włoskie, zawsze przyjazne, wy- 
kazują ścisłą współpracę Polski i 
Włoch na terenie międzynarodo- 
wym i mogą służyć jako wzór przy- 
jaźni między narodami. Przyjaźń 
ta nie jest ujęta pisanymi umowa- 
mi, które w czasach obecnych nie- 
zbyt wiele znaczą, jak to już mie- 
liśmy możność obserwować nie tak 
dawno. Przyjaźń ta wynika z wie- 
lowiekowej tradycyjnej współpra- 
ty dwóch narodów, związanych po- 
czuciem wspólnoty kulturalnej. 

Znaczenie wizyty włoskiego mi- 
nistra spraw zagranicznych wykra- 
cza daleko poza ramy oficjalnego 
protokółu, według, którego przy- 
jazd włoskiego męża stanu jest re- 
wizytą na pobyt polskiego ministra 
spraw zagranicznych płk. Becka w 
Rzymie w marcu 1938 r. Kilkudnio- 
wy pobyt ministra Ciano w Polsce 
to nie zadość uczynienie obowią- 
zujących w polityce konwenansom, 
ale symbo: istotnych walorów przy- 
jaźni polsko-włoskiej. 

Dzieje naszej ojczyzny związane 
są bardzo silnie z historią słonecznej 
Italii. Ze starożytnego Rzymu przy- 
jęliśmy światło wiary chrześcijań- 
skiej, kultura i cywilizacja rzym- 
ska oddziaływała w ciągu wielu 
stuleci na życie narodu polskiego. 
W okresie walki Polaków o niepo- 
dległość Włochy odnosiły się przy- 
jaźnie do naszych dążeń wolnościo - 
wych, publicznie manifestując to 
swoje stanowisko. Wreszcie Wło- 
chy współczesne, Włochy Mussoli- 
niego, widzą w Polsce ważny czyn- 
nik równowagi politycznej w sto- 
sunkach europejskich, a wódz na- 


rodu włoskiego niejednokrotnie 
podkreślał w swoich wystąpieniach 
szacunek i poważanie, jakie żywi 
dla narodu polskiego. 

Poiacy ze swej strony pamiętają 
dzieje współżycia włosko-polskiego 
w ciągu ubiegłych stuleci, wiedzą 
też dobrze, że najpierw w parlamen- 
cie włoskim odezwały się głosy, wo- 
łający o niepodległość Polski. De- 
putowany Luigi Montresora poru- 
szył w specjalnym wniosku w dniu 
7 grudnia w 1916 r. sprawę odbu- 
dowania niepodległego państwa 
polskiego, domagając się, aby ów- 
czesny rząd włoski podjął odpowie- 
dnie starania na terenie międzyna- 
rodowym. Znaczenie tego wystą- 
pienia tkwi przede wszystkim w 
tym, że przecie Włochy były pań- 
stwem sprzymierzonym, pozostają- 
cym w sojuszu z Rosją, która po- 
siadała pod swym panowaniem 
większość ziem polskich. 

Znamienne jest również, że Wło- 
chy uznały naród polski już 30 paź- 
dziernika 1917 roku jako mający 
pełne prawa do własnej państwo- 
wości, armię zaś polską jako sojusz- 
niczą i wojującą uznały 12 paź- 
dziernka 1918 r. 

Również w okresie konferencji 
pokojowej w Wersalu Włochy przy- 
chylnie odnosiły się do polskich po- 
stulatów, przechylając niejedno- 
krotnie szalę targów na korzyść in- 
teresów Polski. 


Warto też przypomniać, że Mus- 
solini, zanim jeszcze doszedł do wła- 
dzy, występował na łamach swoje- 
go dziennika „Popolo d'Italia" po 
myśli interesów Polski, domagając 
się uznania wschodnich granie od- 
budowanego państwa polskiego oraz 
udzielania Polsce pomocy dyploma- 
tycznej. Włochy oceniały bowiem 
Polskę jako doniosły czynnik w po- 
lityce europejskiej, powołany — jak 
głosi wnicsek deputowanego Mon- 
tresora — „do odegrania ważnej ro- 
li utrzymania równowagi pokojo- 
wej“. Stosunki polsko-włoskie roz- 
wijają się też na tej zasadzie, uzna- 
wanej do dzisiaj przez politykę. 

Przeprowadzone z okazji wizyty 
rozmowy polityczne „dały możność 
ministrowi spraw zagr. Italii i min. 
Beckowi — jak głosi komunikat 
urzędowy — stwierdzenia raz jesz- 
cze istnienia między obydwoma kra- 
jami ducha przyjaźni i całkowitej 
szczerości wzajemny. stosunków 
jak i dodatnich tego konsekwencyj”. 
Dalej komunikat informuje, że 
„obaj ministrowie potwierdzili, iż 
ład i sprawiedliwość są istotnymi 
celami polityki Italii i Polski. Po- 
stanowili oni rozwijać nadal przy- 
jazną współpracę ich kra*ów, współ- 
pracę opartą na powinowactwach i 
wspólnych interesach, istniejących 
między Italią a Polską“. 

Wizyta przyniosła więc pozytyw- 
ne wyniki, potwierdzając współpra- 
cę włosko-polską na terenie Euro- 
py wschodniej, gdzie Włochy mają 
duże zainteresowania, a Polska z 
natury rzeczy zabiera głos decydu- 
jący. Miedzy obu mocarstwami nie 
istnieją rozbieżności interesów, łą- 
czy nas wiele, a nic nie dzieli. Ten 
element posiada decydujące znacze- 
nie dla dalszego rozwoju stosunków 
pomiędzy Rzymem a Warszawą. 
Słusznie więc Mussolini mówił do 
wycieczki polskich legionistów, któ- 
ra bawiła w Rzymie w grudniu 1937 
roku: „Gdy myślałem o Polsce, gdy 


studiowałem jej historię, mówiłem 
sobie zawsze, że Polska ma przed 
sobą wielką przyszłość. Polskę i 
Włochy łączą dziś wspólne zadania 
i losy“. 

Tak więc wizyta włoska, nie przy- 
nosząc dodatkowych umów bponiię- 
dzy Polską z Włochami, byta mani- 
lestacja współpracy politycznej, 
wspólnoty duchowej i kulturalnej 
oraz zapowiedzią kontynuowania 
dotychczasowych form współżycia 
dwóch odległych terytorialnie lezz 
bliskich kulturalnie narodów. Ko 
wie, jakie jeszcze wysiłki czekają 
oba narody w zakresie nie tylko 
utrzymania dotychczasowych zdo- 
byczy w życiu politycznym, kultu- 
ralnym i gospodarczym, ale też roz- 
wijania tych wartości, dzięki któ- 
rym oba narody zaimują przodują- 
ce miejsce w Europie. 


LJ 


Pobyt rumuńskiego ministra 
spraw zagranicznych p. Gafencu to 
wizyta rie tylko reprezentanta na- 
szej sojuszriczki z południa, ale 
również szczerego i prawdziwego 
przyjaciela Polski. Osoba min. Ga- 
fencu jest nam znana przede wszyst- 
kim od strony jego działalności pu- 
blicystycznej, Min. Gafencu od wie- 
lu lat reprezentuie w publicystyce 
politycznej Rumunii pogląd o nie- 
rozerwalności sojuszu  polsko-ru- 
muńskiego oraz konieczności jax 
najściślejszej współpracy oba 
państw i narodów. 

Stosunki polsko-rumuńskie od 
chwili zawarcia sojuszu w r. 1921 
rozwijają się pomyślnie z korzyścią 
dia obu sojuszników, bez których 
głosu nie nie dzieje się w tej części 
Europy. Polska zainteresowana 
jest, aby utrzymać tu ład i porzą- 
dek, aby ułożyć przyjazne współży- 
cie między poszczególnymi pan- 
stwami, czemu stoją na przeszkodzie 
zadawnione nieporozumienia. Postę- 
pująca jednak od paru lat konsoli- 
dacja państw bałkańskich to m. in. 
dzieło zabiegów polityki polskiej, 
która odgrywa tu poważną rolę. 

Mówił o tych zagadnieniach ob- 
szernie min. Gafencu w czasie kon- 
ferencji prasowej, podkreślając je- 
dnomyślność Polski i Rumunii w 
ocenie sytuacji, oraz konieczności 
podjęcia akcji politycznej przede 
wszystkim w kierunku wyrównania 
sporów pomiędzy państwami w ba- 
senie naddunajskim. Polska patrzy 
więc przychylnie na normalizację 
stosunków rumuńsko-jugosłowiań- 
skich, pragnie doprowadzić do zgod- 
nej współpracy pomiędzy Rumunią 
a Węgrami, wreszcie zainteresowana 
jest w ścisłej współpracy z Rumu- 
nią w dziedzinie emigracji żydow- 
skiej. 

We wszystkich tych sprawach 
osiągnięio porozumienie, a komuni- 
kat urzędowy o wynikach rozmów 
obwieścił światu uzgodnienie akcji 
politycznej Polski i Rumunii we 
wszystkich interesujących oba pań- 
stwa sprawach oraz zapowiedział 
przeprowadzenie dużej doniosłości 
inicjatywę w dziedzinie gospodar- 
czej. Interesy Polski i Rumunii są 
bowiem identyczne, gdyż wynikają 
z identycznego położenia geograficz- 
nego. Oba narody pracują nad 
utrzymaniem pokoju, oba wierzą w 
swoją misję dziejową. 

J. Białasiewicz 


Kronika świata 


OJCIEC ŚWIĘTY PIUS XII. 
wybrany przez conclawe w dniu 
2 marca br. a koronowany 12 bm. 


Podczas ceremonii składania przez 
kardynałów pierwszej obediencji 
Ojcu św. Piusowi XII Prymas Pol- 
ski ks. kardynał Hlond, zbliżając 
się do nowego kierownika Nawy 
Piotrowej, powiedział: 

„Składam Waszej Świętobliwości 
synowski hołd najwierniejszej Pol- 
ski. 

Pius XII wzruszony bardzo odpo- 
wiedział: 

„Błogosławię z całego serca Epi- 
skopatowi, władzom Państwa i ca- 
łemu Narodowi Polskiemu“. 


Sekretarzem stanu Stolicy Apo- 
stolskiej został kardynał Maglione, 
liczący lat 61, b. nuncjusz papieski 
w Szwajcarii i Francji. 


CZECHO-SŁOWACJA 


Z powodu dążenia rządu słowac- 
kiego ks. Tisy do niepodległości, 
prezydent Czecho-Słowacji udzielił 
dymisji temu rządowi i powierzył 
urząd premiera najpierw dr Sivako- 
wi, następnie zaś wicepremierowi 
rządu centralnego dr  Sidorowi, 
przywódcy Gwardii ks. Hlinki. 

Dnia 14 bm. sejm słowacki ogło- 
sił niepodległość Słowacji. Na cze- 
le rządu stanął z powrotem ks. Tiso, 
wicepremierem został prof. Tuka, 
b. premierzy Sidor i Siwak zostali 
ministrami spraw wewn. i oświaty. 
Premier Tiso zwrócił się do Hitlera 
o pomoc. 

W związku z tym wojska węgier- 
skie wkroczyły na Ruś Podkarpac- 
ką, a rząd węgierski wystosował do 
Pragi ultimatum z żądaniem wyco- 
fania wojsk czeskich z Rusi Podkar- 
packiej. 

Wojska polskie wzmocniły swe 
siły na granicy z Rusią Podkar- 
packą. 

Prezydent b. Czecho-Słowacji dr 
Hacha udał się do Berlina wraz z 
ministrem Chwalkowskym na za- 
proszenie Hitlera. 


RUMUNIA 


Zmarł premier rumuński, patriar- 
cha Miron Cristee, głowa kościoła 
prawosławnego w Rumunii i b. czło- 
nek Rady Regencyjnej, pochodzący 
z ludu. 

Premierem został zamianowany 
Calinescu, dotychczasowy wicepre- 
mier. 


HISZPANIA 


Rząd madrycki Negrina został 
obalony przez sprzysiężenie wojsko- 
we, które powołało do życia Radę 
Obrony Narodowej, mającą na celu 
zawarcie honorowego pokoju z gen. 
Franco. Na czele Rady stanął pułk. 
Casado, który przeszedł linię bojo- 
wą jako parlamentariusz. 

Negrin i jego ministrowie ucie- 
kli do Francji. 

Przeciw Radzie Obrony Narodo- 
wej wybuchło w Madrycie powsta- 
nie komunistyczne, które rozszerzy- 
ło się także nu inne miasta. W ten 
sposób wybuchła w Hiszpanii wła- 
ściwie druga wojna domowa. Na 
czele wojsk republikańskich, wal- 
czących z komunistami, stoi gen. 
Miaja. Ostatnie wiadomości dono- 
szą o stłumieniu tej rewolty. 


MOTOCYKLOWY RAID GWIAŻ- 
DZISTY W DNIU IMIENIN MAR- 
SZAŁKA ŚMIGŁEGO RYDZA 
Komenda główna Związku Strze- 
leckiego z okazji imienin Wodza 
Naczelnego organizuje wielki zjazd 
klubów mctorowych Zw. Strzelec: 

kiego do Warszawy. 

Do raidu tego zgłosio się 200 
motocykli 1 samochodow z całej 
Polski. Punkty startu znajdują się 
w Wilnie. Poznaniu Gdyni, Kato- 
waicach, Kielcach, Borysławiu Lwo- 
wie, Baranowiczach i innyc!: min- 
stach. 

Program przewiduje przybycie 
uczestnikow, na punkt zborny na 
Plac Marszałka Piłzsudsk'ego o ge- 
dzini- 18-tej dnia 18 marca oraz 
złożenie życzeń Marszałkowi Śmi- 
głemu-Rydzowi. 

Dnia 19 nastąpi uroczyste złoże- 
nie hołdu przez delegacje kiuwow 
Belwederze o goćz. ll-ej rano. 
BAWOROWSKI GRAŁ 
Z KRÓLEM SZWEDZKIM 
Na międzynarodowym turnieju 
tenisowym w Monte Carło w grze 
Ł'dwójnej 4 wyrównaniem para 


„Mister G“ tkról szwedzki) — Bo- 
ltuli pokonała parę Baworowski- 
wlitirowski 6:0, 6:2. Natomiast w 


pierwszym aniu turnieju Baworow- 
ski w gize pojedyńczej osiągnął 
sukces zwyciężając Crawforda 6:2, 
6:1 


DWA ZWYCIĘSTWA POLAKÓW 
NAD REPREZENTACJĄ WIEDNIA 

W Katowicach rozegrane zostało 
spotkanie między reprezentacją 
bokserską Śląska i Wiednia. Źasłu- 
żone ale nieco za wysol.ic cyfro- 
wo zwycięstwo odnieśli Ślązacy, 
bijąc gości w stosunku 11:5. 
W wadze lekkiej Janas zostal zno- 
kautowany przez wiedeńczyka 
Werosta. W średniej Paterok zwy- 


ciężył na punkty Friesenger3. W 
półciężkiej Kolonko przag'ał na 
punkty z MKollerem. W ciężkiej 


Fiłat znokautował w trzeciej run- 
Gazie wiedeńczyka Blaette. 

Jeszcze wyższe cyfrowo «wycię- 
stwo nad gośćmi bo 13:3, oaniosła 
reprezentacja Warszawy. 

Wiedeńczycy w ogóle zaprezen- 
towali się słabo. 


Najlepszy był spośród nich 
Maethe i przeciwnik  Rotholca 
Piechlera. W muszej wadze Ro- 


thole wygrał ze swym partnerem 
na punkty. W lekkiej, kiórego to 
spotkania przebieg był bardz cie- 
kawy Tomczyński osiągnął remis 
z Werosiem. Wynik teu krzywdzi 
wiedeńczyka. Współśredniej Kol- 
czyński, jak zwykle pokazał swój 
mistrzowski cios i rozprawii się ze 
swym przeciwnikiem Karizem już 
w pierwszej rundzie. W średniej 
mistrz Warszawy Milewski zno»kau- 
tował Friesengera w pierwszej mi- 
nucie walki. W wadze połcigżkiej 
Xobler cdniósł jedyne zwycięstwo 
dla barw wiedenskich, bijąc na 
punkty Archackiego. W ciężkiej 
Neuding pokonał wysoko na punkty 
bardzo wytrzymałego wiedeńczyka 
Blaet:e. 
SENSACJE NARCIARSKIE 
W ZAWODACH W HOLMEN. 
KOLLEN 

Słynny doroczny międzynarodo- 
wy «onkurs skoków narciavskici: 
w Holmenkollen w Norwegii przy- 
niósł tym razem wielką sensację. 
Po raz pierwszy bowiem od 56 lat, 
to jest od chwili zorganizowania za- 
wodów w Holmenkollen pier:vsze 
miejsce zajął cudzoziemiec, a mia- 
uowicie słynny narciarz szwedzki 
Eriksson skokami 6ż i 62 mtr. Jak 
wiadomo na ostatnich  inistrzo- 
stwach świata — FIS w Zakopa- 
nem w otwartym konkursie sko- 
ków zajął on czwarte miejsce sko- 
kami 78 i 78 mtr. Świadczy to, że 
zawodnik ten wykazuje zawsze 
nieslycharie równą  fortnę. Dru- 
gim był Kare Wahlberg (Norwegia) 
62 i 60 mtr., 3) Mvhra (Norwegia: 
59 i 58 mtr., na FIS był on szósty. 

Birger Ruud (Norwegia), który 
w Zakopanem zajął drugie « zraw- 
dzie miejsce, ale zdobył mcralne 
mistrzostwo swiata skokami, 7214. 
811» mtr. tu zdobył dopiero czwar- 
te iniejsce 561 i 60 mir 
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W KRAJU 


— Pan Prezydent Rzplitej po kil- 
kodniowej niedyspozycji powróci. 
do zdrowia i przyjął Marszałka Śmi- 
głego - Rydza na dłuższej konferen- 
cji. 

— Naczelny Wódz przyjął zło- 
żoną z kilkudziesięciu osób dele- 
gację miast Nowogródka, Droho- 
bycza, Wieliczki, Mostów Wiel- 
kich oraz gmin wiejskich powiatu 
mińsko-mazowieckiego, ktore wrę- 
czyły Mu dyplomy obywatelstwa 
honorowego tych miejscowości. 
— Z pośród całego szeregu ofiar 
na FON, składanych bez przerwy 
w postaci gotówki i sprzętu wo- 
jennego, wymienić należy wielką 
ofiarność pracowników  Staracho- 
wickich Zakładów Górniczych, 
którzy przez specjalną delegację 
zameldowali Marszałkowi Śmigłe- 
mu - Rydzowi, że oddają do dyspo- 
zycji wojska kompletną baterię 
haubice. Równocześnie powiat iłże- 
cki wręczył akt zakupu 12 c. k. m. 
i gotówką 25.000 zł. na ścigacz. 

— Dnia 6 b. m. jako w 7-mą ro- 
cznicę zgonu ś. p. biskupa Włady- 
sława Bandurskiego odbyło się w 
kościele garnizonowym w Wilnie 
nabożeństwo żałobne, po którym 
ruszył pochód do bazyliki. U stóp 
trumny złotoustego biskupa Legio- 
nów Zarząd Okręgu Zw. Iuegioni- 
stów złożył wieniec. 

— W 2-gą rocznicę ogłoszenia 
deklaracji ideowej OZN odbyły się 
w stolicy i w całym kraju uroczy- 
ste zebrania z  przemówieniami 
wybitnych przywódców obozu. 

— 20-tą rocznicę śmierci ppłk. 
Lisa-Kuli uczczono szeregiem uro- 
czystości w Warszawie, gdzie prze- 
mawiał marszałek Senatu płk. 
Miedziński, w Rzeszowie rodzin- 
nym mieście bohatera i w Torczy- 
nie, miejscu jeso ostaniej bitwy. 

— Premier Składkowski doko- 
nał dnia 5-go i 6-go b. m. lustracji 
na terenie 3 województw południo- 
wo-wschodnich. Bawił we Lwowie, 
w Stryju, na granicy polsko-cze- 
skiej, w Stanisławowie, w Brzeża- 
nach. Tarnopolu i Podwołoczy- 
skach. 

— W Warszawie 
zmari bk. min. 
skarbu, Włady- 
sław Zawadzki, 
profesor Wyższej 
Szkoły Handlo- 
wej i Uniwersy- 
tetu Stefana Ba- 
torego w Wilnie. 
—- Minister Ul- 
rych dokonał o- 
twarcia nowej 
linii koiejowej 
Wieliszew - Na- 
sielsk (województwo warszawskie). 

Linia ta, o długości 25 km. stano- 
wi przedłużenie oddanej w 1936 r. 
do eksploatacji linii kolejowej 
Tłuszez — Wieliszew. Ma ona na 
celu przede wszystkim odciążenie 
węzła warszawskiego przez skiero- 
wanie po niej pociągów towaro- 
wych tranzytowych, idących z linii 
wileńskiej w kierunku Mławy, To- 
runia oraz portów morskich i od- 
wrotnie. Uzyskane przez nową linię 
kolejową skrócenie drogi, w porów- 
naniu do drogi przez węzeł war- 
szawski i Modlin, wynosi ok. 35 km. 
Poza tym linia ta skraca odległość 
pomiędzy Legionowem a Nasiel- 
skiem o blisko 11 km., a jednocze- 
śnie odległość i czas przebiegu po- 
na szlaku Warszawa — 


ciągów 
Gdynia. 
— Generał armii czeskiej Hrab- 
czyk, który brał udział w oddawa- 
niu Polsce Zaolzia, przybył do Cie- 
szyna z wizytą do starosty cieszyń- 
skiego i frysztackiego. Wizyta mia- 
ła na celu nawiązanie osobistego 
kontaktu z miejscowymi władzami 
w związku z szerokimi pełnomoc- 
nictwami, jakie otrzymał gen. 
Hrabczyk od rządu czesko-słowa- 
ckiego w zakresie unormowania 
stosunków na pograniczu Śląska 
Cieszyńskiego. 

— Wiceminister oświaty płk. 
Ferek-Błeszczyński ustąpił. W miej- 
sce jego podsekretarzem został 
kurator wołyński p. Seweryn Ma- 


ciszewski, żołnierz Pierwszej Ka- 
drowej. 

— Rada Naczelna Obozu Zje- 
dnoczenia Narodowego na trzy- 


dniowym posiedzeniu swoim po- 


wzięła szereg uchwał dotyczących 
kolejnych zadań programowych, 
które są wytycznymi działalności 
Obozu w podstawowych dla roz- 
woju Polski zagadnieniach: uzy- 
skania przez Polskę kolonii, przy- 
gotowania sił fachowych oraz 
uprzemysłowienia kraju. Uchwały 
te stanowią dalsze rozwinięcie 
pracy programowej Rady Naczel- 
nej OZN, która już poprzednio 
uchwaliła tezy, dotyczące spraw 
wiejskich, upowszechnienia kultu- 
ry, walki z analfabetyzmem oraz 
kwestii żydowskiej. 

— W związku z napadem mło- 
dzieży endeckiej na odczyt, zorga- 
nizowany przez ludowców we 
Lwowie aresztowano najpierw 8 
studentów "uniwersytetu lwow- 
skiego, a następnie przeprowadzo- 
no rewizję w trzech domach aka- 
demickich. 

W Domu Techników policja na- 
potkała na zdecydowany opór stu- 
dentów, którzy dopuścili się czyn- 
nych napaści na policjantów, w 
wyniku czego jeden policjant zo- 
stał ciężko ranny, dwóch lekko 
i czterech kontuzjowanych. Stu- 
denci, atakujący policję, zdemolo- 
wali urządzenia Domu Techników. 
Riwizje w Domu Akademickim 
i Domu Medyków miały przebieg 
spokojny. 

W wyniku rewizji we wszyst- 
kich trzech domach znaleziono: 16 
rewolwerów, 2 flowery, 13 grana- 
tów ręcznych, 34 kastety, 2 sztyle- 
ty, 3 łomy żelazne, 1 petardę, 14 
pałek okutych ołowiem, 43 żarówki 
wypełnione gazem i płynami żrą- 
cymi, bardzo poważne ilości mate- 
riałów, służących do wyrobu środ- 
ków wybuchowych, blisko 10 kg. 
nielegalnych ulotek oraz 4 powiela- 
cze, na których te ulotki były po- 
wielane. 

W związku z wynikami rewizji 
aresztowano 86 studentów, w tym 
46 w Domu Techników i 40 w Domu 
Akademickim. 

Dalsze dochodzenia w toku. 


— We wsi Dryszczów (powiat 
brzeżański) został zabity komen- 
dant posterunku P. P. z Urmania 
ś. p. st. post. Witalis Kogaczewski, 
w chwili gdy wieczorem wychodzi 
z mieszkania miejscowego sołtysa. 
Sprawcy, których było trzech, od- 
dali do niego cztery strzały z pisto- 
letu automatycznego marki „Ste- 
yer', trafiając go dwoma kulami w 
brzuch, a nadto w nogę i rękę. To- 
warzyszący komendantowi st. post. 
Ortyl, oddał do napastników trzy 
strzały z karabinu, lecz chybił. 

Pies, towarzysz zabitego komen- 
danta, puścił się w pogoń za napa- 
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stnikami i jednego z nich przytrzy- 
mał, chwytając go zębami za odzież, 
został jednak z miejsca zastrzelony. 

W związku z morderstwem doko- 
nano kilku aresztowań. 


W GDAŃSKU 

Z polecenia rządu polskiego za- 
stępca komisarza generalnego R. 
P. w Gdańsku złożył wiceprezyden- 
towi senatu wolnego miasta zasa- 
dnicze pisma określające stanowi- 
sko rządu polskiego wobec cało- 
kształtu wydarzeń na Politecunice 
Gdańskiej. Pisma te zawierają po- 
stulaty rządu polskiego, które mogą 
się przyczynić do uspokojenia sy- 
tuacji i jej wyjasnienia. 

Senat Gdańska złożył oświadcze- 
nie, że obraźliwa wywieszha nie 
była dziełem studentów niemiec- 
kich. Podejrzani są o tę prowokację 
Ukraińcy, zamieszkali na terenie 
Wolnego Miasta. 


SPRAWY POLSKIE 
NA OBCZYŹNIE 


— Światowy Związek Polakow z 
zagranicy zwrócił się do zarządu m. 
Częstochowy o nadesłanie ziemi 
spod Jasnej Góry w celu zlozenia 
jej w sarkofagu Muzeum Zjedno- 
czenia Polskiego Rzymsko - Katolic- 
go w Chicago. W Muzeum tym zło- 
żona zostanie również ziemia spod 
Płowców, Ostrołęki, Radzymina, 
Polskiej Góry, Racławic, kopca Ko- 
ściuszki 1 kopca na Sowińcu. Uro- 
czyście pobrana ziemia spod Ja- 
snej Góry zostanie w najbliższych 
dniach przesłana wraz z doku- 
mentami do Chicago. 

— W Lipsku odbył się doroczny 
walny zjazd Polskiego Zjednocze- 
nia Pracy, naczelnej organizacji 
wychodźtwa polskiego w Niem- 
czech przy udziale 80 delegatów 
ze wszystkich większych ośrodków 
emigracyjnych Rzeszy. P Z. P. 
skupia ogółem 86 rozsianych po 
całej Rzeszy placówek prowincjo- 
ralnych, szereg organizacyj mło- 
dzieżowycnh oraz dwa chóry śpie- 
wackie w Lipsku i Dreźnie. 

— Komendant główny Związku 
Strzeleckiego, płk. Józef Tunguz- 
Zawiślak w czasie 3-tygodniowej 
podróży po środowiskach ermigra- 
cji polskiej w Belgii oraz we Fran- 
cji północnej, wschodniej i połu- 
dniowej dokonał inspekcji licz- 
nych oddziałów tamtejszego .Strzel- 
ca“, We Francji i Belgii pracuje 
obecnie 165 oddziałów „Strzelca“, 
grupującego w swych szeregach 
starsze społeczeństwo i część mło- 
dzieży pozaszkolnej. 

— Na lotnisku w Beirucie od- 
była się inauguracja nowej  iinii 
lotniczej Lydda — Beirut, obsłu- 
giwanej przez samoloty polskie. 


19 marca w Polskim Radio 


Polskie Radio łączy się z całym 
narodem w uroczystym nastroju ja- 
ki w dniu 19 marca ogarnie nasze 
uczucia i myśli. Toteż program ra- 
diowy w tym dniu niemal w całosci 
poświęcony będzie postaci Józefa 
Fitsudskiego. 

Przede wszystkim wzorem ubit- 
głych lat zabierze głos Pan Prezy.. 
dent Rzeczypospolitej, wygłaszając 
z Zamku Królewskiego okolicznoś- 
ciowe przemówienie, transmitowane 
o godz. 19.00 przez wszystkie roz- 
głośnie Polskiego Radia. 

W audycjach muzycznych słyszeć 
będziemy jedynie muzykę polską 
zarówno artystyczną jak i 'udową 
oraz żołnierską. W rannym koncer- 
cie orkiestra wojskowa z Wilna wy - 
kona marsze i melodie legionowe. 
O godz. 10.45 nadana zostanie z Ka- 
towic audycja p. t. „Pieśni o wolno- 
ści, w której radiosłuchacze usły- 
szą przegląd polskich pieśni woj- 
skowych od Bogurodzicy, poprzez 
pieśni Kkonfederackie roku 1772, 
pieśni powstańcze roku 1831 i 1863 
aż po Pierwszą Brygadę. 

O godz. 19.15 bezpośrednio po 
przemówieniu Pana Prezydenta wy- 
konana zostanie muzyczna fantazją 
radiowa Mariana Rudnickiego p. t. 
„Szlakiem Marszałka Józefa Pił- 
sudskiego*, a o godz. 21.55 koncert 
muzyki polskiej, w którym usłyszy- 
my utwory Moniuszki, Niewiadom- 
skiego, Młynarskiego i in. 

Ponadto usłyszą radiosłuchacze o 
godz. 11.00 oryginalny reportaż mu- 
zyczno-słowny p. t. „Sztafeta wzdłuż 


granic Polski“. Będzie to zbiorowa 
audycja z różnych rozgłośni, która 
ząpozna nas z życiem na przygrani- 
czu. 

O godz. 21.15 usłyszymy audycję 
słowno-muzyczną „W cieniu mie- 
cza“ w opracowaniu Stanisława Wa- 
sylewskiego. Audycja ta oparta jest 
ra poemacie Leopolda Staffa i mu- 
zyce T. Z. Kasserna, ktory pod bez- 
pośrednim wrażeniem zgonu Mar- 
szałka skomponował okolicznościo- 
wą kantatę. 

Z audycyj literackich zwrócić na- 
leży uwagę na pogadankę dr Tadeu- 
sza Makowieckiego p. t. ..Juliusz 
Słowacki w życiu Marszałka Pił- 
sudskiego*. Dr Makowiecki wyjaśni 
przyczyny, dla których Słowacki 
był tak bardzo ulubionym poetą 
Wielkiego Marszałka i dlaczego je- 
go twórezość tak dobrze była dosto- 
sowana do upodobań twórcy Legio- 
nów. 

Ponadto w ramach audycji dla 
wsi Feliks Gwiżdż wygłosi pogadan- 
kę „Serce wsi przy Wielkim Mar- 
szałku”, a w ramach audycji dla 
dzieci nadana zostanie audycja „W 
r:aszych sercach zawsze żyjesz”. 

Okolicznościowego programu do- 
pełnią liczne wyjątki z pism Józefa 
Piłsudskiego. 

Ponadto w niedzielę odbędzie się 
w Teatrze Polskim uroczysty wie- 
czór, urządzony staraniem Okręgu 
Warszawskiego Zw. Legionistów. 
Uroczystość tę utrwaloną na płytach 
nada Polskie Radio w poniedziałek, 
an. 20 bm. o godz. 20.00. 
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Rola Legi Brytyjski 
przy organizowaniu nowej armii kontynentalnej 
Korespondencja własna »Narodu i Wojska« 
Londyn, w marcu. ny Hore-Belisha odegrać mają waż- Brytanii na lądzie, morzu i powie- nia — niezależnie od Palestyny — 


Angielski minister wojny Hore- 
Belisha przedstawił w parlamencie 
plan stworzenia w Wielkiej Bryta- 
nii korpusu ekspedycyjnego w sile 
19 dywizyj i przeobrażenia obecnej 
armii terytorialnej, służącej w An- 
glii do obrony wybrzeży i odparcia 
inwazji powietrznej, w zalążek no- 
wej armii, która z chwilą wybuchu 
wojny wysłaną byłaby na drugą 
stronę Kanału Angielskiego do wal- 
ki na zachodnim froncie przy boku 


Francji. 
Po raz drugi od czasu wojny świa- 
towej, podejmuje zatem obecnie 


Anglia przygotowania do organiza- 
cji i ekwipunku tego rodzaju kor- 
pusu ekspedycyjnego. 

Rozważane ostatnio ponownie 
projekty budowy tunelu podmor- 
skiego pod Kanałem La Manche, z 
myślą ułatwienia przewozu sił 
zbrojnych i sprzętu wojennego an- 
gielskiego na stały ląd Europy, nie 
mają widoków realizacji w bliskiej 
przyszłości, albowiem ciągle jeszcze 
idea konstrukcji tunelu podmorskie- 
go, między Anglią i wybrzeżem kon- 
tynentu, natrafia na sprzeciwy ze 
strony wielu wybitnych postaci w 
życiu publicznym angielskim mimo, 
iż wszyscy zdają sobie sprawę z fak- 
tu, iż Wielka Brytania jest już dziś 
częścią kontynentu europejskiego, 
związaną z jego losami i że wąski 
Kanał, w dobie olbrzymiego rozwo- 
ju lotnictwa wojskowego, nie daje 
więcej Anglikom poczucia bezpie- 
czeństwa i odosobnienia od Europy. 

Brytyjski korpus ekspedycyjny w 
sile 19 dywizji i dwu brygad kawą- 
lerii wysłany zostałby na kontynent 
z chwilą rozpoczęcia działań wojen- 
nych w możliwie przyspieszonym 
tempie, jednakże w odniesieniu do 
9 dywizyj piechoty — z dotychcza- 
sowej armii terytorialnej — przyj- 
mują rzeczoznawcy wojskowi, iż 
upłynąć musiałoby co najmniej ze 
cztery miesiące, zanim wspomniane 
dywizje możnaby wysłać na front 
po drugiej stronie Kanału La Man- 
che. 

Problem mobilizacji w Anglii, 
w razie zbrojnego konfliktu na kon- 
tynencie, rozwiązany będzie — w 
odniesieniu do sił lądowych — w 
drodze otwarcia w całym kraju 
dwustu biur werbunkowych. Na ra- 
zie bowiem Wielka Brytania polega 
w dalszym ciągu na zaciągu ochot- 
niczym do Służby Narodowej — je- 
dnakże w Izbie Gmin duża grupa 
posłów ze stronnictwa chamberlai- 
nowskiego domaga się wprowadze- 
nia na wyspach brytyjskich kon 
skrypcji. 

Wkońcu bieżącego miesiąca rząd 
J. K. Mosci ma zaopiniować, jakie 
rezutaty dała obecna kampania na 
rzecz ochotniczej Służby Narodowej, 
w każdym zaś razie otrzymać mają 
w Anglii dodatkowe przeszkolenie 
zarówno żołnierze, jak i oficerowie 
rezerwy z regularnej armii która 
normalnie pełni służbę garnizonową 
w zamorskich posiadłościach An- 
glii) jakoteż rezerwiści z królew- 
skiej artylerii wezmą udział w te- 
gorocznych manewrach. 

Kombatanci z ostatniej wojny, 
zrzeszeni w Legionie Brytyjskim, 
zgodnie z zapowiedzią ministra woj- 


ką rolę przy organizowaniu biur 
werbunkowych z chwilą wybuchu 
wojny. Z oświadczeń min. Hore- 
Belisha wynika, iż zachowuje na- 
dal moc obowiązującą zasada nie- 
wprowadzenia w Wielkiej Brytanii 
konskrypcji w okresie pokojowym. 


Dla obrony wybrzeży Anglii 
przed nalotem bombowców, pod- 
wyższoną zostanie liczba dywizyj 
przeciwlotniczych z pięciu do sie- 
dmiu, jako też znacznie powiększo- 
ną będzie liczba dział i otwartą no- 
wa fabryka do produkcji baterii 
przeciwlotniczych o kalibrze 3.7 ca- 
la. W ciągu ostatniego roku wzrósł 
stan liczebny oficerów i żołnierzy 
w służbie obrony przeciwlotniczej 
do 75 tysięcy ludzi. 


Budżet armii brytyjskiej w nad- 
chodzącym roku skarbowym 1939— 
40 wyrazi się cyfrą ponad trzy i pół 
miliarda złotych, podczas gdy wszy- 
stkie wydatki na obronę Wielkiej 


trzu wyniosą w ciągu tego roku 14 
i pół miliarda złotych, t. j. 580 mi- 
lionów funtów szterlingów, a we- 
dług obliczeń ekspertów suma ta, 
aczkolwiek zawrotna, odpowiada 
tylko niespełna 12 proc. dochodu 
narodowego Wielkiej Brytanii. 
Równocześnie Anglia zamorskie 
rezerwy strategiczne na Bliskim 
Wschodzie, dla ochrony zaś baz 
morskich, w komunikacji z rubieża- 
mi imperium brytyjskiego, przej- 
dzie pod kierunkiem instruktorów 
angielskich przeszkolenie wojsko- 
we tubycza ludność męska na Mal- 
cie, Ceylonie, Singapore i w Hong- 
Kongu.. „Strategiczna rezerwa“ w 
Palestynie w sile dwu dywizyj ar- 
mii brytyjskiej obejmie swym za- 
sięgiem działania cały Bliski 
Wschód. W związku zaś z rapor- 
tem komisji lorda Chatfielda, nowe- 
go ministra koordynacji obrony na- 
rodowej w Wielkiej Brytanii, braną 
jest w rachubę możliwość utworze- 


drugiej zamorskiej rezerwy strate- 
gicznej w Indiach. 


W razie wojny, przetransportowa- 
na będzie na drugą stronę Kanału 
La Manche wraz z korpusem 
ekspedycyjnym — wszelka potrze- 
bna broń i amunicja z ośrodków 
przemysłu wojennego Wielkiej Bry- 
tanii. Dla obrony swych wybrzeży 
przed atakami powietrznymi naby- 
ła m. in. Anglia prawo produkowa- 
nia dział szwedzkiego typu o kali- 
brze 40 mm. 


W debacie nad budżetem wojsko- 
wym min. Hore-Belishy poruszony 
został projekt utworzenia w Anglii 
„Legionu Cudzoziemskiego' z sze- 
regów uchodźców, którym udzielo- 
no prawo pobytu na wyspach bry- 
tyjskich, albowiem tego rodzaju 
Legion możnaby łatwo i szybko 
przeszkolić we władaniu bronią 
i obsłudze dział przeciwlotniczych. 


L. Ch. 


Kombatant francuski o sojuszu z Polskq 


Znany nam z pobytu w Polsce 
jeszcze w r. 1931 kolega francuski 
Andrzej Nerisson, który—powiedz- 
my to sobie szczerze — przed tą wi- 
zytą niezbyt zachwyconym okiem 
patrzył na daleką Polskę, od tego 
czasu przeszedł niezmiernie dla nas 
miłą ewolucję zapatrywań pod tym 
względem dając temu wyraz w licz- 
nych i stałych artykułach. 

Ostatni, zamieszczony przez Ne- 
rissona artykuł w nr. 1022 „Głosu 
Kombatanta“ z dnia 25 lutego r. b. 
p. t. „Z Polską“, napisany jest pod 
dewizami: Czy trzeba zacieśniać so- 
jusz z Polską? Co to jest Polska? 
Czy sojusz z nią przedstawia poważ- 
ne oparcie dla Francji? 

Zatytułowawszy tak swój arty- 
kuł, daje Nerisson pobieżne 
oczywiście, lecz tym nie mniej obej- 
mujące szereg różnych dziedzin 
życiu Polski, zestawienie cyfr, któ- 
re uważa za konieczne przytoczyć. 


Porusza więc sprawę obszaru Pou- 
ski, ilustrując go przykładem, że ta- 
ka sama jest odległość od wybrzeża 
Bałtyckiego do granicy polsko-ru- 
muńskiej, jak między Dunkierką i 
Perpignan. Omawiając ludność 
Polski stwierdza, że w 1919 r. liczy- 
ła 26,300.000 — obecnie zaś prze- 
wyższa 35 milionów t. zn. wzrosła 
o 30%. 

„Obliczmy to dobrze, — pisze au- 
tor; — oto każdego ranka, aby uj- 
rzeć wstające słońce, przychodzi na 
świat niewiele mniej od trzynastu 
setek małych Polaków, których 
wczoraj jeszcze nie było. We Fran. 
cji, nie jesteśmy, bez wątpienia, na 
tak bardzo złym miejscu, jako że 
w roku ubiegłym mieliśmy 14.009 
zgonów nadliczbowych. Jednakże... * 

Poruszając zagadnienia dawnej 
emigracji polskiej, charakteryzuje 
ją w sposób dla nas, przyznać io 
trzeba z krzyjemnością — sprawie- 
dliwy: 

„Nie jest to nędza — pisze — któ- 
ra oddaliła od rodzinnej ziemi te ma- 
sy ludzkie, lecz pragnienie uniknię- 
cia styczności ze zwierzchnikami 
niemieckimi, rosyjskimi bądź au- 
striaczimi — z czasów przed odro- 
dzeniem Polski“. 

Omawia dalej nasze bogactwa na- 
turalne, żyzność ziemi, zamierzenia 
wykorzystania nieużytków takich, 
jak błota pińskie. Uważa, że pro- 
dukcja nafty stawia Polskę na rów- 
ni z Rosją i Rumunią, produkcja 
olejów, hodowla bydła i koni oraz 
trzody, produkeja nabiału — WSZY- 
stko to zyskuje dla niej pierwszo- 
rzędne miejsce w gospodarczym 
układzie światowym. 

Przyznaje, że przemysł z racji 


ciężkiego położenia kraju przed 
wojną jest jeszcze młody, lecz i tu 
widzi znaczne postępy, przytaczając 
ciągnące się rozlegle lasy kominów 
fabrycznych, jakimi jest Śląsk, wy- 
mieniając Łódź jako ośrodek poi- 
skiego przemysłu tekstylnego i od- 
dając wreszcie najwyższe uznanie 
Gdyni. Przedziwna żywotność Pol- 
ski sprawia, że miasta, dopiero po- 
wstałe, są natychmiast zaludniane. 
Prawdopodobnie ma autor na myśli 
tworzący się dopiero C. O. P. do- 
dając, że rozprzestrzeniana po ca- 
łym kraju elektryfikacja daje niu 
światło i siłę. 

Nie omija Nerisson również ar- 
mii. W czasie pokoju — 300.000 lu. 
dzi. Rezerwa -— 4 miliony, a na wy- 
padek wojny 6 i pół miliona moż” 
stanąć pod broń. 

„A jakimi są Polacy w boju, to 
widzielismy już — pisze. — Nie od- 
grywają oni roli homerowskich bo- 
haterow kłócących się i lżących go- 
dzinami, lecz biją się“. 

Polityka wewnętrzna musi być 
roztropna jeżeli podatek przypada 
na głowę 1000 fr., w czasie kiedy we 
Francji — 17.000. Czytamy dalej: 

„Pamiętajmy, że Polska była 
nam zawsze wrna i że od dawna 


dawała nam swych licznych synów 
na wojny przez nas prowadzone. 
Nie ma najmniejszego cienia w hi- 
storii stosunków  francusko-pol- 
skich, newet tych, co do których, 
dzięki milczącej umowie — obydwie 
strony milczą. Nigdy nie zaniedba 
liśmy wysiłxów aby przyjaźń z Pol- 
ską stawiać w rzędzie, na jaki za- 
sługuje“. 

Że nie są to słowa przygodnej 
kurtuazji, świadczą liczne bardzo i 
podobne powyższej publikacje na 
temat Polski, tak wyraźnie datują- 
ce się jeszcze od roku 1933, w któ 
rym na łamach tego samego organu 
czytaliśmy wyrazy najszczerszego 
żelu, że Polska i Mała Ententa zna: 
lazły się poza drzwiami gabinetu, 
w którym podpisano Pakt Czterech. 

„Do czegóż zmierzałoby — koń- 
czy autor — odwracać pożółkłe 
kartki tych artykułów, w których 
nie znajdziemy ani jednego słowa, 
jakie życzylibyśmy sobie obecnie 
zmienić. U. N. C. (Unia Narodowa 
Kombatantów) za bardzo głęboko 
kocha Francję, ponad wszystko 
Francję, aby nie kochać tych, któ- 
rzy na przestrzeni wieków zawsze 
bez najmniejszych wahań wierni 
byli swym ideałom“. 


Pomnik francusko-jugosłowiański 
w górach macedońskich 


Pełne naprężenia oczekiwanie na 
mające nastąpić wypadki we wrze- 
śniu ub. r. przesłoniło swym cieniem 
miłe dla wszystkich kombatantów 
z Fidacu wydarzenie: uroczystość 
francusko - jugosłowiańską, jaka 
odbyła się w owy:n miesiącu. 

Od czasów tragicznej śmierci 
Króla Aleksandra stosunki tych 
dwóch krajów uległy zrozumiałemu 
zresztą oziębieniu — dopiero po- 
mnik w górach macedońskich po- 
święcony wspólnie przelanej krwi 
najlepszych synów Francji i Jugo- 
sławii naprawił dawne zgrzyty. 

Pomnik ten, wykonany przez 
kombatantów francuskich, z któ- 
rych jeden jest inwalidą bez prawej 
ręki, wmontowano, jako monolit 
z brązu, w skałę w Dobropolie, na 
przeciw wyłomu uczynionego przez 
Francuzów, gdzie 20 lat temu, go- 
niąca z dnia na dzień resztkami sił 
awangarda armii serbskiej rzuciła 
się dnia 15 września 1918 r. na Ko- 
ziak, pierwszy etap śmiertelnego 
natarcia. 

Na wierzchołku góry Moglena że- 
brali się w dniu 15 września ub. r. 


najwyżsi przedstawiciele 
gosłowiańskich: z gen. 
przedstawicielem Króla Piotra II. 
na czele. Z ramienia marszałka 
Francji Franchet d'Esperey brał 
udział płk. Vicq. Przybyła z Mona- 
styru kompania ze sztandarami od- 
dawała honory świeżo odsłoniętemu 
pomnikowi. 

Pomnik wyobraża żołnierza pie- 
choty francuskiej, prezentującego 
broń przed  poległymi, przede 
wszystkim w Dobropolie. Poniżej 
wyryto napis: „Żołnierzom jugosło- 
wiańskim i francuskim, zjednoczo- 
nym w zwycięstwie i śmierci 
14—15 września 1918 — Towarzysze 
Ich z 122 p. Dyw. Piech. i 17 p. Dyw. 
Piech. Kolon. — 15 września 1938. 

Ten czyn niezwykłego inwalidy 
francuskiego, który w 20 lat po 
utracie swej prawej ręki wykona- 
nym przez siebie pomnikiem chce 
uczcić pamięć zwycięstwa francu- 
sko - serbskiego już ma swoje 
miejsce w ludowej wyobraźni ju- 
gosłowiańskiej, wiernej i płomien- 
nej rzeczniczce przyjaźni między- 
sojuszniczej. 


władz ju- 
Ilitschem, 
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Stawiając po literze w każdej 
kratce, należy wypełnić rzędy po- 
ziome figury tak, aby powstały wy- 
razy, wedle niżej podanych znaczeń, 
poziomo i pionowo jednakowo 
brzmiące 


ZNACZENIE WYRAZÓW: 


. Lecz, wszak (inaczej). 

. Unoszenie się w powietrzu. 

. Nauka moralności, obyczajów. 

. Zairuek pytający. 

. Tętnica, główna żyła z serca 
wychodząca i roznosząca z niego 
krew po ciele. 

. Droga, szlak (inaczej). 

. Gatunek papugi. 


MRWD eme 


IO 


Edw. Janczak. 


ZAGADKI 
dle 


Dwa szynki postaw tuż obok siebie, 
za nimi wpisz samogłoskę: 

Imię niewiasty zawoła ciebie, 
rozpędzi z czoła chmur troskę. 


2. 


Bez ciała. a żyje, 
po pustkach się kryje, — 
a gdy kto zagada, 
wnet mu odpowiada. 
N. K. Kozłowski. 


SZARADA PRZEDWIOSENNA 


Ziemia z sennych pierwszych 
nie zbudzona jeszcze. 

Zimno ją przenika 
nieprzyjemnym dreszczem. 


Raz - dwa - trzecia pora 
niezdecydowana, 

to ciepłem, to chłodem 
darzy ją od rana. 


Dwa się zrobi jaśniej 

od słońca poświaty, 

już przed deszczem ludzie 
kryją się do chaty. 


Wiatr czwór polach goni 
wśród pieśni żałosnej, 
drzewa jeszcze nagie, 
czekają na wiosnę. 


Lecz dość długo muszą 
czekać na wiosenkę, 
zanim ona światu 

ciepłą ezwór - sześć rękę! 


Taka to trzy - szósta 
pory tej uroczej, 

że się jej nie śpieszy 
że zbyt wolno kruczy! 


Na świat jej nie gilno 
choć piątego żal jej, | 
lecz wnet mu przyniesie 
fiołki i konwalie. 
I rozzłoci słońce 
na błękitach nieba 
i da ziemi wszystko 
czego jej potrzeba. 
J. G. 


Za rozwiązanie zadań z numeru 
niniejszego (nawet jednego) Redak- 
cja przeznacza dwie nagrody książ- 
kowe (najnowsze wydawnictwa). 

Termin nadsyłania rozwiązań pod 
adresem Redakcji z dopiskiem 
„Rozrywki umysłowe do dnia 28 
marca b. r. 


L. K. 


Wysckie odznaczenie 
kombatanta francuskiego w Polsce 


Zgrzyty w przyjaźni 


Ukończenie ogłoszonej niedawno 
w „Gringoire“ przez p. Andrzeja 
Tardieu serii artykułów p. t. 
„Cztery miesiące wojny pod do- 
wództwem Focha“ wywołało w 
szeregach kombatantów belgijskien 
wielkie niezadowolenie. Stwierdza- 
ją oni, że wspomnienia te zawierają 
fałszywe dane i błędne sądy. Do 
kombatantów belgijskich dołączają 
się kombatanci francuscy, przeby- 
wający w Belgii. Przedstawiciel 
tych ostatnich wystosował nawet do 
p. Tardieu pismo, w którym m. in. 
pisze: 

„We Francji i Belgii historycy 
wojskowi z dokumentami w ręku, 
godzina po godzinie dzień po dniu 
studiów opracowali wszystkie na- 
wet najbardziej drobne fazy batalii 
z pierwszych miesięcy wojny... w 
taki sposób, że już istnieje bardzo 
precyzyjna bez żadnych zastrzeżen 
historia tych wydarzeń. Pańskie ar- 


Kombatanci, którzy 


W ostatnich dniach depesze do- 
niosły o wizycie ks. Lichtensteinit 
Franciszka II u Hitlera. Warto więc 
z tej okazji przypomnieć kilka szcze- 
gółów o tym ciekawym państewku, 
które obok Andory, księstwa Mona- 
co i San Marino należy do najmniej- 
szych państw w Europie, a jest po- 
łożone między prowincją austriacką 
Woraluranią (Vorarlberg) i szwaj- 
carskimi  kantonami St. Gsllen 
i Grisons. 

Cesarz Karol VI przyznał księ- 
stwu niepodległość, którą zdołało 
utrzymać do dnia dzisiejszego mi- 
mo rozlicznych burz, jakie od tego 
czasu przechodziła Europa. Austria 
chciała w ten sposób wywdzięczyć 
się za wierność starej rodzinie, kw 
ra od XIII w. wiernie służyła Habs- 
burgom. Obecnie jesi mowa o przy- 
łączeniu Księstwa do Rzeszy. 

W r. 1866, księstwo Liechtenstein 
stanęło u boku zaatakowanej ^u- 
strii, by wziąć udział w wojnie 
przeciwko Prusom. Nastąpiła też 
mobilizacja armii księstwa, która 
liczyła aż... 58 żołnierzy. 


Były wieceprezes Stowarzyszenia 
Kombatantów Francuskich w Pol- 
sce, mjr. rez. armii franc. dr Roger 
Kaeppelin odznaczony został przez 
P. Prezydenta Rzplitej Krzyżem 
Oficerskim orderu Odrodzenia Pol- 
ski. 

Dr Kaeppelin przebywa w naszym 
kraju już od kilkunastu lat i znany 
jest jako gorący rzecznik przyjaźni 
polsko-francuskiej, dając temu czę- 
sto wyraz na łamach wielkiego 
dziennika paryskiego „Temps“, któ- 
rego jest korespondentem z War- 
szawy. 

Jako uczestnik wielkiej wojny od- 
znaczony jest francuskim krzyżem 
wojennym i orderem Legii Honoro- 
wej. 

Na terenie stolicy pełni funkcję 
radcy handlu zagranicznego Fran- 
cji i jest wiceprezesem Polsko- 
Francuskiej Izby Handlowej. 


francusko-belgijskiej 


tykuły druzgocą ten pomnik hbi- 
storii“. 

Pomyłki, jakich jest podobno peł- 
no w publikacjach p. Tardieu, do- 
tyczą zwłaszcza armii belgijskiej, 
umniejszając znaczenie wysiłku żoł- 
nierzy belgijskich w zmaganiach 
nad Yserą. 

„Niezaprzeczoną jest prawdą, że 
poparcie armii francuskiej pomo- 
gło Belgom stawić opór, jednakże 
przede wszystkim dzielności i mę- 
stwu — jak pisał zmarły Król Al- 
bert do marsz. Focha — oficerów 
i żołnierzy belgijskich należy za- 
wdzięczać zwycięstwo nad Yserą*. 

Zwracają się przeto do p. Tardieu 
kombatanci z Brukseli, prosząc go 
aby w interesie prawdy i sprawie- 
dliwości historycznej, w interesie 
przyjaźni francusko - belgijskiej 
poddał rewizji swoje artykuły. 

Zobaczymy co i jak na to odpo- 
wie p. Tardieu. 


nie byli na wojnie 


Armia księstwa wróciła z wojen- 
ki cała i zdrowa, nawet bez jednego 
zadraśnięcia, ale to po prostu dlate 
go, że zapomniano o niej i nie wy- 
słano jej na front. Honor księstwa 
został jednak ocalony. 


Najciekawszym w tej aferze wo- 
jennej jest to, że owych 58 żołnie- 
rzy, których książę van II wysłał 
z pomocą cesarzowi Franciszkowi 
Józefowi, utworzyło związek b. wo- 
jaków. Zbierali się oni przez długie 
lata, by wspominać swe przygody 
„wojenne“, bronić swych interesów 
oraz pić doskonałe białe wino Va- 
duz. Jeszcze przed 8 czy 9 laty 
istniało to stowarzyszenie, choć 
liczyło w swych szeregach zale- 
dwie jednego 60-letniego „komba- 
tanta“, który w jednej osobie był 
jego prezesem, sukretarzem, skar- 
bnikiem i jedynym  człoskiem. 
Z przyjemnością staruszek opowia- 
dał młodzieży, jak to... przelewał 
krew w heroicznej i gigantycznej 
walce dła swej ojczyzny. 


F. Ł. 


Z OBCYCH WOJSK 


ARMIA FRANCUSKA 


Senat Francji uchwalił przedłuże- 
nie ustawy z marca 1936 r. w spra- 
nie przedłużenia dwuletniej służby 
wojskowej. 

Rząd widzi w obecnej sytuacji 
międzynarodowej konieczność u- 
trzymania pod bronią 550 tys. ludzi, 
t. j. o 100 tys. więcej aniżeli przewi- 
dywały zwykłe ustawy. i dąży do 
podwyższenia armii w okresie do 
roku 1941-go od 520.009 do 621.000 
ludzi. 


REORGANIZACJA ARMII 
CZESKIEJ 


Prace nad reorganizacją armii 
czesko-słowackiej są już na ukoń- 
czeniu. Redukcja stanu liczebnego 
przeprowadzona będzie w stosunku, 
odpowiadającym stratom terytorial- 
nym i ludnościowym państwa. 

Rząd czyni przygotowania, aby 
znaczna liczba zredukowanych ofi- 


cerów znalazła w nowych warun- 
kach zatrudnienie. Część zreduko- 
wanego korpusu oficerskiego ma 
objąć stanowiska sekretarzy gmin- 
nych, która to instytucja niedawno 
została powołana do życia — część 
zaś zaszeregowana ma być do obo- 
zów pracy. 
KUCHARZE WOLNI OD WOJSKA 

Wiele hałasu narobiła w Anglii 
wiadomośc, że kucharze szefowie 
kuchni hotelowych i restauracyj- 
nych, mają być na przyszłość wy- 
kluczeni ze służby wojskowej w cza- 
sie pokoju. 

Skąd ten przywilej? 

Oficjalna odpowiedź brzmiała: 

— Państwo musi mieć gotową e€- 
kipę wyszkolonych w swej sztuce 
kucharzy na wypadek wojny. Gdy- 
by zaś w czasie pokoju musieli prze- 
rywać pracę w okresie służby woj- 
skowej, nie byliby już tak dobrymi 
fachowcami. 


ZASIŁKI DLA RODZIN 
REZERWISTÓW 
powołanych na ćwiczenia 


Ostatnie posiedzenie Rady mini- 
strów zajmowało się projektem 
ustawy o zasiłkach dla rodzin osób, 
odbywających czynną służbę woj- 
skową. 


Prawo do zasiłków służy rodzi- 
nom żołnierzy, którzy odbywają: 


1) czynną służbę wojskową w re- 
zerwie, w pospolitym ruszeniu, w 
pomocniczej służbie wojskowej oraz 
w uzupełniającej służbie wojskowej 
na ćwiczeniach doskonalących: 


2) zasadniczą służbę wojskową w 
czasie mobilizacji lub wojny, jeżeli 
są jedynymi żywicielami rodziny a 
nie mogą uzyskać odroczenia służby 
wojskowej lub je utracili: 


'37 zasadniczą służbę wojskową 
jako ochotnicy w czasie mobilizacji 
lub wojny albo w przypadku, gdy 
tego wymaga interes obrony pań- 
stwa, stwierdzony uchwałą Rady 
Ministrów. 


Za rodzinę żołnierza, uprawnioną 
do zasiłków, uważa się: 


1) żonę, również i sądownie roz- 
łączoną (separowaną), jeżeli mąż 
jest prawnie obowiązany do jej 
utrzymywania, 


2) dzieci ślubne, uprawnione i 
przysposobione oraz dzieci nieślub- 
ne, których ojcostwo jest stwierdzo- 
ne, 


3) pasierbów, 
4) rodziców i nieślubną matkę. 
5) rodzeństwo, 


6) rodziców matki i rodziców śslu- 
bnego ojca. 


Prawo do zasiłków służy człon- 
kom rodziny żołnierza jeżeli: 


1) posiadają obywatelstwo pań- 
stwa polskiego bez względu na to, 
czy mieszkają w kraju, czy zagrani- 
cą lub nie posiadają obywatelstwa 
państwa polskiego, lecz mieszkają 
w kraju — oraz 


2) bezpośrednio przed odejściem 
żołnierza do służby wojskowej byt 
ich był zależny od jego pracy lub 
zarobku, lecz został zagrożony wsku- 
tek utraty lub zmniejszenia się tej 
pracy albo zarobku, spowodowa- 
nych okolicznościami, wynikłymi 
podczas jego służby wojskowej. 


Prawo do zasiłków nie 


- służy 
członkom rodziny żołnierza: 


1) żyjącym w czasie jego powoła- 
nia do służby wojskowej we wspóln- 
nym gospodarstwie, jeżeli jeden z 
członków tej rodziny otrzymał od- 
roczenie służby wojskowej jako je- 
dyny jej żywiciel; 


2) dzieciom i pasierbom łub ro- 
dzeństwu, jeżeli ukończyli osiemna- 
ście lat życia, chyba, że udowodnią, 
iż uczęszczają do zakładu naukowe- 
go lub pobierają naukę w zawodzie 
praktycznym, a nie mają utrzyma- 
nia u swych pracodawców, ani też 
nie otrzymują wynagrodzenia, wy- 
starczającego na utrzymanie. W 
tych przypadkach prawo do zasiłku 
służy im do chwili ukończenia nau- 
ki, nie dłużej jednak, niż do dnia, 
w którym ukończą dwadzieścia czte- 
ry lata życia. 


Jeżeli z jednej rodziny odbywa 
służbę wojskową, uzasadniającą pra- 
wo do zasiłku, więcej, niż jedna 
osoba, rodzina jest uprawniona do 
zasiłku tylko za jedną osobę. 


Rozporządzenie prawem do za- 
siłku na rzecz osób trzecich jest nie- 
ważne. 

Osoby uprawnione do zasiłku obo- 
wiązane są niezwłocznie zawiada- 
miać zarząd właściwej gminy lub 
urząd konsularny o wszelkich oko- 
licznościach, które powodują zmniej- 
szenie wysokości zasiłku, wygaśnię- 
cie prawa do zasiłku lub zupełne 
albo też czasowo wstrzymanie wy- 
płaty zasiłku. 
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ZJEDNOCZONE ZAKŁADY WŁÓKIENNICZE 


K. SCHEIBLERA i LL GROHMANA 


SPÓŁKA AKCYJNA W ŁODZI 


NAJWIĘKSZE W POLSCE ZAKŁADY WŁÓKIENNICZE 


Zatrudniają ponad 8.000 robotników 
Produkcja roczna około 60 milionów 
metrów tkanin obejmuje wszystkie 


dziedziny włókiennictwa bawełnianego 


Przedsiawicielstwa i własne oddziały 
sprzedaży hurtowej 


w 30 miejscowościach kraju 


zań 


= PRZEMYSŁ CHEMICZNY 
RARDO(AJ »BORU T A« 


EVRARDOWSKICH 
S.A. 


SPÓŁKA AKCYJNA, ZGIERZ 
Fabryki Spółki istnieją od roku 1889 i produkują: 


Z A R Z Ą D W WARSZAWIE BARWNIKI SYNTETYCZNE (anilinowe): 
Do barwienia wełny, półwełny, bawełny, lnu, juty, konopi, jedwabiu 
U L. T R A U G U T T A 8 futer, skór, gumy, drewna, papieru, tłuszczów. 


Do wyrobu atramentów, lakierów, past, laków, farb drukarskich 


Specjalne barwniki nietrujące do artykułów spożywczych i sztuczne- 
go lodu. 


ZWIĄZKI SYNTETYCZNO-ORGANICZNE: 


W y r O b y Półprodukty do wyrobu barwników: anilinę, benzydynę, kwas H 


dwufenyloaminę, nitrobenzen i wiele innych. Dla przemysłu włókien- 
nicznego: sulianol B, nitrol S, betanaftole, naftoelany, zasady naftoela- 


l z nowe itp. Związki zwilżające i emulgujące: uliramydła. Dla prze- 
n l Q n = mysłu gumowego: środki przyśpieszające proces wulkanizacji (rezi- 
nole) oraz konserwujące gumę fenylobetanaftyloaminę). Do górni- 

© © czych materiałów kruszących: nitropochodne benzenu. ioluenu 

1 qwe niaqane i naftalenu. Do konserwacji drzewa: dwunitrofenol. Związki synte- 

tyczne dla przemysłu farmaceutycznego: Kwas salicylowy. p-fenety- 
dynę, tenylometylo-pyrazolon itp. Środki dezynfekcyjne: ANNOGEN 
»BORUTA« CHLORAKTIN »BORUTA« i CHLORAKTON »BORUTA« 
silne środki przeciwzakaźne |nieirujące, zastępujace lizol, karbol 
sublimat, jodynę itp.) oraz leczące oparzenia iperytem i luizytem. 


WŁASNY SKLEP DETALICZNY 
w Warszawie, PI. Małachowskiego 2 


KWASY I SOLE TECHNICZNE: 


Hydrosulfit »Borutas, hydrosulfit FA »Boruias, kwas azotowy, dwu- 
siarczan sodowy itp. 
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E O 


WYTWÓRNIA W PRUSZKOWIE ZAKŁADY W PORĘBIE 
BYR O, GŁÓWNE (GOM) BIURO WARSZAWSKIE 


PRUSZKÓW, UL. SIENKIEWICZA 19 
MEL EE OTN:  2i1-34, 21-35 ENST AL. JEROZOLIMSKIE 20, TEL. 693-66 i 693-88 


POLECAMY WŁASNEGO WYROBU: 
1) OBRABIARKI DO METALI: tokarki, frezarki, strugarki, szlifierki i t. d. 
2) OBRABIARKI SPECLALNE dla ciężkiego przemysłu i kolejnictwa o wadze ponad#50.000 kg. 
3) NARZĘDZIA DO OBRÓBKI metali według polskich norm; rozwiertaki ręczne maszynowe, pogłę- 
biacze i frezy różnych typów. 
4) OPRAWKI DO NARZĘDZI według polskich norm. 
5 SPRAW DZIA NY normale dla układu tolerancyjnego: ISA. 


6) PR ZY:R ZĄ D Y do masowej produkcji oroz przy- 
rządy do obrabiarek (imadła 


stałe i obrotowe, podzielnice, 
uchwyty” podziałowe szybko 


zmienne. 


7) KOŁA'ZĘBATE zwykłe i ślimakowe 
oraz koła zębate 
z piastą wieloklino- 
wą dla modułów 
od 1 do 6 (szlifo- 
wanieod 1 do 12). 


8) PRZECIĄGACZE OTWORÓW według własnych 


norm. 


99 WAŁKI KIINOWE według własnvch UNIWERSALNA: SZLIFIERKA DO OKRĄGŁEGO 
SZLIFOWANIA TYP 1SM. 


norm. 
10) ODLEWY ŻEL WNE maszynowe, cylin- 


dry  parowozowe. 
W LEWNICE, rury 


stojąco lane wodo- 
ciągowe, kanaliza- 
cyjne i ekonomize- 
rowe, odlewy dla 
ceniralnego ogrze- 
wania, odlewy kwa- 


so- i ługoodporne. 


Nasze obrabiarki będą reprezentowane 
na wystawie światowej w Nowym Jorku. 


ICEEENIENIE CIE OPEC IIE o 


„CHODAKÓW" 


PSSE = UMK =C IMA SAB sEaji MUJ F E: SPÓŁKA AKCYJNA 


1. Przędzę surową niłkowaną, pojedyńczą i łączoną w pa- 
smach i na szpulach. 
Przędzę szlichtowaną: surową, barwioną i manipulo- 
wanq w pasmach i na szpulkach. 
Przędzę matową cienkoprzędną ,„MEWA' i „MINERWA' 
do wyrobów dzianych i pończoszniczych." 

2. Szłuczne przędziwo syntetyczne „C H OSTRA". 


„FREZARKA PIONOWA TYP 2FYB".' o 


FABRYKA PRZĘDZY i TKANIN SZTUCZNYCH 


Adres pocztowy, telegrałiczny i Telefon: URZĄD POCZTOWY „CHODAKÓW'" 


GENERALNE PRZEDSTAWICIELSTWO UNION TEXTILE" SP. AKC. 


DITS ZTYUCZNEJ PRZĘDZA 


t ÓD Pi O T RHKSOŃWAS KA A773 
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TOWARZYSTWO 


„ELEKTRYCZNOŚĆ 


———— SPÓŁKA AKCYJNA = 


w Warszawie, Czackiego 5, tel. 217-82 i 634-94 


MOTOCYKL 


SOKÓŁ” 


wytwarza w swoich 
= Jakładach 
Elektrotechnicznych 


w Ząbkowicach 
bezkonkurencyjny 


dla 
turysty i sportowca 


chlor ciekły, chlorek bielący, so- 


dę żrącą, karbid, wodę utlenioną 


skoncentrowana do celów tech- 


nicznych i medycznych, nadbo- 
ran sodu (perborat), węgle 


do bałerii i suchego elementu i 


Państwowe Zakłady Inżynierii 


Warszawa, Tarespolska 34 |36 
telefon 10-46-00 (Centrala) 


szczotki do maszyn elektrycznych. 


MB 


[UDOR 


AR UMUT TO RAE 


STARTEROWE 
nę ui CYJN B 
RB, D I YE 
TELEFONICZNE 
TRAKCYJNE 


ZAKŁADY AKUMULATOROWE 


AN „SP $ 
TAUSTWITE WYTWSUNIE UZBROJENIA W WARSZ AWIE 
SPN ? MAZOWIECKA S 


CENTRALA: WARSZAWA SALON PEOR SERENAT KRAKOWSKIE PRZEDMIEŚCIE 11 
UI. Złota 35. Tel. 562-60 


ODDZIAŁY: 
POZNAŇ, BYDGOSZCZ, KATOWICE. LWÓW. 
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BANK POLSKA KASA OPIEKI S.A. 


(BANK P. K. O.) 


CENTRALA: Warszawa, ul. Marszałkowska 134 (gmach P. K. O.). Telefony: 271-77, 525-08, 692-52, 319-29, 343-58. 
Adres telegraficzny: „BANKPE KAO“. Konto w P. K. O. Nr. 22.000. 


P PLACÓWKI ZAGRANICZNE 


FRANCJA: Oddział Główny w Paryżu, Paris IX, 23, rue Taitbout, róg Boulevard Haussmann (gmach własny). 
Oddział Miejski: Paris VIII, 29, rue Jean Goujon (gmach własny). 
Oddziały: Lens, 2/4, rue Séraphin Cordier (gmach własny). 
Metz, 18, rue des Augustins. 
Montceau-les-Mines, 7, rue Rouget de l'Isle. 
Toulouse, 8, rue Bayard. 
ARGENTYNA: Banco Polaco Polska Kasa Opieki S. A. 
BUENOS AIRES, Av. Tucuman Nr 462/466 (gmach własny). 
Oddział Miejski: BUENOS AIRES, C. Corrientes 2700. 
Agencja Objazdowa: Berisso. 
: Agencje na s/s „Kościuszko“ i s/s „Pułaski“ (między Montevideo i Buenos Aires). 
PALESTYNA: Oddział Główny w TEL - AVIV, 88, Allenby Str. 
Oddział w Haifie, 41, Kingsway. 
STANY ZJEDNOCZONE 
AMERYKI PÓŁNOCNEJ: Oddział Główny w NEW YORKU, New York, 903, Broadway, róg ulicy 20-ej. 
BANK P. K. O. POSIADA OGÓŁEM 28 PLACÓWEK ZAGRANICZNYCH 


BANK P. K. O. — w ramach przepisów dewizowych: 


WYDAJE — akredytywy i czeki kompansacyjno - turystyczne na Francję, Niemcy, Jugosławię, 
Bułgarię, Węgry, Czechosłowację, Rumunię, Włochy etc., 

WYKONYWA — przekazy pieniężne do Francji, Anglii, Belgii, Holandii, Ameryki, Australii, Palestyny, 
oraz innych krajów europejskich i zamorskich, 

KUPUJE I SPRZEDAJE — wszelkie waluty i czeki zagraniczne, oraz travelers czeki (American Express Com- 
pany) w dolarach i funtach, 

ZAŁATWIA — inkaso weksli, dokumentów, konosamentów, etc., 

SKUPUJE — dewizy i traty pochodzące z eksportu polskiego, 

UDZIELA — kredytów emigrantom na cele rolniczo - osadnicze, kredytów handlowych, kredytów 
pod zastaw papierów wartoś ziowych, etc. 

REDYSKONTUJE — weksle kupieckie (banków) z transakcji handlowych z zagranicą, 

OTWIERA — rachunki bieżące i czekowe, 

PRZYJMUJE — wkłady na książeczki za pośrednictwem Oddziałów zagranicznych, 

CHRONI — wychodźców oraz swoich klientów przed wyzyskiem i stratą, 

UDZIELA — bezpłatnie informacji i porad, 

PRZEPROWADZA — wszelkie transakcje bankowe w ramach statutu, 

WYNAJMUJE — na korzystnych warunkach schowki (safes): 
w Oddziale Głównym w PARYŻU, PARIS IX, 23, rue Taitbout, róg Boulevard 
Haussmann, i 
w Oddziale w LENS, 2/4, rue Seraphin Cordier, 


BANK P. K. 0. — zastępuje na terenie Francji, Ameryki i Palestyny — Pocztową Kasę Oszez. (P. K. 0.). 
ZWRACAMY UWAGĘ P. T. EKSPORTEROM NA NASZE ODDZIAŁY WE FRANCJI, AMERYCE I PALESTYNIE. 


CZESALNIE, PRZĘDZALNIE NIO EXTILE“ ( a 
SKRĘCALNIE | FARBIARNIE e KZ 
| o o E E) ff" "=" a H SN) 


WEŁNY CZESANKOWEJ  GENTRALA W CZĘSTOCHOWIE e KAPITAŁ ZŁ 16.000.000 


8 Fabryki: w Częstochowie, ul, Narutowicza 80 — tel 22.29, 16-11 
w Łodzi . Wólczańska 219— , 196-50 
w Lublińcu „ Powstańców 4, SE) 


Największe przedsiębiorstwo swego rodzaju w Polsce 


2 Czesulnie — 155 czestrek Liczba robotników — 4.000 
3 Przędzalnie — 100.000 wrzecion Zdolność produkcji — 4.500.000 ko. rocznie 


PRODUKUJĄ:  Przędzę czesankowa wszelkich gatunków dla tkalni 
i wytwórni trykotaży surową i farbowanqą, Wełny i włóczki do 


robót ręcznych w powszechnie znanych gatunkach marki P.D.M. i U.T. 


Żądajcie wszędzie NASZYCH GATUNKÓW: Angolana, Buklana, łtalana, Perlana, Amazona, Espera, Mila- 

na, Cellana Kordonetła, Monika, Goldkrone, Superlana, Unitex, Orlana, Włoskana, Tosca, Graziella, Ta- 

mara, „Oual. P”, Skilana, Galicjana, Wełna Domowa, Wełna Ludowa, Wełna Narodowa, Przędza Kilimowa 
i Dywanowa. Stałe na składzie w 90-ciu kolorach 


Agencji i przedstawicielstw w Polsce 10 — za granicą 40 
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DOMY WOJENNE 


Na wniosek angielskiego ministra 
obrony powietrznej parlament uch- 
walił zbudować kosztem 20 milio- 
nów funtów angielskich sieć schro- 
nów przeciwlotniczych na wypadek 


wojny. : E 
Niezależnie od budowy schronów, 
angielskie ministerstwo zdrowia 


wydało dekret, na podstawie które- 
go specjalna delegacja zajmie się 
poszukiwaniem „domów wojen- 
nych , do których ewakuować bę- 
dzie można 3 miliony dzieci, zamie- 
szkałych w zagrożonych strefach. 

Delegaci muszą obejść wszystkie 
domy czynszowe i wille prywatne w 
miejscowościach, wyszczególnionych 
przez ministerstwo. I wszędzie za- 
dać to samo pytanie: ile dzieci zna- 
leźć może tam schronienie na wy- 
padek wojny? 

W razie nalotu samolotów nie- 
przyjacielskich, strefy zagrożone o- 
puszczą najpierw dzieci w wieku 
przedszkolnym, ewentualnie pod 
opieką matek lub osób im towarzy- 
szących. 

Za mieszkanie i utrzymanie dzieci 
rząd wyznaczył opłatę w wysokości 
około 13 zł. tygodniowo. Za miesz- 
kanie matki lub opiekunki — około 
6 zł tygodniowo. Ceny wyznaczone 
za mieszkanie i utrzymanie ewaku- 
owanych dzieci, są stałe, pod żad- 
nym pozorem nie wolno ich pod- 
wyższać, każde samowolne podwyż- 
szenie karane będzie grzywną lub 
aresztem. 


MOTOCYKLE 


Popularne 100 cmt. 
Wanderer Phänomen 
Hecker na dogodnych 
warunkach dostarcza 


»PRĄDNICA« 


Warszawa, Ś-to Krzyska 12 


Ha bor 
Mory 


Urzęczie mie 


Adres telegr. »Hacegielski«- — 
oki „PóCZI, AUUS 


Rar REE 


KosziorySsyY, 


katalogi i 


Ewakuacja dzieci na wypadek 
wojny nie będzie przymusowa. Nikt 
nie zmusi matek, które nie zechcą 
rozstawać się z dziećmi, a nie będą 
mogły im towarzyszyć, do wyjazdu 
do „wojennego domu“. Ale w razie 
nieszczęścia same sobie będą winne. 

W teorii nikogo nie będzie się 
również zmuszało do przyjmowania 
ewakuowanych dzieci. Obowiązkiem 
delegata będzie tylko ustalić, ile 
osób zajmuje każde mieszkanie lub 
willę, iloma nadliczbowymi pokoja- 
mi rozporządza i wpisać dany lokal 
na specjalną listę. 

O ile delegacja spotka się z od- 
mową, a ustali, że dany lokator po- 
siada odpowiednie warunki miesz- 
kaniowe, umożliwiające udzielenie 
schronienia ewakuowanym dzie- 
ciom, wówczas zamiast dzieci musi 
się zgodzić na przyjęcie dorosłych 
uciekinierów. 

Prócz spisu wolnych miejsc w 
mieszkaniach prywatnych i willach, 
do obowiązków delegacji należy 
sporządzenie spisu wolnych domów 
mieszkalnych, gmachów  urzędo- 
wych i obozów, do których ewakuo- 
wane będą dzieci w wieku szkol- 
nym. Ewakuacja ich odbywać się 
będzie całymi szkołami. Wraz z 
dziećmi wyjedzie i nauczycielstwo, 
żeby nawet na wypadek wojny lek- 
cje odbywały się normalnie. 

Prace delegacji mają być zakoń- 
czone w końcu marca r. b. 


MOTOCYKLIŚCI 


Umówmy się, — że nasze moto- 
cykle naprawiać będą iachow- 
Ak A więc tylko warsztaty 
obsługi motocykli 


»PRĄDNICA» 


Warszawa, Ś-to Krzyska 12 


Qbr GD ierk ido Mmea 
ko | enkom 
tramwajowe 
Urządzenia koiłowe 
chłodnicze 
Narzędzia do metali 


produkuje 


H. CEGIELSKI $r. 


POZNAŃ — GÓRNA WILDA 136 


»OMNICOLOR« 


SPRZEDAŻ 
BARWNIKÓW I CHEMIKALII 


WŁAŚCICIEL: 


ARNO MÜLLER 
E-O- 


ul Sienkiewicza 6l, tel. 147-25 


PER PE RE, 
Patet D'S MIELIN 


Wanhan u GRO SALATI 


krawiec były 
modelarz [nsty- 
tutu Technicznego Intendentury, 
przyjmuje zamówienia na wszelkie 


W0JSKOW 


JÓZEF 


umundurowania C 
Nowy-Swiat 44 


SZYMANSKI 


Konstrukcje żelazne i zbiorniki 


Urządzenia cukrownicze 


Urzadz%niwW chemiczne 


Urządzenia gorzelniane 


Prosze ei inanes ZEW 


prospekty na żądanie — 


Telefon: 706 


BEZPŁATNIE 


24 
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PAŃSTOÓ0OA OYTOORNIA PROCHU 
PIONKI 


me ernorm: 
RADOM 10-00 


BEZDYMNE PROCHY MYŚLIWSKIE 
BEZDYMNE PROCHY SPORTOWE 


BAWEŁNĘ KOLODIONOWĄ 


U 


SOSNOWIEC 


Bo Sa JE 


O 


E 


Adres telegraf.: 
PEWUPE-PIONKI 


Cc DA; 


„SOKÓŁ” i „.KUROPATWA” do naboi śrutowych 
„KRÓLEWSKI”, „DZIK”, „KRUK” i „STRZELEC” 
do wyrobu lakierów nitrocelulozowych, filmu, sztucznej 


skóry, kolodium farmaceutycznego i t. d. 


w arkuszach, pręłach i rurach 


do wyrobu papieru i sztucznego jedwabiu 


eaaa 


KICH FABRYK 


ŻELAZA 


RUR 


Z AR Z. AD 


GŁÓWNY 


WARSZAWA, ul. MONIUSZKI 10 


Biuro PRZEWOZOWE "e WZRZZNEŻ CZ 


FI. Trzech Krzyży 13, tel. 7.02-40 
„ICAR” C.O.P. Mielec ul. Kolejowa, tel. 123. 
Załatwia: przewozy mebli, opakowanie 
mebli, przeprowadzki, przewóz fortepianów, 
pianin i kas, przesyłki kolejowe. transporty na 
prowincję. Szybka i punktualna obsługa po ce- 
nach bardzo niskich. UWAGA: Samochodami 
palatormami na oponach grmowych (balonach) 
tel, 7-02.40 


Duży wybór ostatnich 
modeli. Lisy srebrne 


FUTRA krzyżaki, niebieskie 


i inne. Dział męskich futer poleca firma 


Julia Ujejska, Nowy-Świat 29. 
P. P. Wojskowym specjalne warunki. 


SPÓŁKA AKCYJNA 
GZ 


nabywać należy w nowootworzonej wytwórni 
chrześcijańskiej STANISŁAWA MORAW- 
SKIEGO Gabinety, sypialne, stołowe, oraz sztuki 
limskie 29 m. 15 (l-sze piętro wprost bramy). Meble okazyjne: 
Świętokrzyska 5 UWAGA! Zamieniamy stare meble na nowe 


pojedyńcze Salon pokazowy: AL Jerozo- 
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